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PRZED D N IA M I 
OŚWIATY ZAW SZE ZWYCIĘSKI

ALBIN BOBRUK
N I ośw iat-• są w  Polsce świę­
tem nowego czytelnika, od­
biorcy ku ltu ry . Na naszych 

oczach, w  warunkach rew o lucy j- 
| nych przemian ustrojowych, re­

a lizu ją  się idee, koncepcje i  
zam iary ludzi, którzy ongi, w  
sposób m n ie j lub bardziej zu­
pe łny, m n ie j lub bardziej dosko­
na ły , w skazyw ali na to, że m yś li i  
twórczość człowieka są w spólnym  
dobrem całej ludzkości. Pamiętamy 
o naszych poprzednikach w  dziele 
upowszechnienia k u ltu ry , k tó rych  
rozum ny głos rozbrzm iew ał nieu­
stannie w  h is to r ii naszego narodu. 
Głosy naiwne zrazu i  nieśmiałe 
zaczęły coraz bardzie j przybierać  
na sile, torow ały sobie drogę po­
przez m yśl pozytyw istyczną. Po­
zy tyw iśc i u legali jednak złudze­
n iu  wyobrażając sobie, że można 
przysw oić dobra ku ltu ra lne  ludow i, 
ja k  m aw iano podówczas, zanim  ten 
lu d  u jm ie  władzę w  swe ręce; 
zapom inali o tym , lub nie uświada­
m ia li sobie dostatecznie, że k u ltu ­
ra  jest pustym  dźw iękiem  dla czło­
w ieka, którego wszystkie w y s iłk i 
skup ia ją  się na jedne j trosce — u- 
trzym ania  się przy życiu w  w a run ­
kach nędzy, głodu i  bezrobocia. 
Z  biegiem czasu, im  bardziej her­
metyczna staje się ku ltu ra , tym  
bardzie j f ila n tro p ijn y m  tonem prze­
m aw ia ją  ci, któ rzy obdarzają o- 
krucham i ze swego stołu wydzie­
dziczonych, w  im ię h igieny psy­
chicznej i  m ora lne j posiadającego 
człowieka. O kruchy te są albo zgo­
ła  niestrawne dla ludzi o m n ie j 
w yra finow anych  podniebieniach, 
albo też- udziela się ich z drugiego 
stołu, przy k tó rym  zasiada miesz­
czuch o skrom niejszych aspiracjach  
ku ltu ra lnych , sklep ika rz i  w ierno- 
poddańczy urzędnik Dhi tych lu ­
dzi preparuje się powieść k ry m i­
nalną i powieść z życia wyższych 
sfer (w ybór podw ójn ie tra fny , f ik ­
cja lite racka bowiem pozwala za­
siada przy stole p ierw szym , pa- 
trycjuszow skim ), kow bo jsk i sche­
m at z „Dzikiego Zachcdu“ , k tó rym  
ka rm i się głównie młodzież; w  dzie­
le doszczętnego ogłupiania p iękn ie  
sekunduje film .

Nasycony w  ten sposób rynek  
ma zaspokajać również potrzeby 
p ro le ta ria tu  i chłopstwa, jeśli, 
rzecz prosta, państwo ka p ita lis ty ­
czne nauczyło ich czytać i  pisać. 
Trudno bowiem brać pod uwagę 
czytanki ze szkoły podstauwwej, 
gdzie umieszczano wprawdzie w y­
bory z naszych św ietnych prozai­
ków  i poetów, ale w  zakresie na­
der skąpym i  najczęściej w ypa­
czającym ideologiczny sens naszego 
dziedzictwa ku ltu ra lnego ; a ponie­
waż nawet, tak pomyślana ośw iata  
w  m iędzywojennym  dwudziestole­
c iu  nie była byna jm n ie j powszech­
na, spory procent obywate li, zw ła­
szcza chłopów, wcale do tych czy- 
tanek nie docierał. W ten sposób 
kończyła się edukacja, a zaczynało 
się praca, k tóra z kolei niew iele  
pozostawiała czasu na lekturę. Je­
ś li zaś trochę tego czasu zostało 
tanie w ydan ia pseudo -  lite ra tu ry  
ro b iły  swoje.

ność nowego czyte ln ika jest o l­
brzym ia. Rzeczą najważniejszą za­
tem, obok dalszego i nieustannego 
rozszerzania czyte ln ictw a, jest drą­
żenie w głąb, odsłanianie wartości 
jeszcze nie dość przyswojonych lub 
wręcz nie dostrzeżonych w dziele 
lite rack im . Nie ulega wątp liwości, 
że smak nowego czyte ln ika w w ie­
lu  wypadkach jest jeszcze skażony 
upodobaniam i drobnomieszczań- 
sk im i i  niejeden z odbiorców no­
w e j książki zawiesza w  swym  mie­
szkaniu o leodruk najohydniejszego 
rzędu, ponieważ nie został nauczo­
ny odróżniać go od dobre j repro­
dukc ji, a odczytywanie k lasyków  
często jest u trudnione przez nie­
w łaściwą in te rpre tac ję  dzieła lite ­
rackiego, która np z ,,L a lk i“  Prusa 
wydobyw a u ro k i nie odbiegające 
z b j t  daleko od banału przysłow io­
w e j już „T rędow a te j“ .

K lasyk otw iera  na nowo św iat 
współczesnemu czyte ln ikow i. W tej 
dziedzinie została dokonana praca, 
k tó re j zaprzeczyć nie mogą nawet 
najzaciekle js i wrogowie. W histo­
r i i  naszych w ydaw n ic tw  nie znaj- 

|  dziemy para le li do tak masowych 
nakładów  klasyków  polskich i ob­
cych. Jeśli zaś idzie o przekłady.

I ich ilość i jakość jest całkow icie  
i n iewspółm ierna do przedwojen­
ni nych, zarówno w  sensie doboru 
I tekstów , ja k  i poziomu ukazują­

cych się tłumaczeń. T rud samotne­
go przed w ojną Boya został po- 

t mnożony w ie lokro tn ie  
~ Rzeczą pisarza współczesnego 

jest ukazanie nowemu czyte ln iko­
w i świata jego przeżyć i  wzruszeń, 
spraw rozgrywających się wokół, 
które są jego sprawam i i  w  k tó ­
rych  bierze czynny i decydujący u- 
dział. A m bic ja  pisarza współczes­
nego jest znalezienie takiego kształ­
tu artystycznego dla dzieła lite rac­
kiego, w  k tó rym  praw dy jednost­
kowe nabiera łyby wagi spraw o- 
gólnych, jednako w szystkim  b li­
skich, k tó ry  zaw iera łby sumę m y­
śli, doznań i  uczuć nowego człowie­
ka L ite ra tu ra  współczesna zmierza 
ku temu celow i w  niem ałym  tru ­
dzie.

Z g run tu  też zm ien ił się stosu­
nek tw órcy do czytelnika. Pisarz 
nie jest ju ż  tum, k tó ry  garstce w ta ­
jem niczonych czy garstce snobów 
odsłania ł skom plikowaną alchemię 
swej kuchni. Pisarz dz ie li się z 
czyte ln ik iem  sw ym i troskam i, słu­
cha jego rad. sprzyja jego pra­
gnieniom i  żądaniom Służąc czy­
te ln iko w i służy sobie. L iczy na zro­
zum ienie i  oddźwięk, wie, że jego 
dzieło będzie czytane, stanie się 
przedmiotem dyskusji, rozmów i 
rozmyślań. Wzrasta jego poczucie 
obowiązku i wzrasta odpowiedzial­
ność.

O tych wszystkich sprawach, 
choć dobrze znanych, w a rto  przy­
pomnieć w  chw ili, kiedy rozpoczy­
nają się dn i oświaty, coroczny fe­
s tiw a l naszej m łodej k u ltu ry , je j 
prekursorów  w  przeszłości i je j 
współczesnych p rzy jac ió ł na całym  
świecie.

—  M aja. M yślą sięgam w  odle­
gły czas. W iele m inęło dn i m a­
jow ych zanim  nastąpił ten. dz i­
siejszy. Żaden z nich nie był 
podobny do ubiegłego, choć 
wszystkie łączyła walka i świą­

teczne pojęcie o zielonych św ię­
tach.

Rok 1920. W  południe ostatniego 
kw ie tn ia  jak iś  mężczyzna zajechał 
na rowerze na nasze podwórko.

— Tu mieszka Bobruk? — zapy­
ta ł patrząc na jak iś  papier.

— Tak — odpowiedziałem.
— O tw órz izdebkę — zażądał, 

wskazując na wiszącą kłódkę.

Ledw ie zdążyłem uchylić drzw i, 
a nieznajomy już chw ycił stojący 
przy kom inie z cynowej blachy ko­
ciołek, obejrzał go ze wszystkich 
stron i powiedział:

— Jasne, jasne, zgadza się.
— Gdzie rurka? — zw róc ił się 

do mnie z pytaniem.
— Tam — odpowiedziałem poka­

zując na podwórko.
— Prowadź — rozkazał.
K iedy spojrzał na 10-metrowej 

długości rurę, zastępującą żerdź w 
rozwalonym  płocie, uśmiechnął się.

— A matka gdzie?
— Posz do lasu — odpowiedzia­

łem.

— A  co ona z tamtąd przynosi, 
hę?

—- Teraz pa tyk i, a latem  grzyby 
i jagody.

— B u te lk i też? Ile  i gdzie cho­
wa? — dopytyw a ł się patrząc m i 
w oczy.

Nie .odpowiedziałem. Pytanie w y­
dało m i się niedorzeczne.

. — Lubisz cukierk i?  — zw róc ił 
się pojednawczym  tonem. Zauw a­
żyłem właśnie, w te j chw ili, jak 
młodsi bracia w ystaw ia li ukradkiem  
głowy z przydrożnego rowu.

— Oni też lubią — odpowiedzia­
łem.

Nieznajom y da ł m i k ilk a  ko lo ro ­
wych landrynek. Zapach podarun­
ku przypom inał tłum  kościelny na 
rekolekcjach. Bogaci, p iękn ie ubra­
ni ludzie też tak pochnieli. Poczu­
łem sym patię do hojnego dawcy.

Chciałem czym kolw iek odwdzię­
czyć się mu.

— Mama nasza mocna — powie­
działem Nic innego nie przyszło m i 
do głowy.

— A  ojciec wasz gdzie, czemu on 
nie nosi drzewa?

— Nasz tatuś s ie d J  za darm o — 
in form ow ałem

Na ustach pytającego zaigrał do­
b ro tliw y  uśmiech

— Skąd wiesz, że za darmo, k to  
c i o tym  mówił?

— Sam wiem  — odpowiedziałem.
— Czytać też potra fię. Mama mnie 
nauczyła.

— To opowiedz, czegoś się nau­
czył.

Zacząłem deklam ować m u o 
pstre j kokośzce. potem o indorze.

— Dobrze, dobrze — pochwalił.
— Pamięć m rsz chłopcze. Ja dzię­
k i pam ięci bez pieniędzy szkołę 
skończyłem teraz mam posadę, do 
lasu po drzew nie chodzę i w „ko ­
zie“  nie siedzę. Jak urośniesz, m o­
że i  tobie uda się być uczonym. K to  
wie, gdzie ludzkie  szczęście leży.

K iedy  nadeszła m atka, n ieznajo­
m y zainteresował się je j życiem i 
w  końcu oświadczył:

— Jest uzasadnione podejrzenie, 
że zajm ujecie się robieniem  wódki.

— Pan żartu je  — zdziw iła się 
m atka. — Dzieciom nie mam co 
na kolację i  ja  nie wiem, ja k  to 
się robi.

— Corpus de lic ti — o, o! — do­
wodził i s tuka ł butem w  kociołek.

— Dziecko skądyś przyniosło — 
tłum aczyła matka. — Nawet na 
w iadro  to się nie nadaje, dziurę ma 
w boku.

— Trudno. — N ie przyznaje się 
pani, w ięc proszę ze mną do na­
czelnika.

— A  dzieci? — z niepokojem  spy­
tała matka.

— Jestem ty l- J  urzędn ik iem  i 
spełniam swój obowiązek. Proszę 
szybciej.

— Jak wrócę zrobię wam ko la ­
cję — powiedziała na pożegnanie 
matka i w kró tce  sylw etka je j zn i­
knęła wśród drzew gościńca.

N ie pamiętałem potem, ja k i smak 
m ia ły  c u k ie rk i i  co się z n im i sta­
ło. Rano obudziła nas wędrująca 
po wsi Berkowa. Cały je j kram  
składa ł się z koszyka, z k ilk u  b u ł­
kam i, solą, zapałkam i, z ig ie ł i  na­
parstków.

— A j w a j, a j w a j — powtarzała 
słuchając moich opowiadań o wczo­
rajszym dniu.

B racia wzrokiem  w p ija li się w  
koszyk kupcowej. M im o całej po­
wściągliwości, g łow y ich i  szyje tak

ciągnęły tu łó w  w  jego k ie runku, że 
i  nogi m usiały zmniejszać dzielącą 
od niego odległość.

Berkowa długo patrzała na b ra ­
ci. Potem zdecydowanym ruchem 
sięgnęła do koszyka i z głębi jego 
wydostała dw ie bu łk i.

— Masz, daj dzieciom jeść — po­
wiedziała i wyszła szybko z izdebki.

M aniek zaczął podskakiwać i 
klaskać w ręce.

— H urra , będzie śniadanie.

*
Przez wąską szczelinę okiennicy 

wsączał się prom ień słońca. Jak 
złota n itka  przecinał szary m rok

karceru. W okół cisza. Czasem 
szczęknie z nienacka klucz dozor­
cy, k tó ry  cicho, ja k  cień snuje się 
po kory tarzu w filcow ych kapcach. 
W karcerze byłem już k ilka  dni. 
Dzięki złotemu pasmu ustalam czas. 
K iedy ześliźnie się ono po fram u­
dze okna i osiągnie trzeci pręt że­
laznej k ra ty , będzie pół do ósmej. 
Potem św ietlista smuga uryw a się 
nagle. Trzeba teraz napiąć słuch i 
trw ać. Równo o 8-mej padną ha­
sła z jednej z cel. W czasie tym  w 
M oskw ie bić będą ku ran ty  krem - 
lowskie, a w całej Polsce w ięźnio­
w ie po lityczn i manifestować swoją 
jedność z w o lnym i ludam i K ra ju  
Rad, tak, j^ k  czyni to kiesa robot­
nicza Polski.

Liczę przedostatnią sześćdziesiąt­
kę. U tra fię , czy też nie? — myślę. 
Naraz gw ałtow ny zgrzyt klucza w 
zamku i oślepiający b łysk la ta rk i.

— Spuść mu więcej juchy, niech 
się w  n ie j w ykąpie — doradza stra­
żn ik krym inaliście .

Ten obala mnie na ziemię i od­
ryw a rudą kokardę, malowaną 
k rw ią  towarzysza Wułodi. S irażn:k 
depce mi i przyciska lewą nogę do 
ziemi.

Naraz obaj odskakują na kory­
tarz i znowu pozostaję w ciemnoś­
ci sam. Nie. nie sam. Do karceru 
wdziera się okrzyk setek tow arzy­
szy podtrzym ujących hasła 1 majo­
we. W k ilk u  celach żelazne d rzw i 
z hukiem  wypadają na korytarz A- 
larm . Naczelnik Charemza wzywa 
wojsko. Dźwięczy pieśń M iędzyna­
rodów ki. A dm in is tra c ji nie uda '3  
się rozbić jedności dem onstru ją­
cych. Zwycięstwo. To by ł rok 1932.

*
I  tak  z roku na rok. W 1936 

wszystkie drogi do miasta obsadzi­
ła pohc]a. Leg itym u je  każdego Kto 
zdąża w jego k ie run ku  Na ulicach 
krążą patrole. Oddziały po lic ji sto­
ją  pod magistratem z bronią u 
nogi. Jednym z mcb dowodzi ko­
mendant Żandarm ski. drug im  sarn 
kom isarz Sikorski.

— Rozejść się, rozejść — krzy­
czą przeraźliw ie  patrole.

Na ulicach jednak staje się coraz 
tłum n ie j i gwarniej. N ik t się jesz­
cze nie zbiera, każdy idzie z osob­
na, ale o godzinie 10 jest juz tak 
ciasno, że rynek i boczne ulice t lu in  
wypełn ia po brzegi. Żaden wóz 
przejechać już nie zdoła.

S ikorski przemawia z magistrac­
kiego balkonu.

— Zaśpiewaj coś. wyręcz K iepu­
rę! — kp i sobie z niego jak iś  
szczeciniarz.

O tw arcie  dem onstracji opóźnia 
się. Delegacje chłopskie nadciągaią 
powoli Patro le wciąż po lu ją na 
aktyw is tów  Z zaciągniętego brudną 
firanką  okna herbaciarni śledzę u- 
licę. Już dwa miesiące ukryw am  
się wraz z dziesiątkam i towarzyszy. 
Przygotowujem y dzień 1 Maja i  
czekamy go K iedy na um ówiony 
sygnał tworzy się pochód i  rozw ija  
czerwone sztandary, wychodzimy na 
ulicę Stajemy w pierwszych szere­
gach form ujących s*« kolum n N ik t 
teraz nie śmie zbliżyć się do zw ar­
tych szeregów robo;niczych.

*
Nie wiem, jak  nazwą his torycy 

1952 rok. Może rokiem  Frontu Na­
rodowego albo K onsty tuc ji. Dla 
mnie m aj w tym  roku był zebra­
niem w jeden obraz wszystkich po­
jęć i wyobrażeń o tym  święcie. 
Poranek. Dudnią ulice krokam i ty ­
sięcy. Bezbrzeżny klosz jasnej 
przestrzeni okryw a miasto. T rudno 
odgadnąć — słońce go wypełnia, aż 
hen, poza niewidoczne krańce — czy 
ty lk o  nowe, jaśniejące m ury i okna 
Warszawy lśnią tak i złocą każdy 
m etr u licy Wokół czerwień sztan­
darów fa lu je  m iękko na tle b łę k i­
tu. Potem ulice i place zalega ci­
sza. Słychać, jak  szeleszczą liście 
starych drzew przy wspólnym do- 
n u Aaąa... — zrywa się potężny 
glos i p tyń ic  od krańca do krańca, 
ja k  wiślana fala — B ierut, B ie ru t, 
B ierut. Rozbrzmiewa hymn. Po­
zdraw iam  was, słychać stow'a p ły ­
nące wraz z jego dźw iękam i. Po­
zdraw iam  w im ien iu  waszym ziem ę 
radziecką. Pozdrawiam wodza naro­
dów Znowu rozbrzm iewa potężny 
zew z potęgi ludzkich piersi i w dal 
p lvn ie  im ię Jego i  czerwień Jego 
sztandarów.

Dudnią tra k to ry  „U rsusa“ , gra ją 
sygnały aut. Żerania Sygnały no­
wego, te, których słuchają stere 
wieże K rem la i nowe m ury zw y­
cięskiej sto licy, Warszawy.

A R N O L D  s t e n a

P IE R W S Z Y  MAJA 1953
Znów jest słońce i wiosna, 
i błękit wysoko drży.
Ruszyły górą lodową 
ludów zakrzepłe łzy.

Jest sztandar Stalina wysoki, 
jest imię Jego i wiek.
Znóio zielenieje nam ziemia, 
wieje ciepło od rzek.

On naszą nadzieją i tarczą, 
co ludów osłania pierś.
My poniesiemy w marszu 
i życie Jego, i śmierć.

Aż nam runie pod nogi 
strzępem ostatnim —  noc, 
gdzie górskie schodzą się drogi, 
przęsłom podany most.

Lecz oto człowiek, k tó ry  dotych ' 
czas w  najlepszym  razie by ł jedy­
nie  przedm iotem  trosk i m nie j lub  
bardzie j szlachetnych fila n trop ów  
oświatowych, bierze odpowiedzial­
ność za ku ltu rę  w  swe ręce. Ze 
zm ianą zasady postępowania, k tóra  
p łyn ie  z odm iennych założeń ideo­
wo politycznych, zm ienia się rów ­
nież metoda. K u ltu ra  przestaje być 
domeną w ta jem n1— nych, a staje 
się sprawą nc odu. Oczywiście pro­
ces przyswajania dóbr ku ltu ra lnych  
nie należy do szybkich ani ła twych. 
Pierwszym  jego ogniwem jest roz­

szerzenie ilości czytających, a więc 
masowe nakłady dobre j książki, 
któ rą  w y jaśn ia ją  i  udostępniają  
przedm owy, szkice. broszury i  
wszelka prasa literacka. Zdaje się, 
że ten pierwszy eta,., przyna jm n ie j 
w  zakresie najogólniejszym , mamy 
ju ż  poza sobą i że dziś główny na­
cisk kładzie się na pogłębianie k u l­
tu ry  czyteln iczej, skoro nowy czy­
te ln ik  o trzym ał ju ż  (założenie teo­
retyczne, a często i  realizacja), l i ­
terackie wykształcenie rudym en­
tarne. Dane statystyczne dotyczące 
ilości abonentów w  bibliotekach  
m ie jsk ich  i  w ie jskich, przy fab ry ­
kach i  wszelkich zakładach pracy, 
są dostatecznie, w y łowne. Chłoń-

*
W  jedno kw ie tn iow e popołudnie 

na dziedzińcu spółdzielni p roduk­
cy jne j „Przyszłość“  spotkałem sta­
rego przyjacie la.

Jak tu trafiłeś? — d z iw ił się, 
trzęsąc m i rękę. — T y le  lat. ty le  
la t — powtarzał. — W pole w y ru ­
szamy — ciągnął. — Ale, siadaj ot, 
tu, choćby na s iew niku pogadamy.

W pół godziny potem znałem już  
drogę, po ja k ie j przeszedł on w 
ciągu ostatnich 14 la t Partyzantka, 
I I  A rm ia  ł  pierwszy rok wspólnej 
pracy.

A  czemu tak późno zacząłeś? 
— pytam.

M ru k n ą ł coś niewyraźnie, potem 
lewą ręką sięgnął J0 piersi i  do­
tkną) krzyża G runw aldu

— Tak, przyznam ci się, że dla 
mnie wojna nie skończyła się w 
1945 roku — powiedział zdecydo­
wanym głosem.

— Przecież nie ruszałeś się stąd 
nigdzie — przerwałem  mu. — O ja ­
k ie j w o jn ie  mów sz?

— Ze sobą wojowałem  — odpo- 
W edział. — Ł a tw ie j mi było łamać 
w al pomorski, niż wyzbyć się sta­
rego.

Myślę, że i  ta k im i barw am i 
wzbogaca się i umacnia obraz zw y­
cięskiego święta klasy robotniczej. 
Toteż niczym  na apel m in ionych 
dat, tysiącam i załóg stanął na w ar­
tach M a j 1953 roku.



JULIAN MARCHLEWSKI O SZTUCE
JÓZEF RURAWSKINIE W IE LE  w iem y o zain­

teresowaniach czołowycn 
przywódców SDKP i  L  
dla lite ra tu ry  i sztuki. Po­
za piękną wypowiedzią 
Róży Luksem burg 0 M ic ­

kiew iczu, poza częścią lis tów  M a r­
chlewskiego do Orkana i Żeromskie­
go i dwoma, trzema jego a rty k u ła ­
m i niew iele rzeczy wydobyto z za­
pomnienia. A  szkoda, bo wspaniała, 
pasjonująca twórczość Juliana M a r­
chlewskiego w arta  jest głębszego 
zbadania.

A r ty k u ły  polemiczne uw yda tn ia ­
jące społeczna rolę oztuki, studia o 
m a la rs tw ie  X IX  w ieku, o sztuce 
stosowanej, o sztuce epoki Odro­
dzenia, a wreszcie... opowiadania 
ukazują nam sylw etkę w ielkiego 
rew o luc jon is ty  z inne j strony. 
Człowiek, którego całe życie zw ią ­
zane było z rew o lucy jną  w a lką 
p ro le ta ria tu , staje przed nami jako 
głęboki znawca sztuki, um iejący 
tra fn ie  rozw iązywać w iele tru d ­
nych zagadnień, p ię tnu jący a rty -  
stowskie zakłamanie i schyłkowe 
p rądy wśród in te lig en c ji po lskie j 
X X  w ieku. W idzim y w ielk iego 
działacza rew o luc ji, a jednocześnie 
człowieka przeżywającego i odczu­
wającego piękno, k tó ry  ze w strę­
tem  odwraca się od b lich tru  i  po­
z ło ty  domniemanych wartości este­
tycznych. Jakże urzekająco pełną 
postacią jest dla nas re w o lu c jo n i­
sta — au tor p ięknych „Szkiców o 
T a trach“ . N iezłom ny bo jow n ik  o 
sprawę mas ludowych jest n iesły­
chanie w ra ż liw y  na piękno sztuk i 
i  przyrody. Rewolucjonista - teo­
re ty k  zaciekłe wałczący z re w iz jo ­
n is tam i i  wszelkiego rodzaju fa ł­
szerzami m arksizm u jest także 
św ietnym  znawcą lite ra tu ry  p ięk ­
ne j, przyjacie lem  w yb itnych  pisa­
rzy  i artystów . W spaniały ekono­
m ista i h is to ryk  entuzjazm uje się 
dzie łam i Boticellego Rafaela, Leo­
narda da V inc i, M orrisa.

*
Większość a rty k u łó w  M arch lew ­

skiego dotyczących sztuk i pocho­
dzi z la t 1897-1902. Zważmy, że są 
to  lata jego wytężonej pracy rewo­
lu cy jn e j w Niemczech i w ys iłków  
nad założeniem len inow skie j Isk ry , 
a m im o to zna jdu je  on jednak czas 
na stworzenie w M onachium  w y ­
daw n ic tw a rozpowszechniającego 
najlepsze, na jbardzie j wartościowe 
u tw o ry  lite ra tu ry  przede w szystkim  
po lsk ie j i  rosy jsk ie j. Założenie w y­
daw n ictw a, k ilkanaście  a rtyku łó w  
napisanych w  tym  czasie — św iad­
czą dobitn ie, że M arch lew sk i doce­
n ia ł znaczenie lite ra tu ry  i sztuk i ja ­
ko  czynnika kształtu jącego nie ty l­
ko  zmysł estetyczny, ale i rew o lu ­
cyjną świadomość, jako czynnika 
agitującego i wychowującego. D la­
tego w łaśnie w  okresie wytężonej 
pracy rew o lucy jne j, podobnie ja k  
Len in  w 1905 roku, porusza M a r­
ch lew sk i na jbardzie j żywotne za­
gadnienia sztuki.

A r ty k u ł n in ie jszy jest fragm en­
tem  pracy o poglądach Ju liana 
M arch lew skiego na lite ra tu rę  i 
sztukę, fragm entem  ukazującym  
wypow iedź M archlewskiego w 
zw iązku z odezwa Y y ty k i — k ra ­
kowskiego pisma, reprezentującego 
ideologię centrum  PPS redagowa­
nego przez W ilhe lm a Feldmana. 
Odezwa ta została rozpisana w m ar­

cu 1902 roku  w  zw iązku z k o n f i­
skatą Legend Andrzeja N iem ojew - 
skiego. Cóż to by ły  Legendy?

I.
Ażeby zrozumieć i  doceniać w y ­

powiedź M archlewskiego na ich te­
mat, m usim y chociaż pobieżnie zo­
rientow ać się w stanowiskach in te­
ligen c ji po lskie j w  początku X X  
w ieku, m usim y poznać b liże j głośną

w  swoim  czasie sprawę N iem ojew- 
skiego.

Zasadniczy k o n f lik t  epoki im pe­
ria lizm u : burżuazja - p ro le ta ria t
wcale nie układa się jedno lic ie  i 
jednoznacznie. „Reakcyjna... bur- 
żuazj '1  — pisze w  swej rozpraw ie 
o N a łkow skim  Stefan Ż ó łk ie w sk i*) 
ma sojusznika w  elementach feu­
dalnych, które ze swej s trony usi­
łu je  ograniczyć w  dawnych p rzy­
w ile jach  Cala siła obu tych grup  
skierowana jest przecież przeciw  
pro le ta ria tow i, p rzedn i masom lu- 
dou ym. Zacofanie feudalne, szcze­
gólnie ciemne, wsteczne, w rogie  
postępowi, tradycjonalistyczne, pa­
sożytnicze, potęguje agresywna re ­
akcja burżuazyjna  — w y tw ó r im ­
peria lizm u. Burżuazja w ytw arza  
nowoczesne fo rm y swego wstecznic- 
twa, w łaściwe już  stosunkom im pe­
ria lis tycznym , za.powiadające fa ­
szyzm, wiodące do faszyzmu".

Jako w yn ik  tych fo rm  pojaw ia 
się an typro le tariacka, an tysoc ja li­
styczna, antynarodowa... Narodowa 
Dem okracja szermująca frazesami 
dobra narodowego, wyzwolenia... Z 
d rug ie j jednak strony garstka n a j­
bardzie j świadom ej i twórczej in ­
te ligenc ji burżuazyjne j walczy o 
pełną realizację swobód burżuazyj- 
no - dem okratycznych W alka ta ma

charakter postępowy, bo: „ je j zw y­
cięskie zakończenie jest w arunkiem  
dalszej p ro le ta riack ie j w a lk i już  o 
postęp naszej epoki, o nowy ustró j. 
B i'ł nią zatem zainteresowany bez­
pośrednio p ro le ta ria t“  (Ż ó łk iew ski 
— 1. c.)

Ta w łaśnie w a lka jest pomostem, 
po k tó rym  zbliżają się do pozycji 
p ro le ta ria tu  przedstaw iciele n a j­
bardziej lewego skrzydła in te ligen­

c j i  — ja k  N a łkow sk i czy K rz y w ic ­
k i. In n i — tacy ja k  Ignacy R adliń­
sk i — filozof, re lig io log  i  lingw is ta  
czy A ndrze j N iem ojew ski — poeta, 
prozaik i tłum acz — zatrzym ują  się 
w  połow ie drogi, ażeby po rewo­
lu c ji 1905 r. wyraźnie cofać się na 
pozycje reakcyjne. Ideologiczne 
„k la p k i“  na oczach nie pozwalają 
dwóm  ostatn im  ogarnąć całości i 
złożoności z jaw isk  Toteż w idzą oni 
ty lk o  w yc in k i rzeczywistości i  nie­
które z nich a taku ją  ostro i nam ię t­
nie Okres radyka lizac ji tych au to­
rów , przypadający na początek X X  
stulecia, aczko lw iek k ró tk i, pozo­
s taw ił ciekawe i  często wartościowe 
ślady. Ich a tak i wym ierzone by ły  
przeciw  narastającemu naciskow i 
k le ryka lnem u, przeciw  wstecznic- 
tw u  i ciemnocie, popieranym  i in ­
spirowanym  przez Narodową De­
m okrację. Stąd u obydw u w ym ie­
nionych tu  pisarzy cechą na jbar­
dziej charakterystyczną jest dema­
skowanie m itów  Kościoła (próby 
Padlińskiego stworzenia naukowej, 
św ieckie j re lig io log ii i książka o 
Spinozie), stąd zainteresowanie Nie- 
mojewskiego początkam i chrześci­
jaństwa.

A le  zainteresowania te nie m ia ły  
jeszcze byna jm nie j wyraźnego sen­
su społecznego. M ogły być bowiem 
form ą in te le k tu a ln e j i estetycznej 
ucieczki w  św ia t starożytnego 
wschodu, tak, ja k  to m ia ło miejsce 
w  poemacie Kasprow icza Chrystus 
(skonfiskow anym  zresztą i  spalo­
nym), ja k  w dram acie Tetm ajera o 
Judaszu czy M a rii Magdalenie  Da­
niłowskiego.

U N iem ojewskiego sprawa w yg lą­
dała inaczej. Postępowy jeszcze w 
tym  okresie in te ligen t, podobnie ja k  
i R ad lińsk i b ron ił la ick ich  tenden­
c ji w ku ltu rze  i nauce. B y ł to w y ­
n ik  złudzenia burżuazyjne j in te li­
gencji, k tó re j wydawało się, iż w y­
starczy ca łkow ita  sekularyzacja 
k u ltu ry  i nauki, aby nastąpiło trw a ­
łe szczęście na ziemi. N iem nie j je d ­
nak u tw o ry  powstałe w atmosferze 
tych złudzeń ostro atakow a ły bu r- 
żuazyjną moralność i  godziły w 
„św ię te “ , „odw ieczne“  prawa. Stąd 
gromy rzucane na Niem ojewskiego 
przez reakcyjną burżuazję i k le r. 
Zresztą po rew o lu c ji 1905 r., w m ia­
rę ideowej degrengolady N iem ojew ­
skiego gromy ucichają, aż wreszcie 
przeciwnicy podadzą sobie ręce, w y­
stępując przeciw  wspólnem u w rogo­
w i — pro le ta ria tow i.

Legendy (1902 r.) to zbiór opow ia­
dań powstałych w zw iązku z przy­
gotowywaniem  tłum aczenia książ­
k i Renana, mówiącej o życiu C h ry­
stusa. T rudna to i bardzo złożona 
dla dzisiejszego czyte ln ika lektu ra . 
Podziw i uw ie lb ien ie  dLa postaci 
Rabbiego — M istrza  przeplata się 
tu z liryczn ym i re fleks jam i i wresz­
cie z... demaskacją m itów  o niepo­
ka lanym  poczęciu i  boskości C h ry­
stusa. To ostatnie, ,<czkolwieK po­
dane w  subte lne j, zawoalowanej 
fo rm ie  tra d y c ji egipskich, było w y ­
raźnie zrozum iałe dla współczes­
nych N iem ojew skiem u czyte ln ików . 
To też spowodowało grom y oburze­
nia ze strony dewotek lw ow skich  i 
o fic ja lne  wystąpienie c. k. radcy i 
k ry ty k a  Krechow ieckiego do p ro ­
k u ra tu ry  lw ow sk ie j z prośbą o in- 
terwencję władz. Rzecz prosta, że 
władze skw a p liw ie  skorzysta ły z o- 
kaz ji Książka została skon fiskow a­
na. N iektóre  dz ienn ik i, ja k  np. 
k le ryka ln y  Przedświt poparły kon­
fiskatę: „W ładze spe łn iły  swą po­
winność, określoną ustawą, żałować 
ty lko  wypada, ż t tak późno, że do­
piero wczoraj to nastąpiło". Z d ru ­
giej jednak strony kon fiskata w y­
wołała falę oburzenia wśród postę-

powych kręgów in te ligenc ji burżua­
zy jne j. W w yn iku  in te rpe lac ji w  iz­
bie posłów książkę „un iew inn iono“ 
kon fisku jąc jedynie... ty tu ł.

„ Legendy“ ukazały się z plamą 
na karcie ty tu ło w e j i napisem: ty ­
tu ł skonfiskow any. W celu w yb ro ­
nienia na jbardzie j atakowanych 
nowel; Wysłaniec i Gam aliel chw y­
cono się prostego podstępu podając 
je  w  układzie książkowym  jako... 
załącznik do in te rpe lac ji poselskiej.

I I
Cała ta sprawa posłużyła W il­

he lm ow i Feldm anow i do rozpisania 
odezwy składającej się z trzech py ­
tań:

1) Jak  (odpowiadający na ode­
zwę artyści, pisarze, działacze spo­
łeczni) oceniają apelowanie  ̂ do 
władz po licy jnych  i p ro k u ra to r ii w 
sprawach nauki?

2) Czy istotn ie uważają in te rw en­
cję tych czynników w  sprawach o- 
gólnie za artystyczne uznanych za 
uspraw ied liw ioną i  dla rozw oju  na­
szego nieobojętną?

3) Jak im i środkam i należy dą­
żyć do położenia kresu panującym  
u nas na tym  polu stosunkom?

Odpowiedzi napłynęły szybko. 
W ypow iedzie li się ludzie na jrozm a i­
tszych obozów i  pogląaów, m iędzy 
in nym i: Zdziechowski, Szczepański, 
G órski — Quasimodo, W iś lick i 
red. „Przeglądu Tygodniowego“ , 
W itk iew icz, C hm ielow ski, K onop­
nicka, sam N iem ojew ski i  co n a j­
ważniejsze — Ju lian  M arch lew ski.

Rzecz charakterystyczna, że au­
torzy nawet na jbardzie j bojowych 
w ypow iedzi (W itk iew icz, K onopnic­
ka, N iem ojew ski) nie próbu ją zna­
leźć inne j d rog i zapobieżenia gwał­
tom, an iże li in terpe lac je  w sejm ie 
i zmiana pewnych paragrafów  kon­
s ty tuc ji. Jakże inaczej brzm i w y­
powiedź M archlewskiego! Jego kon­
sekwentna obrona k u ltu ry  w yn ika ­
ła z g łębokie j w iedzy m arks is tow ­
skie j o charakterze państwa bu r- 
żuazyjnego, którego aparat ucisku 
wym ierzony jest przeciwko wszel­
k im  prze jawom  postępowej m yśli. 
Oto wypow iedź M archlewskiego:

„A d  I  — Nie ma w  naszym ję ­
zyku w yrazu dosta ł.czn ie  dosad­
nego na określenie stopnia pogardy, 
którą  czuć m usi każdy cz łow iek  dla  
m am eluków p isarsk ich , posługują­
cych się w  walce ideowej denun­
cjacją  i apelem do poLcji.

Ad I I  — Nie ty li-o  do spraw a r­
tystycznych, lecz również nauko­
wych, publicystycznych, w ogóle do 
twórczości duchowej p o lic ji za- 
się.

Ad I I I  — Is tn ie je  ty lk o  jeden śro­
dek: dem okratyzacja fo rm  p o li­
tycznych, unicestw ienie wszystkich  
tych in s ty tu c ji państwowych, które  
■z na tury  swej muszą być reakcy j­
ne, tym  samym dopuszczać się m u­
szą zamachów na wolność słowa i  
m yśli." _ . .

A  oto próba nam iętnej po lem ik i 
obnażającej libera listyczne złudze­
nia:

„Z  tym  wszystk im  — cieszy mnie  
niezm iernie kon fiskata  „Legend. 
Cieszy mnie n iezm iernie pokiereszo­
wanie arcydzie ł Słowackiego i  W y­
spiańskiego przez po lic ję  k rako w ­
ską! Pragnę, aby tak ich  fak tów  
zdarzyło  się ja k  na jw ięcej. Ćwiczą 
was batem, pragnę by chłostano 
skorpionami. Im  gorzej, tym  lep ie j!
A to dla te j przyczyny: nasz św iat 
artystyczny, nasi „ in te le k tu a ln i ‘ od 
dawna u ro ili sobie, że stoją „poza 
w a lkam i p a rty jn y m i" , nie chcą być 
„zw ierzęciem  po litycznym " bu ja jąc  
w chim erycznych obłokach „absolu­
tu ", w m aw ia ją  w siebie i  innych, 
że królestioo ich nie z tego jest 
świata. Niech w ięc przekonają  się, 
w ja k im  to stopniu sztuka, dz ia ła l­
ność duchowa, twórczość może być 
krępowana w społeczeństwie ulega­
jącym  sam owoli b iu rokra tyczne j i  
po licy jne j, n ie< hże im  się da we 
znaki państwo po licy jne ! Może w te ­
dy zrozum ieją wreszcie, gdzie ich  
m iejsce: w  przednie j straży zastę­
pu walczącego o praw dziw ą w o l­
ność i  demokrację“  **)■

S oróbu jm y wyciągnąć z te j w y­
pow iedzi pewne w n ioski. Odpo­
wiedź na pytan ie  pierwsze nie w y­
maga kom entarzy. Jest ona prosta, 
s ilna i  jednoznaczna. Przy rozpa­
tryw a n iu  dalszych części wypow ie­
dzi M archlewskiego należy zdawać 
sobie sprawę z dw u faktów . Po 
pierwsze adresowana ona była prze­
de wszystkim  do burżuazyjne j in te ­
ligenc ji, a więc musiała przyjąć fo r ­
m y na jbardzie j dla n ie j zrozumia­
łe. Po drugie na m arginesie sprawy 
Niem ojewskiego, M arch lew sk i po­
rusza zagadnienia szersze i  ogól­
niejsze. Stąd k ilk a  problem ów do­
niosłe j wagi. Rozpatrzm y je  ko le j­
no.

Gdy dwóch m ów i to samo, to me 
jest to samo. K iedy M arch lew sk i w 
odpowiedzi na drugie pytan ie  mó­
w i o „twórczości duchowej“ , to z 
pewnością nie ma to nic wspólnego 
z „uduchow ioną“  i  „absolutną“ 
sztuką M iriam a czy Przybyszew­
skiego. Chodzi tu, rzecz prosta, o 
co innego. Hasło „sz tok i d la  sz tuk i“ , 
hasło sz tuk i uduchowionej, k iedy 
szła walka o zmianę ustro ju , sta­
wało się — ja k  słusznie pisze J. 
Z. Jakubow ski — „fak tycznym  po­
godzeniem z n iespraw iedliw ą rze­
czywistością społeczną. Entuzjazm  
dla sztuk i zysk iw a ł natom iast od­
m ienny charakter, gdy w iązał swo­
je  najp ięknie jsze nadzieje z nowym  
ustrojem  społecznym“  ***). W spólny 
dla wszystkich wypow iedzi był ty l­
ko s ty l epoki, k tó rym  M arch lew ski 
posługuje się mając na względzie 
burżuazyjnego odbiorcę Treść była 
ca łkow ic ie  inna jakościowo. M a r­
chlewskiem u bowiem  chodzi tu  o

STANISŁAW PIĘTAK

J A B Ł O Ń
Przyjacielu, ja te drzewa kocham jak dzieci.
0  zetnę tu gałąź, otworzę pole wiśni.
Nieci) owoc grzeje się w wietrze, niech dzień mu świeci. 
Procesem przemian, jak ciepłem cieszą się myśli.
1 nie ma znaczenia, że grządki drzew są moje.
Ja będę kiedyś pracował w gromadzkim sadzie 
i tak samo kochał czas szczepienia, te roje 
kwiatów, gdy wieczór majowy na nie się kładzie...

Szliśmy ścieżką w ogrodzie. Jak okiem dokoła 
spojrzeć, sad żyl wiosennym zdrowiem. Kwitły śliwy, 
brzoskwinie różowe, grusza olbrzymia, biała 
i orzech pełny gwaru pszczół, od błękitu siwy.
I tylko czemu obok padała na skraju 
jabłonka krzywa, z jednym uschniętym konarem? 
Kwiaty ledwie żyły na jej gałązkach paru, 
guzy, narośle rosły na jej korze starej...

— Dziwno ci — rzeki towarzysz mój — że jej nie ścinam? 
Ano cóż, kształt jej pamiętam jak twarz człowieka 
bliskiego. Była kiedyś jak młoda dziewczyna, 
co w chłodnym powietrzu kwietnia na szczęście czeka-« 
W przyjaznym cieniu jej nieraz przed laty stałem 
i prowadziłem w dom mo.ją już zmarłą żonę.
Starość pastwiła się nad moim również ciałem, 
lecz mocniej bolaio, żc odnogi zielone 
jabłoni marły — i że wyciekało z niej życie.
Tu nie chodzi o naszych losów porównanie, 
ani, żc na rozwój czyjś patrzyłem w zachwycie — 
że smuci nawet z drzewem żyjącym rozstanie...
Co wiosnę przeszczepiam pędy z jabłoni mojej 
starej, bo owoc rodzi zdrowy i po.ywny 
i rad bym widzieć więc, jak pod nią stoją^ 
wciąż ludzie, jak kiedyś ja, radośni i silni.

*

Już ręka drży, przytrzymaj się drzewa 
i ucisz krew wspiętą od radości.
Znów pogoda tkana słońcem śpiewa 
i tańczą na zabój ludzie prości.

Jeszcze wczoraj gtuchli przy młocarni, 
obici plewą i rdzą jak błotem, 
a dziś ich serce śmiechem się karmi, 
przystają, szczęścia pełni, pod płotem.

A ta dziewczyna, co biegnie jeszcze, 
uczucia pierwsze ci przypomina 
Błogosławiłeś sierpniową przestrzeń, 
twarz czyjąś tęskniącą na równinach...

Przytrzymaj się pnia, jak dziecka swego 
i pomyśl, jak drogie ci jest życie.
Dwie wierzby nieba cichego strzegą — 
i tylko śpiew wzmaga się w zachwycie.

jE  J T / I  S T A L K N A
NIECH ŻYJE PIERWSZY MAJA!

J e s I^ w ^ b iS ly m  stuleciu postanowili ^botnicy wszystkich krajów  
świętować rokrocznie dzień dzisiejszy, dzień ¿a?ów  ro-

a r  p^ z k

zUdcniąf pola
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y —  *  -odnowienia świata na zasadach wolności i socjalizmu.
Każda klasa posiada swoje ulubione święta.

botników. Również klechy mają swoje swi* darmozjady zaś
istniejące porząuLU, w których ludzie pracy giną w nędzy, uarmozjauy

m e f  swe święto również robotnicy i na nim powinni oni 
obwieście: powszechną pracę, powszechną wolność, powszechną row u *  
wszystkich ludzi. Świętem tym jest święto

Tak postanowili ronotnicy jeszcze w 1889 roKU-
Od tego czasu hasto bojowe robotniczego socjalizmu rozlega się coraz 

głośniej na wiecach i manifestacjach w dniu Pierwszego Maja. Coraz sz.- 
fzej rozlewa się ocean ruchu robotniczego, obejmując nowe kraje i pan 
stwa od Europy i Ameryki do Azji, A fryki i Australii. Słaby *
dzvnarodowy związek robotników wyrósł w przeciągu zaledwie k ku 
dziesięciu lat w olbrzymią bratnią rodzinę międzynarodową, ktora zwo.u 
%tg u ia rn te  in g re s y  i jednoczy miliony r o b o in W  ze wszys kjch kran 
A  ¿wiata Morze gniewu proletariackiego wznosi wysokie tale l coraz

s .ra jk  jo r - lk ó w  »  A « IU .
napędził strachu eksploatatorom i  krolom całego świata to wyraźny
objaw, że rewolucja socjalistyczna jest nie za górami.. ......................

„My nie czcimy złotego cielca!“ Królestwo burżuazji i ciemięzców jest 
nam niepotrzebne! Przekleństwo i śmieic kapitalizmowi z jego okropnoś­
ciami nędzy 1 przelewów krwi! Niech żyje królestwo pracy, niech żyje

socjalizm!) w ^  (1.,Lsk, jszym świadomi robotnicy wszystkich

krai°pcwni swego zwycięstwa, spokojni i silni, dumnie kroczą po drodze 
ku ziemi obiecanej, po drodze do świetlanego socjalizmu, krok za krokiem 
realizując wielkie 'hasto Karola Marksa; „Robotnicy wszystkich krajów.
łączcie się!“...

F ra g m e n t o de zw y  w y d a n e j w  k w ie tn iu  1912 r.

wolność myślenia twórczego i p rzy­
datnego społecznie.

Najciekawsza, na jbardzie j spro- 
błem atyzowana jest odpowiedź na 
pytan ie  trzecie (które zresztą w ięk­
szość burżuazyjnych in te ligen tów  
starała się dyskre tn ie  pominąć). Je­
śli pamiętać będziemy o c. k. cen­
zurze łow iącej każde „buntownicze^ 
słowo, którą  przecież m usiał mieć 
M arch lew sk i na względzie, uderzy 
nas jasność i niedwuznaczność tej 
wypow iedzi. Jedynie u n i c e s t ­
w i e n i e  (podkr. J. R.), a więc 
zniesienie drogą rew o luc ji reakcy j­
nych in s ty tu c ji państwowych i za­
stąpienie ich innym i, k tó re  służyć 
będą całemu społeczeństwu, jedynie 
rew o lucy jne  działania — oto kon ­
sekwentnie rew olucyjna postawa 
przywódcy SDKP i L.

Dalsza część te j wypow iedzi 
świadczy o zdecydowanie w rogim  
stanow isku M archlewskiego wobec 
haseł „sz tuk i dla sz tuk i“ i o jego 
poglądach na w i Iność a rtys ty  U ka ­
zując burżuazyjny nacisk na pisa­
rza. demaskując frazesy o „w o l­
ności“  tw órcy w  kap ita lis tycznym  
społeczeństwie, M arch lew sk i w y­
przedza tu s łyn i e słowa Lenina o 
wolności sz tuk i: „Czy nie krępuje  
Pana pański burżuazyjny w yd aw ­
ca, panie pisarzu? uańska burżua­
zy jna publiczność, która  żąda od 
pana po rnog ra fii w  opraw ie i obra­
zach, p ro s ty tu c ji w  postaci „dodat­
ku " do „św ię te j"  sztok: scenicznej? 
Przecież ta absolutna wolność jest 
burżuazyjnym ... frazesem... Żyć w  
społeczeństwie i  by od niego w o l­
nym  nie m ożn„‘‘.

Porów nując te dw ie wypow iedzi

s tw ie rdz ić  możemy, iż poglądy Mar-» 
chlewskiego na społeczny cel sztu­
k i nie odbiegały od poglądów Le­
nina, że wypow iedź M arch lewskiego 
stanowić może dzisiaj cenny w k ład  
w  naszą wiedzę o lite ra tu rze  i sztu­
ce. C iekawe 1 charakterystyczne 
jest wreszcie ostatnie zdanie te j 
wypow iedzi. P rzebija z niego w iara  
w  w ie lką  i  twórczą ro lę społeczną 
sztuk i — przedniej straży rew o lu ­
cji-

K onsekw entn ie m arksistowska, 
pełna bo jowej pasji wypowiedź 
M arch lewskiego, ustaw iona na tle  
sy tuac ji społeczno - k u ltu ra ln e j po­
czątków X X  stulecia odb ija  tym  
ba rdz .-j jaskraw o od zdań i sądów 
burżuazyjnych in te ligen tów , k tó rzy  
w yrzucają już za burtę  sztandar 
wolności. W ypow ied ■ M arch lew ­
skiego pokazuje, że ty lk o  św ia to­
pogląd m arksistowsl. pozwala t ra ­
fn ie  i słusznie ocenić złożoność sy­
tu a c ji także i w życiu k u ltu ra ln ym , 
pozwala wyciągnąć daleko idące 
w n iosk i i wskazuje jedyn ie słusz­
ne metody działania Z wypow iedzi 
M arch lew skiego przebija w iara w 
społeczną wartość, społeczną p rzy­
datność i społeczny cel sztuk i Waż- 
ność ukazania tej w ia ry , przypom ­
nienia aktua lnych  dzis ia j sądów 
M archlewskiego tłum aczy napisanie 
tego a rty k u łu  Ta w iara jest na j- 
bardzie j charakterystyczną cechą 
także innych prac M archlewskiego, 
dotyczących zagadnień sztuki.

*) M yśl współczesna, 1951 r. n r 5. 
**) K ry ty k a  — 1902 r. t. I s. 209. 
** *) J. Z. Jakubowski — Polon i­

s tyka  1948 r. n r  2.

RAJNA MICHAJŁOW NA
Ludowa A rtys tka  LR B  Laureatka Nagrody D im itrow slk ie j.

Pierw szom ajow e pozdrow ienie  
dla budowniczych now ej Polski

I M aj — bojowe święto pracują­
cych całego św iata — w ita m y 
szczęśliw i w  naszej w o lne j o j­
czyźnie.

Naród nasz kroczący pewnie dro­
gą socjalizm u poświęci! się pokojo­
wej pracy i  budow nictw u. W roku 
bieżącym ukończono budowę i od­
dano do użytku  nowe zakłady 
przemysłowe, fab ryk i i zapory w o­
dne. W oparciu o bezinteresowną, 
bra terską pomoc w ie lk iego Zw iąz­
ku  Radzieckiego, walczym y na 
froncie  pokoju i b ra terstw a naro'- 
dów z szaleńczymi zakusami anglo- 
am erykańskich im peria lis tów , ro ją ­
cych o panowaniu nad światem.

Nasza nauka, lite ra tu ra  i sztuka 
coraz bardzie j rozkw ita  w słońcu 
bułgarsko - radzieckie j przyjaźn i. 
N igdy nie zapomnę mroeznyfch ón i 
faszystowskiej okupacji, gdy dla 
dzieci naszego narodu- zam knięte 
b y ły  bram y szkół, un iw ersytetów  i 
teatrów . Lecz przyszło wyzwolenie 
i  gniew ludu zm ió tł gromadę d a r­
m ozjadów, bankru tów  i  dw oraków

niewolących naród bu łgarski. Do 
tych, k tó rzy  do 9 września 1944 r. 
nie m ie li dostępu do teatru , należa­
łam  i  ja. Dziś, gdy władza prze­
szła w  ręce ludu, przyznano m i w y­
sokie, zaszczytne m iano Ludow ej 
A r ty s tk i R epub lik i B u łga rsk ie j i  
D im itrow ską  Nagródę.

W  1950 roku  zw iedziłam  Polskę 
jako  delegat na I I  Św ia tow y K o n ­
gres Obrońców Pokoju. B ra łam  u- 
dzia ł w  koncertach i  śpiewałam  W 
k ilk u  operach. Pubhczność po lska 
p rzy ję ła  m nie bardzo ciepło i  se r­
decznie. Ja zaś sama, jako  pracow­
n ik  sztuki, m ia łam  możność cieszyć 
się i  zachwycać osiągnięciami po l­
sk ie j m uzyki, opery, św ietnych or­
k iestr, u ta lentowanych w ykonaw ­
ców, i znakom itych dyrygentów .

Tych, którzy po raz p ierwszy od­
w iedzają Polskę, oszałamia -roz­
mach budownictw a, którego tempo 
nie słabnie ani na chw ilę. H itle ro w ­
scy barbarzyńcy zrów na li z ziem ią 
bohaterską Warszawę, zniszczyli 
polską gospodarkę, przemysł, gór­
nictwo. Teraz odbudowuje się a 
Was i tw orzy tak szybko, że moż­
na pomyśleć, iż w ie lop ię trow e gma­

c h y  W arszawy w yrasta ją  w  jedną 
noc, ja k  w  bajce.

Pod przewodnictw em  Polsk ie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej i 
ukochanego wodza tow. Bolesława 
B ie ru ta  naród po lski szybko leczy 
rany m in ione j w o jny, stojąc w 
pierwszych szeregach bo jow n ików  
o pokój, dem okrację i socjalizm , 
pod sztandaram i W ielkiego Stalina.

Ślę serdeczne pierwszom ajowe 
pozdrowienia budowniczym  nowej 
Polski, moim towarzyszom pracują­
cym na polu twórczości a rtys tycz­
nej i życzę nowych osiągnięć w 
walce o socjalistyczne przeobraże­
nie ojczyzny nowych sukcesów w  
walce o pokój.



TRZY INTERESUJĄCE OPOWIEŚCI
KRZYSZTOF TEODOR TOEPLiTZ„ T rz y  opow ieści“ . Film  zrea lizo w an y  

p rze z  zespól studentów PWSF. Reżyse­
rzy : K onrad N ałęcki, Ewa Poleska, Cze­
sław Petelski, A n d rze j W ajda, opera to ­
rzy : Zbigniew  C zajkow ski, Stefan M aty- 
Jaszkiew icz, Jerzy  Lipm an, Czesław  
S w irta . Opieka reżyserska  A leksand ra  
B ohdziew icza, o p era to rska  A n d rze ja  
A ncuty , lite ra c ka  Bohdana Czeszki.

DEB IU T rea l Zatorski zespołu, 
s to ry  zrob ił „T rzy  opo­
w ieści“  byi jednoczeau.e 
jego debiutem scenanopi- 
sarskim , gdyż scenariusz 
film u  jest dziełem samych 

realizatorów.

P rzypatrzm y się więc b liże j po­
szczególnym nowelom Dw ie z nich 
— Cena betonu i h is to r ia  Jacka — 
(używam  tu roboczych ty tu łó w  no- 
w .T) poświęcone stj młodzieży p ra­
cujące j w No.cej Hucie i w Go­
czałkow icach. Te przede wszystkim  
nowele m ie li zapewne na m yśli 
au torzy film u  pisząc w opub liko ­
w anym  na łamach Poprustu  o- 
świadczeniu, że pragnęli „m ów ić o 
sprawach jak  na jbardzie j im  b lis ­
k ic h “ na jlep ie j znanych, to znaczy 
c sprawach m łodzieżowych. 1 is to t­
n ie  kiedy porównam y obie nowe­
le z naszym dotychczasowym do­
robk iem  w  dziedzinie film ó w  o 
m łodzieży, oświadczenie to nie w y ­
da się gołosłowne. Nowość Trzech 
opowieści, w yn ika jącą  przede 
w szystk im  z fak tu , że tem atyka 
m łodzieżowa jest b liska twórcom  
film u , stanow i świeży i  bezpośred­
n i sposób pokazania samej m ło­
dzieży. Trzy opowieści nie odwołu­
ją  się do sy tuacji wyszukanych, 
przec iw n ie  — naw iązują do dnia 
powszedniego, z ca łkow itą  swobo­
dą poruszając się wśród młodzieżo­
w ych  problem ów i tworząc realną, 
bezpośrednią atmosferę. I to jest, 
być może, przyczyna, dla k tó re j 
f i lm  ten p rzy jm u jem y jako f ilm  
m łodzieżowy, chociaż, ja k  posta­
ram  się wykazać i w Cenie beto­
nu  i w Spraw ie konia, m łodzieżowy 
cha rakte r k o n flik tu  został zagubio­
ny  (Pod term inem  „k o n f l ik t  m ło­
dzieżowy“  rozum iem  tu tak i kon­
f l ik t ,  k tó ry  ze szczególnym natęże­
n iem  występuje wśród młodzieży i 
k tó ry  ze względu na swoją specy­
f ik ę  nie m ógłby się w tej fo rm ie  
rozegrać w  żadnym  innym  środo­
w isku).

Cena betonu pokazuje h is to rię  
sabotażu na budowie Sabotaż ten, 
dokonany na odcinku obsadzonym 
przez młodzieżową brygadę, w p ra ­
w ia  w ruch wszystkie sprężyny 
dram aturg iczne noweli. A le  jedno­
cześnie tak dalece wybija się na 
p lan pierwszy, że przesłania swy­
m i rozm iaram i zam arkowany 
gdzieś na m arginesie problem p rzy­
jaźn i m łodych, gubi się szerszy o- 
braz życia młodego zespołu i jako 
główn.y grający wątek pozostaje 
dość p ły tk i wątek sensacyjny.

Podobnie ma się rzecz ze Sprawą 
konia  G łów nie fak t. że to m łodzi 
przyprowadza ją do wsi konia, łą­
czy f ilm  z młodzieżą. Dalej zaś, 
gdy fa k t ten wyzwala całą, bardzo 
tra fn ie  zresztą pokazaną m echani­
kę s ił społecznych na wsi, rola m ło­
dych w rozw oju wypadków  staje się 
marginesowa.

Jedynie H isto ria  Jacka, w  posta­
w ien iu  głównego k o n flik tu , zacho­

w u je  konsekwentn ie m łodzieżowy 
charakter. Problem wychowawczy 
te j noweli, je j problem  psycholo­
giczny (jedyny zresztą w tym  film ie  
obok problem u W ierzbickiego ze 
Sprawy konia), tak typow y dla 
kszta łtowania się charakteru m łode­
go człowieka, wprowadza nas w sa­
mo sedno spraw rozgryw ających 
się w środow isku m łodzieżowym.

Czy mają to być zarzuty? Oczy­
w iście — nie. M łodzi film ow cy w y­
kraczając niekiedy poza ram y swo­
iście „m łodzieżowego k o n f lik tu “ , 
w z ię li się w każdym wypadku za 
k o n flik ty  dla naszej ¿.eczywistości 
kluczowe, najważniejsze. Są n im i 
bowiem : do jrzewanie człow ieka na 
w ie lk ich  budowach socjalizm u o- 
raz mozolne rodzenie się św iado­
mości chłopa - spółdzielcy.

Rozpatrując Trzy opowieści pod 
kątem  wartości poszczególnych no­
wel trzeba stw ie rdz ić  dużą rozpię­
tość w doborze koncepcji d ram a­
turg iczne j film u , um iejętności zna­
lezienia tej, jak  ją ktoś bardzo tra f­
n ie  nazwał, „fo rm u ły  film o w e j“ 
dla rozw iązania k o n flik tu .

Co w wypadku Trzech opowieści 
stanow i o istocie tej form uły? 
P ierwszym  czynn ik iem  jest licze­
nie się z charakterem  noweli, tej 
nie stosowanej u nas dotychczas 
„m a le j fo rm y “  film o w e j. D rugim ,

w łaściw ym  każdej d ram atu rg ii, a 
szczególnie w '.żnym wtedy, gdy 
chodzi o ja k  najw iększe skondenso­
wanie akc ji, jest um iejętność u- 
chwycenia tego w ątku, tego ogni­
wa, k tó re  pozwoli na pokazanie 
ja k  najgłębszej treści przedstaw ia­
nego wydarzenia

K ap ita lnym  przykładem  znale­
zienia te j fo rm u ły  jest Sprawa ko­
nia. Nowela ta wychodzi od drob­
nego na pozór (bo nie sugerującego 
szerokiego zaplecza społecznego) 
fak tu , ja k im  jest kupno konia. 
D zięk i jednak temu fak tow i, przez 
wyciągnięcie z niego w szystkich 
konsekw encji społecznych, pokaza­
na zostaje cała m echanika współ­
czesnej wsi, obnażony je j naczelny 
k o n flik t,  k tó ry  sk ie row any zosta­
je  na drogę jedyn ie  słusznego roz­
w iązania. Prowadząc wątek konia 
au torzy noweli m ów ią wszystko, co 
chc ie li powiedzieć o współczesnej 
wsi, a jednocześnie czynią to w 
sposób skrótow y, lap idarny, za­
pewniając noweli zwartość dram a­
turg iczną i prawdę życiową, od 
k tó re j tak daleko znaleźli się tw ó r­
cy Gromady.

Inaczej ma się sprawa z Ceną 
betonu. Tu wątek sabotażu pozwa­
la wprawdzie na uruchom ienie spo­
re j ilości w ątków  ubocznych (np. 
sprawa budowy toru przez SP), ale 
jednocześnie wprowadza szereg 
spraw, których rozw iązyw anie nie 
leżało w  in tencjach autorów , a 
k tó re  naszkicowane i nie rozw iąza­
ne do końca, rozluźn ia ją  dram a­
tu rg ię  noweli. T ak im  w ą tk iem  jest 
sprawa m ajstra M olendy i w yn ika ­
jąca z n ie j niedobra scena w w a­
gonie, niepotrzebna d ram aturg icz­
nie, oraz odbijająca od f ilm u  pod 
względem w izualnym  scena w szpi­
ta lu , wreszcie zasygnalizowany 
przez dialog i grę aktorską, ale nie 
podmalowany nawet, uboczny w ą­
tek dyrekto ra  - b iu rokra ty . Te dy ­
gresje, wyrosłe, być może, z tęskno­
ty  za pełnym metrażem, rozsadza­
ją nowelę nie dając je j zdecydo­
wanego oblicza dram aturgicznego 
i  pozostaw iają bohaterów k o n f lik ­
tu  głównego „bez tw arzy“ , bez pod­
budowy psychologicznej i bez szer­
szej cha rakte rystyk i

H isto ria  Jacka bliższa jest pod 
tym  względem zwięzłości Sprawy  
konia  Należałoby się jednak za­
stanowić, czy dla w praw ien ia  w 
ruch całej m echaniki k o n flik tu  nie 
można było  wyszukać scen i s y tu ­
ac ji bardzie j przekonywających 
niż h istoria z Sowizdrzałem i naiw- 
n iu tk im  Grzesiem. T u ta j jednak 
pokazano odważnie, że problem  
psychologiczny, w a lka o młodego, 
rozw ichrzonego indyw idua lis tę , tak

charakterystyczna dla współczes­
nych przem ian w środow isku m ło­
dzieżowym, może być daleko cie­
kawsza film ow o oa pozornej a tra k ­
cyjności h is to rii z sabotażem i  
morderstwem.

Dużo pisałem tu  o sprawach sce­
nariuszowych, ale byłoby błędem 
przyjm ow ać te spraw y za podsta­
wę oceny pracy m łodych film o w ­
ców Oczywiście, jednak w idz oglą­
da jąc ten f ilm  nie będzie zastana­
w ia ! się nad tym , że nie scenariusz 
ale realizacja jest w łaściw ym  tere- Ź 
nem. na k tó rym  oceniać można 
pracę m łodych z PWSF. Do te j 
spraw y pozwolę sobie wrócić jesz­
cze we wnioskach.

Strona rea liza torska Trzech opo­
w ieści przypom ina nieco sprawę 
Gromady. W tym  film ie  m łodych, 
k tó r -  potępiono — i słusznie — za 
schematyzm treści, utopiono w fa­
l i  „w ybrzydzan ia się“  na scena­
riusz sprawę poprawnej, a nawet 
dobre j reżyserskiej i opera torskie j 
fo rm y  film o w e j. Jako dzieło deb iu ­
tan tów , Trzy opowieści m ają oczy­
w iście k ilk a  usterek, ale ogólnie 
biorąc form a ich przewyższa nie­
k tó re  f ilm y  po lskie robione nie 
przez początkujących twórców . 
Przede w szystkim  trzeba zwrócić 
uwagę na prostotę używanych 
środków wyrazowych. Każde usta­
w ienie, każde ujęcie ma w Trzech 
opowieściach cechę najważniejszą
— zaletę funkcjonalności. Rzecz in ­
na, że ta funkcjonalność pojęta jest 
tu  nieco zbyt rygorystycznie. O- 
czywiście. każde ujęcie skonstruo­
wane musi być w  film ie  tak, aby 
w yraża ło  treść sceny i pozwalało 
jednocześnie na swobodne w yko ­
nanie wszystkich zadań aktorskich.
N ie oznacza to jednak wcale, że 
należy wyrzekać się poszukiwania 
ujęć ciekawych, plastycznie w y ra ­
zistych i a trakcy jnych .

M am  pretensję do tw órców  f i l ­
mu szczególnie, jeś li chodzi o Ce­
nę betonu i  H is to rię  Jacka, za zbyt 
oszczędne posługiwanie się nowym  
pejzażem w ie lk ie j budowy, tym  
pejzażem, k tó ry  Trzy opowieści po 
raz pierwszy w dziejach naszego 
film u  fabularnego w prow adziły  na 
ekran. Można by ło  i należało bez­
względnie zrezygnować z fa łszyw ie 
pojętego uogólniania, synte tyzowa­
nia scenerii poprzez pozbawienie 
je j indyw idua lnych  cech Nowej 
H u ty  czy Goczałkow ic.

M ów iłem  już. że Trzy opowieści 
są podw ójnym  debiutem  m łodych
— scenariopisarskim  i  rea lizator- 
sk im  — w  zakresie f ilm u  fabu la r­
nego. N ie można przem ilczeć przy 
tym  i trzeciego debiutu: akto rsk ie ­
go. W  film ie  tym  w  większości ró l 
występują m łodzi ak to rzy  — stu­
denci szkól tea tra lnych. Niesposób 
w  k ró tk ie j recenzji zająć się szcze­

gó łow ie j analizą gry  ak to rsk ie j, co 
się m łodym  bez wątp ienia należy i 
poprzestać trzeba na stw ierdzeniu, 
że dopuszczenie do tego potrójnego 
deb iu tu  było  ze strony Centralnego 
Urzędu K in em a tog ra fii dowodem 
dużej odwagi, połączonej z od rob i­
ną lekkom yślności. Cóż z tego bo­
w iem , że w Cenie betonu mam y 
dobre kreacje R u lk i, K w ia tk o w ­
skiego, L is tk iew icza i  Dudzińskie­
go, a złą starego aktora Staszew­
skiego? cóż z tego, że w H is to r ii 
Jacka wszyscy aktorzy, z w y ją t­
k iem  może głównego bohatera, sta­
n ę li na wysokości zadania, skoro 
obsadzona w większości przez do j­
rza łych akto rów  Sprawa konia  i 
pod względem ak to rsk im  znalazła 
się na pierwszym  m iejscu, pozwa­
la jąc  przy tym  na podciągnięcie do 
niezłego poziomu ró l m łodych — 
M atys ika , Susa, a przede wszyst­
k im  K ata rzyny Łaniew skie j?  Fak­
ty  te świadczą,, że m łodzi gra ją do­
brze, gdy gra ją z mocną obsadą 
zawodowych akto rów . Oto jeden 
ważny wniosek z Trzech  opowieści.

*
W  k ilk u  słowach o pozostałych 

wnioskach.
Przede w szystkim  scenariusz. Je­

ś li pisałem o błędach d ra m a tu rg ii 
f i lm u  zaznaczając, że nie ca łkow itą  
odpowiedzialność ponoszą za me 
m łodzi, chciałem  wskazać, że p ra k ­
tyka  puszczania m łodych samopas 
w  spraw ie scenariusza nie daje n a j­
lepszych efektów. Od żadnego do­
świadczonego reżysera nie w ym a­
gamy. aby b y ł scenarzystą, a jeś li 
pisze on scenariusze, to ty lk o  z 
w łasne j in w en c ji. Dlaczego więc 
m łody reżyser m usi być jednocześ­
nie  scenarzystą? Dlaczego, ja k  p i­
szą autorzy film u , a można im  w ie­
rzyć, napisanie scenariusza jest d la  
absolwentów PWSF „n a jp e w n ie j­
szą drogą rozw ijan ia  swoich uzdol­
nień, pogłębiania w iedzy i  a k ty w ­

nego włączenia się do bieżącej pro­
d u kc ji film o w e j? “  Czyż nie można 
wreszcie rozwiązać tego problem u 
przez kontaktow anie m łodych rea­
liza torów  z pisarzami scenarzy­
stami? Zachowując bowiem obecny 
stan rzeczy skazujemy wszystkich 
absolwentów PWSF na trudny, i  
w większości wypadków nienajlep­
szy w efekcie, debiut. A debiut ten 
świadczy, że m łodzi na serdeczniej­
szą opiekę scenariuszową w pe łn i 
sobie zasłużyli.

D rugi wniosek nastręcza sprawa 
p ro du kc ji film u . Trzy opowieści 
produkowane były w bardzo p ry ­
m ityw n y  i bardzo tan i sposóD, 
przy m in im a lnym  obciążeniu łódz­
kiego a te lie r WFF, w k tó rym  na­
kręcono dosłownie ty lko  5 scen Ce­
ny betonu. Im ponujące jest tempo 
prac nad film em , którego rea liza­
cja trw a ła  n iew iele ponad j mie­
sięcy W ynika z tego. po pierwsze 
— i jest to wniosek o dużej d 'j-  
niosłości — że m łodzi pokazali, z 
można robić f ilm y  tanio, p roduk­
cy jn ie  prosto i przy tym  dobrze. 
Że można ich robić dużo. znacznie 
w ięcej, niż dotąd. P rzykład Trzech 
opowieści pow in ien stać się wa­
żnym  przyczynkiem  do sprawv na­
leżytego wykorzystania istn ie jące j 
bazy technicznej naszej k inem ato­
g ra fii. Po drugie jednak — czy to 
naprawdę w łaśnie na jm łodsi, a 
w ięc na jm n ie j doświadczeni rea li­
zatorzy muszą być skazywani na 
najgorsze i na jtrudnie jsze p roduk­
cy jn ie  w arunki?  To, że Trzy opo­
w ieści pokonały zwycięsko trudn o ­
ści związane z produkcją, świadczy 
jedyn ie  o postawie tw órców  Łilmu, 
n ie  zaś o postawie czynn ików  od­
pow iedzia lnych za produkcję  f i l ­
mową w Polsce.

Kończąc, niech m i wolno będzie 
n ie  z obowiązku k ry tyka , ale z oso­
b iste j p rzy jaźn i przesłać m łodym  
tw órcom  f ilm u  serdeczny uścisk 
d łon i.

C I E N I E I Ś W I A T L A U R Z E J O W I C
KAROL FONTAŃSKIUczestnicy grom adzkie j św ie tli­

cy w Urzejow icach (gmina K ań­
czuga. pow iat Przeworsk) popie­
ra jąc czynem program  F rontu Na­
rodowego, pod ję li w  dn iu 21 wrze­
śnio 1.952 roku zobowiązanie sy­
stematycznego prowadzenia pracy 
ku ltu ra lno-ośw ia tow e j przez cały 
okres jesienno-zim owy oraz rzu­
c i l i  wszystkim  św ietlicom  gro­
m adzkim , gm innym  i w ie jsk im  
domom k u ltu ry  w  Polsce, wezwa­
nie do podejm owania podobnych 
zobowiązań.

O D strony urze jow ickiego 
przystanku wąskotoro­
wej ko le jk i, dojrzeć mo­
żna chłopskie przysió ł­
k i, ja kby  wciśnięte w 
ziem ię ciężarem w ieko­

w e j n iedoli, rozrzucone bez planu
i . sym etrii, tak, ja k  dyktow ała po­
kolen iom  urze jow iok ich  chłopów 
nędza, k tó ra  zmuszała dzielić ziemię 
na coraz to mniejsze płachetki. W 
głębi, spośród przykurczonych cha- 
łu p in , dawnym  zblad łym  symbolem 
w ładztw a dusz; wystrzela w  niebo 
kościelna dzwonnica.

U rze jow icka ziem ia jest dobra, 
urodzajna, toteż bez w ie lk ie j w a l­
k i  o plony dawała chłopom ciężkie 
w iechy pszeniczne, byd łu  treściwą 
paszę. Dlaczegóż więc w  złych la­
tach m iędzywojennych trzym ała 
chłopstw o w  swoich szponach nę­
dza? Nędza, k tóra spraw iała, że 
procent dzieci gruźliczych był 
w p rost p roporcjonalny do ilości z 
musu sprzedawanego nabiału. Nędza, 
k tó ra  w sanacyjnym powiecie rze­
szowskim głodziła stale około 140 
tysięcy ludzi, nędza, k tóra w ygan ia­
ła chłopów po chleb na obczyznę, 
nawet aż do dalekiego Peru, gdzie 
słabszych przy karczowaniu puszcz 
zab ija ł k lim at.

Pozostałych na ojcow iźnie urze- 
jcw ick ich , m iku lick ich  ; krzeszowic­
k ich  chłopów pchała budząca się 
śuóadomość i krzyw da społeczna — 
do „m arszu głodnych na Prze­
w o rsk “ , do w a lk i o sp raw ied li­
wość społeczną. Starosta przewor­
sk i uznawał jednakże wyższość pra­
wa. k tóre on sam reprezentował, i 
którego słuszność popiera! sa lw anr 
granatowych naganiaczy, kw aran­
tanną m iejscowych więzień j kaź- 
n i lw ow skich Brygidek. W tym  cza- 
sie w  u rze jow ick im  kościele uro­
czyściej niż zawsze odpraw iano na­
bożeństwa i ksiądz częściej in to ­
now ał: „O d powietrza, głodu, og­
nia  i  w o jny zachowaj nas Panie“ . 
A  z ambony nawoływać zaczęto do 
o fia r na budowę pom nika legioni­
sty, k tó ry  w nienawiści do kom u­
nizm u maszerował aż pod K ijów .

Na budowę pomnika nawet urze­
jo w ic k i dziedzic, pan G o tfryd  T u r­
nau, dal 15 złotych. Niech wszyscy 
idą za przykładem ! P om nik stanął

u podnóża kościoła, zwrócony fro n ­
tem w stronę pałacu Turnaua. A  w 
okresie is tn ien ia h itle row sk ie j Ge­
neralnej G uberni, morderca urzejo- 
w ick ich  „za robn ików ", H e rr Gott- 
fr ied  Turnau, w  przyp ływ ie  do­
brego hum oru che łp ił się wysoką 
klasą niem ieckie j k u ltu ry , m aw ia­
jąc, że nawet w  Urzejow icach h i ­
tlerow cy szanują „narodowe pa­
m ią tk i“  Polaków, bo pom nik leg io­
n is ty  ja k  stał, tak stoi...

Ktoś, k to  teraz zobaczyłby urze- 
jo w icką  wieś po raz pierwszy od 
czasów przedwojennych, s tw ie rdz ił­
by, na pierwszy rzu t oka, że nic 
się tam nie zm ieniło: te same cha­
łupy, ja k  gdyby wciśnięte w zie­
m ię ciężarem słom ianych strzech, 
te same strzeliste wieże kościelne, 
ten sam pałac dw orski. Dostrzegł­
by może jedynie nowe slupy, na 
k tó rych  rozpięto sieć elektrycznych 
czy . radiofonicznych drutów .

A le  ty lk o  pozornie Urzejow ice 
nie  zm ien iły  się. Wraz z władzą lu ­
dową w targnęło do wsi nowe ży­
cie. Bezrobotnych i m ałorolnych ob­
dzielono 300 hektaram i pszenno-bu- 
raczanej ziemi, k tó rą  ongiś w łada ł 
Turnau. Dawną szkółkę w iejską 
przeniesiono z czworacznej rudery 
do jasnych sal pałacu, specjalnie 
teraz przebudowanego i dostosowa­
nego do potrzeb siedm ioklasowej 
szkoły.

Zam iast dawnego sklepiku w ie j­
skiego, w którym  chłop czasem ty l­
ko, na święto, kupował kw aterkę 
na fty , is tn ie ją  dw ie w ie lk ie  spół­
dzieln ie Samopomocy Chłopskie j, w 
k tórych co dzień od rana do w ie ­
czora fala kupujących przynosi ty ­
siące złotych obrotu, a wynosi na j­
przeróżniejsze towary od nawozów, 
tkan in  i w in począwszy, kończąc na 
wodach kolońskich i paście do zę­
bów...

Dziś w  Urzejow icach zapomniano, 
co to „zbędne ręce do pracy“ . K to  
chce, może j  poza gospodarstwem 
pracować. W fabrykach kańczuc- 
kich , w  cukrow n i przeworskie j, w 
porcie lądowym  w  Żuraw icy, gdzie 
w yładow u je  się przysłane ze Zw iąz­
ku Radzieckiego cenne surowce i 
fab ryka ty  — wszędzie czeka praca, 
toteż duża część mieszkańców Urze- 
jc w ic  dojeżdża do tych miejsc. Za 
dobrą robotę przywożą do domu 
dobry zarobek.

*
N ie można powiedzieć, że gro­

madzka św ie tlica  w  Urzejow icach 
od razu po objęciu rządów przez 
władzę ludową zaczęła pracować 
planowo. Jak w iele innych św ietlic, 
tak i św ietlica urze jow icka pracę 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ą ograniczała 
ty lk o  do spraw koniecznych: zor­
ganizowania części artystycznej ja ­
k ie jś  akadem ii, bądź też urządzenia 
zabawy tanecznej. A  wiadomo,

mieszkańcy U rze jow ic z przeszłości 
nie w yn ieś li w iele k u ltu ry , więc 
na owych zabawach ilość w yb itych  
korków  z butelek wódki nierzadko 
rów nała się ilości w yb itych  w św ie­
tlic y  szyb, a zdarzało się, że i zę­
bów.

Takie fo rm y roz ryw k i „k u ltu ra l-

neq“  nie ty lk o  dewastowały loka l 
św ie tlicy , lecz szerokim echem n io ­
sły ujem ną opin ię o urzejowicza- 
nach, dając niechlubne świadectwo 
chuligaństwa całej gromadzie. Ze­
bra! się tedy zarząd św ie tlicy, za­
czai radzić nad m ożliwościam i z li­
kw idow an ia  istniejącego zła. Posta­
nowiono na razie zaprzestać orga­
nizowania zabaw, gdyż nawet jeś li 
nie sprzedawać a lkoholu na m ie j­
scu, uczestnicy i  tak  przyniosą go 
ze 'sobą. Natom iast trzeba zaintere­
sować młodzież systematyczną pra­
cą ku ltu ra ln ą  w  św ietlicy. Nauczy­
cie l m iejscowej szkoły, Józef Ba- 
b ij,  p rzy ją ł na siebie obowiązek 
zorganizowania zespołu teatralnego, 
inny  członek zarządu podją ł się u- 
tw orzyć zespół dobrego, a potem 
planowego czytania.

M inę ły  2 miesiące.
W  zajęciach św ietlicow ych w ysu­

nął się na czoło zespół artystyczny. 
Józef B ab ij p o tra fił rozpalić zapał 
w  młodzieży, dzięki systematycznej 
pracy u ja w n iły  się m iejscowe ta­
lenty aktorskie: A n ton iny  S ikory, 
Z o fii Stanisławek, M ariana Horo- 
deckiego, Ignacego Weselaka, 0 
wśród starszych chłopów Paw ła So- 
pela, W ładysława P ie jk i, Antoniego 
M ik u ły . Z o fii Szczepańskiej, Jana

Wąsacza, A n ie li O sto ińskiej i  w ie­
lu  innych. Nadszedł czas, że praca 
zaczęła dawać owoce: na Festiwalu 
Sztuk Polskich w Rzeszowie zdo­
byto nagrodę za sztukę W rodzin­
nym  domu. Odtąd grano nie ty lk o  
we własnej gromadzie, lecz na za­
proszenia wyjeżdżano z zespołem i

poza Urzejow ice. W  nied ług im  cza­
sie urządzono wieczorek taneczny. 
Na zabawie zarząd św ie tlicy  zrob ił 
budujące odkrycie : ci, k tó rzy  na 
poprzednich zabawach nadużywa­
jąc alkoholu, wszczynali aw an tu ry  i 
bó jk i, teraz,, będąc w  zespole i  od­
nosząc sukcesy artystyczne, zacho­
w yw a li się przyzwoicie i  innym  
daw ali przykład. Budząca się św ia­
domość w łasnej w artości i  godno­
ści nie pozwoliła  im  baw ić się i  za­
chowywać tak, ja k  dawniej. C i już 
na zawsze zerw a li z chuligaństwem.

Zespół czytelniczy, choć m nie j 
sprawnie i systematycznie, rozw ija ) 
się również.

Tak w ięc działalność ku ltu ra lno - 
oświatowa św ie tlicy  osiągnęła e- 
tap, na k tó rym  zarząd mógł p rzy­
stąpić do zaplanowania dalszej p ra ­
cy o szerszym w achlarzu zajęć 
św ietlicowych.

N ie jest wcale przypadkiem , że 
chłop i urze jow iccy przodują w  p ra­
cy, że w  styczniu 1953 r. plan kon­
tra k ta c ji roś lin  i  zw ierząt w ykona­
l i  w  120 proc., że nawet m ałoro lny 
Teodor M ark iew icz plan odstawy 
żywca w yp e łn ił w  145 proc., sprze­
dając państwu 584 kg żywca po­
nad plan, że N yk ie l zrea lizował zo­
bowiązania kon traktacy jne  w  500

proc., Wąsacz w  667 proc., Niedź­
w iedź w  375 proc. itd . N ie jest taż 
przypadkiem , że coraz liczn ie js i u- 
rzejow iccy chłopi zdobywszy wiedzę 
teoretyczną z zakresu zwiększenia 
plonów roślin, zaczynają w prow a­
dzać ją  w czyn uzyskując już  nie­
złe w yn ik i.

Paweł Golonka i  Franciszek Wą­
sacz (gromadzcy agenci k o n tra k ta c ji 
roś lin  i zw ierząt) doceniając zna­
czenie samokształcenia rolniczego, 
u ra d z ili wspólnie z zarządem świe­
tlic y , że szkolenie rolnicze odbywać 
się będzie raz w tygodniu i po łą­
czone zostanie z zebraniam i g ro­
m adzkim i.

Ta form a pozwoli zapewnić w ięk­
szą frekwencję, a jednocześnie na 
zebraniu grom adzkim  będą m ogli 
nauczyć się czegoś i  ci, któ rzy nie 
są członkam i zespołu samokształ­
cenia rolniczego.

Praca tego zespołu ściśle pow ią­
zana jest z m iejscową gromadzką 
produkcją. Zespół dzie li się doś­
w iadczeniam i zarówno z zakresu 
hodów li, ja k  i  up raw y tych roś lin , 
k tó re  by ły  kontraktow ane lu b  tych, 
k tó rych  dotąd chłop i nie up raw ia li, 
a k tó rych  opłacalność jest wysoka. 
W ubiegłych latach małe było  za­
interesowanie wśród m iejscowych 
chłopów upraw ą buraka cukrow e­
go.

Paweł Golonka, k tó ry  prowadzi 
szkolenie z zakresu upraw y roślin, 
ag itu je  do p ro du kc ji tego cennego 
i  wysoce opłacalnego produktu . Na 
szkoleniu dzie li się w łasnym i do­
świadczeniam i, ja k ie  zdoby) dzięki 
w iedzy książkowej, k tó rą  zastoso­
w ał praktyczn ie na swoim polu.

*
N ajm ilszym  zajęciem św ie tlico ­

w ym , zarówno starszych mieszkań­
ców U rze jow ic, ja k  j m łodzieży, 
jest praca w zespole artystycznym . 
B ab ij Józef, nauczyciel m iejscowej 
szkoły, nie kończył żadnych stu­
diów  reżyserskich i nie m ia ł nic 
wspólnego z teo riam i pedagogiki 
teatra lne j. M im o, że B ab ij popełnia 
w iele błędów' w  sw oje j pracy z urze­
jo w ick im  zespołem teatra lnym , zes­
pół żyje i in tensywnym  rytm em  prób, 
1 sukcesami nie ty lk o  w  U rze jow i­
cach ale i poza rodzinną wsią. Ta­
jem nica powodzeń i  rozgłosu, ja k im  
cieszy się u rze jo w ick i zespół, tk w i 
w  tym , że B ab ij zna doskonale każ­
dego mieszkańca U rze jow ic. W ie lu  
członków zespołu — to przecież 
od „p ierw szaka“  jego uczniowie. 
Ta znajomość indyw idua lnych  mo­
żliwości każdego, jest w obsadzaniu 
poszczególnych ró l bardzo pomoc­
na. N igdy wóęc nie pom yli się i nie 
pownerzy ro li komediowej komuś, 
kto— ja k  się to m o w i—predysponowa­
ny jest w łaśnie do odtwarzania po­
staci tragicznych. Na p rzyk ład  A n ­

ton ina S ikora to ja k  gdyby urodzo­
na Karska i  Bocianowa z Buracza­
nych liśc i — i  tak ie  w łaśnie ro le 
odtwarza. A lb o  Horodecki M arian: 
K a rsk i — ja k  w y ję ty  z książki. 
U rze jow ick i zespół ma w h is to r ii 
swoich osiągnięć w iele cennych po­
zyc ji nie ty lk o  czołowych polskich 
pisarzy dram atycznych, ale i k la ­
syków tea tru  rosyjskiego i  ra ­
dzieckiego.

Zespól ten ożyw ia am bicja zdo­
bycia w ogólnopolskim  przeglą­
dzie w ie jsk ich zespołów jednego z 
czołowych miejsc. Czy się to uda? 
Przy nakładzie pracy l  doskonale­
n iu  metod należy sądzić, że tak

Dotychczas u rze jow ick i zespół 
popełnia) 2 zasadnicze błędy, t-o 
pierwsze opracowując sztukę, nie 
podbudowywał je j na próbach żad­
ną lektu rą  pomocniczą. Dzięki leK- 
turze zapoznajemy się z praw dzi­
w ym  k lim atem  społeczno-polilycz- 
nym , bez czego praw dziw y sukces 
grających jest n iem ożliw y do o- 
siągnięcia, bez czego odtwarzane 
postaci sztuki zawsze będą m ia ły  
cechy sztuczności, dalekie będą od 
.prawdy życiowej.

D rugi błąd polega na tym , że 
zespól w Urzejow icach zupełnie 
nie docenia ła tw ie jszych rodzajów 
pracy scenicznej, ja k ' recytacje so­
lowe, recytacje zbiorowe, insceni­
zacje, montaże słowno-muzyczne 
(które stały się już nieodłączną fo r­
mą artystycznych części akadem ii, 
obchodów itp.). Zespól pow in ien 
rów nież pomyśleć o w łasnej bryga­
dzie artystyczno-agitacyjnej B ryga­
dy te stanowią ważną formę pracy 
tea tra lne j, bowiem repertuar ich 
związany jest na js iln ie j z wydarze­
n iam i po litycznym i i osiągnięciami 
w  p rodukcji. Z pewnością Urzejo­
wice chętnie w idz ia łyby taką b ry ­
gadę ńa swoich polach, która hu­
morem j  piosenką w  przerwach pra­
cy um iliłaby  trud gospodarski.

*
Sw ietlića mieszkańcom U rze jo­

w ic, jak  to się m ów i, zaczęła wcho­
dzić w krew : bez niej, zapewne, 
trudno  by już było obejść się chło­
pom urze jow ickim . N ic dziwnego, 
św ietlica przyciągnęła dlatego, że 
uczy ich lepie j żyć i pracować.

Obecnie zarząd św etTcy, ja k  i 
cały ak tyw  ku ltu ra lno-ośw ia tow y 
w in ien wzmóc działalność uśw ia­
damiającą, w yjaśnia jąc błędne 
nieraz rozumowanie jednostek je ­
ś li chodzi o zagadnienia nowoczes­
nej wsi, prze jaw iać więcej trosk i o 
tych ludzi, którzy bezsprzecznie są 
wartościowa, a na skutek w rogie j 
roboty wyłączają się często z ry tm u  
ko lek tyw ne j pracy.
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UWAGI O TEMATYCE WSPÓŁCZESNEJ
ANDRZEJ BRAUNW ciągu k ilk u  poprzed­

nich la t zaczynało po­
jaw iać się na naszych 
wystawach księgar­
skich coraz więcej 
książek o tematyce 

współczesnej w zasadniczym rozu­
m ien iu  tego pojęcia, to znaczy, ksią­
żek o otaczającym nas życiu, o jego 
problemach i ludziach, o budowni­
ctw ie* socjalizmu w Polsce. W latach 
tych na jw yb itn ie jszym i osiągnięcia­
m i każdego roku, pozycjami skupia­
jącym i ogólne zainteresowanie były 
tak ie  właśnie książki, podejmujące 
¡nowe tematy współczesności. W ro­
ku  ostatnim książki takie niestety 
przestały dominować, przestały sku­
piać powszechne zainteresowanie 
k ry ty k i.

Uwaga naszej k ry ty k i, a co za tym  
idzie atmosfera otaczająca powsta­
jące i publikowane utwory, stały się 
w  dużym stopniu obojętne dla k lu ­
czowych i w ie lokrotn ie  postulowa­
nych dążeń lite ra tu ry  ku współczes­
ności, ku żywym, a więc najważ­
niejszym  probiemom pisarstwa. Pro­
zaicy stojący dotychczas w p ierw ­
szym szeregu tego ofensywnego fron ­
tu , ja k  M arian Brandys, czy inn i, 
skarżą się dziś na niewidoczne m u- 

k"v  niechęci, o jak ie  uderzają często 
w  ¡^woioh zainteresowaniach życiem. 
Opadaj * lc^ wątpliwości, atmosfera 
literacka,- sławetna „recenzja w ar­
szawska“’ dz,iata- Pcha ku oportun iz­
m ow i, spadkomM am bicji twórczych. 
Codzienna p ra k tyka  zaczyna prze­
czyć odśw,ętnie głes^dnym postula­
tom.

K ry tyka  i dyskusja mogą ¿pmagać 
lite ra turze , ale mogą i szkodzie ~  
źródłem  je j na ogół nie są. Dyskusją'» 
ja k ie  m ieliśm y w ostatn.m okresie, 
raczej zaszkodziły. Stały się w pe­
w ien sposób odpowiedzialne za k ry ­
zys tem atyki współczesnej i zainte­
resowań współczesnością. Choćby 
już  dlatego, źe żadnych innych przy­
czyn tego odwrotu czv zniechęcenia 
n ie  było. Zycie — wprost przeciwnie 
■— wzmogło swój nacisk.

Czy wobec tkgo wszystkie owe 
„dyskusje  o schematyzmie“  i temu 
podobne rozważania były niepotrzeb­
ne? Nie.

Szkodliwość rozważań o „schema­
tyzm ie“  polegała na ich ograniczeniu, 
abstrakcyjności, a nawet użytej te r­
m inolog ii. Słusznie sygnalizował w 
„Przeglądzie K u ltu ra ln ym “ Zygm unt 
Greń: „Sprawa schematyzmu prze­
s łoniła recenzentom olbrzym ią pro­
blem atykę, leżącą poza zasięgiem te­
go pojęcia. Owa szeroka dyskusja 
zachwiała na moment proporcje pro­
blem u, jakby  lite ra tu ra  poza zagad­
nien iem  schematyzmu przestała 
is tn ieć“ -

O ile w  poprzednim okresie, w 
okresie pierwszych powieści o tema­
tyce współczesnej, książek K onw ic­
kiego, Zalewskiego. W ilczka, Kame­
ry , Scibora-Rylskiego troską, zain­
teresowaniem, tematem doświadczeń 
i  dyskusji było zagadnienie: co to 
jest lite ra tu ra  współczesna i jak  ją 
rob ić, dom inowało spojrze-nie w 
przód, ku lite ra tu rze  rodzącej się, ku 
temu co będzie, a postawa była ra­
czej ofensywna — o ty le  teraz zainte­
resowanie i uwaga skupia ją się ra­
czej na tym : jak  nie pisać książek 
współczesnych i na niekończącym się 
w a łkow an iu  ich skaz.

Powie ktoś, że to jest w łaśnie wyż­
szy etap, walka o jakość, zbieranie 
doświadczeń, ale wydaje m i się. że 
n ie  tędy droga. To jest iskame lite ­
ra tu ry , a nie podawanie je j ręki. 
K ry ty c y  przypom inają tu stare c io t­
k i, które obstąpiły maszerującego sy­
na i trosk liw ie  oglądają plamy błota 
na jego butach, podarte spodnie, 
b rudny nos i spocone czoło — woła­
jąc : „Jakiś  ty  biedny, nieboraku. 
Odpocznij, um yj się, nabierz sił. A 
możebyś przespał się trochę, skoro 
jesteś taki zmęczony“ .,. Taka tros­
kliw ość więcej zaszkodzi niż pomoże. 
D em obilizu je To nie jest troskliwość 
oficera i dowódcy, k tó ry  poprawia 
ekw ipunek żołnierza i wskazując mu 
ręką okopy nieprzyjacielskie, doda­
je siły  do ataku, utw ierdza w słusz­
ności sprawy, o którą walczy. Od­
wrócono się wstecz, tyłem  do przy­
szłości i tacy pisarze, jak Brandys 
czy Konw ick i, pracujący nad książ­
kam i o współczesności, mają uczu­
cie że n ik t nie interesuje się ich 
trudem , że są za plecami k ry ty k i i 
dyskusji.

Jak na jbardzie j szkodliwe jest 
samo deprecjonujące zagadnienia 
s łow nictw o i term inologia tych do­
tychczasowych dyskusji: „schema­
tyzm  - antyschematyzm“ . „ lite ra tu ra  
produkcyjna—czy antyprodukcyjna“ . 
Z tych ciasnych pojęć, obraźliwych i 
pogardliwych z natury rzeczy, bo 
bazujących na dotychczasowych na j­
słabszych książkach, stworzono 
szczelne o-plotki, usiłu jąc n im i zam­
knąć cały horyzont lite rack i, wszyst­
k ie  bogate perspektywy życia. Stwo­
rzono końskie oku la ry  zmuszające 
m yśl i zainteresowania pisarskie do 
dreptan ia po wąskiej ścieżce, bieg­
nącej między okładkam i dotychcza­
sowych, słabszych książek. Zaczyna 
to być nieznośne. Jeden z kolegów 
napisał o książce, która niedawno 
wyszła, że jest to powieść „an ty - 
schematyczna“  M ia ł to być na jw yż­
szy komplement z jego strony. A co 
to  m ówi czyte ln ikow i? Co to znaczy 
dla  każdego normalnego człowieka?

Ten ja łow y m in im alizm  horyzon­
tów  i zainteresowań krytycznych czy 
lite rack ich  zaczął być agresywny, za­
czął podbijać um ysły pisarzy. Stal 
się niemal — pożal się Boże — pro­
gramem. Piszmy antyschematycznie. 
Oto nasze perspektywy. W yrastając 
z niechętnego, pogardliwego stosun­
ku do lite ra tu ry  współczesnej, oder­
wany od życia i prob'emów rzeczy­
wistości. prawdziwych spraw ludz­
kich , program ten m im o w o li za-
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słan ia ł zbyt „ lite ra c k im “  lite ratom  
wielkość i wielostronność życia, 
spraw, k ie runków  i celu w a lk i, zat­
ruw a! cynizmem, fałszywym dystan­
sem żywą krew  pisarskiego serca, 
pisarskiego sumienia.

Mędrca szkie łko zmętniało od 
skrytego ziewania. Czy pomoże to w 
„walce o jakość“ , jeśli przede wszy­
s tk im  powoduje zastój, a me walkę? 
Presja burżuazyjnego estetyzm u w 
m yśleniu (bo można go wyśledzić 
nie w książkach czy utworach, a w 
stosunku do książeK czy utworów) 
była tak silna, że na plenum poświę­
conym tematyce współczesnej nie za­
stanawiano się, jakie propozycje da­
je  życie literaturze, me mówiono o tej 
k rw i i żółci lite ra tu ry , o rzeczywi­
stych problemach, którym i ludzie ży­
ją  i którym i żyć muszą bohaterowie 
książek, ale dyskutowano na płasz­

czyźnie narzuconych pojęć, grem ial­
nie zastanawiając się: „co to jest 
schematyzm?“

Czego to wszystko dowodzi? Nie­
chętnej atm osfery i absolutnej ślepo­
ty  wobec perspektyw naszej walczą­
cej, praw dziw e j i odważanej lite ra tu ­
ry , wobec bogactwa i ogromu naszego 
rozw ija jącego się życia.

2. M Ó W IM Y  O LU D ZIA C H
T y lko  w klim acie tak ja łow ych dy­

skusji „p rodukc ja “  i „produkcyjność“  
stały się problemem. Czemuż zapom­
niano o pojęciu „pracy“ , kardyna lnym  
pojęciu naszej rzeczywistości. Nie 
trzeba by odkryw ać elem entarnych 
prawd, że praca, to działanie, a czło­
w iek  żyje i rozw ija  się ty lko  w toku 
działania — żywy człow iek i człow iek 
w lite ra turze ; że to działanie byw ało 
różne: w powieściach Balzaca polega­
ło  na wspinaniu się do karie ry  w sa­
lonach towarzyskich, a dziś polega na 
świadomej i twórczej pracy socja li­
stycznej, na produkcji.

Pam iętajm y — żaaen w ypreparo­
wany w dyskusjach syntetyczny i 
„uzgodniony“  homunculus nie może 
zasłonić nam prawdziwego człowieka, 
k tó ry  naprawdę dziaia, który na­
prawdę samodzielnie m yśli w każdej 
sytuacji. N ie w k łada jm y mu naszych 
wyśw iechtanych w sporach kry tycz­
nych fo rm ułek m yślowych do głowy. 
W stawm y go ty lko  w prawdziwe, nie 
wymyślone sytuacje, w działanie, w 
pracę i pozwólmy mu już dalej myś­
leć — pozwólmy być sobą swoim bo­
haterom. M ie jm y ten to le rancyjny 
stosunek czujne j obserwacji i tro s k li­
w ej uwagi wobec naszych bohaterów. 
Bądźmy wobec nich humanistyczni.

Zacznijm y bardziej interesować 
się człowiekiem, badać go takim , ja ­
k im  on jest naprawdę, obserwować 
go, zamiast wstaw iać na jego miejsce 
spreparowaną przez nas koncepcję. 
Taki koncepcjonizm może być nie­
bezpieczny, grozi zarozumialstwem, 
rozm inięciem się z prawdą, która jest, 
rozw ija  się i żyje, i k tórą trzeba ciąg­
le badać.

Stańmy więc na rea lne j ziemi, 
spójrzm y twarzą w tw arz sprawom 
ludzkim . Zestawmy to, co się głosi 
w dyskusjach lite rack ich , z tym, co 
się dzieje w rzeczywistości, p rzy jm u­
jąc to za jedyne kry te rium .

Jałowe spory 1 wywodzące się z 
nich fo rm u łk i czy te rm iny stworzyły 
atmosferę zniechęcenia do tem atyk i 
współczesnej, do odważnego sięgania 
po kluczowe zagadnienia życia, zata­
m owały ten główny n u rt każdej lite ­
ra tu ry  walczącej. K ry ty c y  abso lu ty­
zując błędy pewnych słabych książek 
współczesnych p rzy ję li w ogóle po­
b łaż liw y i protekcjonalny stosunek do 
tem atyki współczesnej jako „p ro du k­
cy jn e j“ , „schem atycznej“ , czy „w ie j­
sk ie j" — pożal się Boże — przyziem ­
nej lite ra tu rk i. Te j lite ra tu ry , gdzie 
nie może być ludzi, gdzie mogą 
być ty lko  „b iedniacy“ , „średniacy“  i 
„ku łacy“ , gdzie każdy sekretarz czy 
członek egzekutywy jest abstrakcyjną 
„ro lą  P a rt ii“ , a agent im peria lizm u 
w  „życiu pryw atnym “ musi być bu­
melantem i b ikin iarzem . Niem oralne 
e tyk ie tk i przesłaniały życie, d ła w iły  
w pisarzach zaciekawienie tym , co 
jest. co pulsuje wokoło, prawdziwe i  
dramatyczne. S tały się pluszową k u r­
tyną na oknie lite rack ie j kaw ia rn i.

A porów najm y to z tym , co jest w 
życiu, porów najm y chw ilę  bieżącą z 
okresem m in ionym . Jak bardzo, 
w brew  osłabieniu dynam ik i lite ra tu ­
ry, wzmogła się dynam ika życia, za­
ostrzyły jego ko n flik ty .

3. K R Y TE R IU M  RZECZYW ISTOŚCI
Bo jak wygląda życie w  Polsce? 

Zycie polityczne, gospodarcze, spo­
łeczne? Przełóżmy to na język pro­
cesów m oralnych, psychologicznych, 
humanistycznych, na język zasadni­
czych spraw ludzkich, interesujących, 
zdawałoby się, pisarza najbardziej.

Dokonuje się wokół nas proces fo r­
m owania narodu socjalistycznego. 
Oznacza to niebywałą aktyw izację 
mas narodu, aktyw izację  niezrozu­
m iałą bez uświadomienia sobie grun­
townych i radykalnych przemian w 
sposobie myślenia, w psychice, ca- 
tokształcie zasad m oralnych: poglą­
dów i k ry te riów , stosunku wobec 
wszelkich spraw starych i nowych, 
po raz pierwszy pojaw iających się w  
socjalizmie.

Taki stosunek do pracy. Jest on 
absolutnie nie do pojęcia i w ytłum a­
czenia według dawnych zasad m ora l­
nych najuczciwszego nawet robo tn i­
ka.

Opisać go prawdziw ie, w ytłum a­
czyć psychologicznie tak, aby sta ł się

Rys. A. P erzyk

na tu ra lny a nie sztuczny dla czytel­
n ika naszej książki, to znaczy na j­
p ie rw  zrozumieć go. W ystarczyło 
posłuchać na Zjeździe Spółdzielczości 
P rodukcyjne j przemówień pewnej 
siebie, pryncyp ia lne j a jednocześnie 
zupełnie na tura lne j jednej czy drug ie j 
chłopki, przewodniczącej spółdzielni. 
Ktoś, nie znający tych spraw i tych 
ludzi, mógłby stw ierdzić słuchając, że 
przem ówienia te są absolutnie niena­
tu ra lne  i nieszczere. A le  za tą po­
zorną odmiennością i niezrozumia- 
łością ich słów leży cały ogromny 
szmat drogi i przemian, jak ie  przeby­
ły  od zacofanej kom ornicy czy forna­
la, przemian, ja k ie  przebyła wieś pol­
ska.

4 W ALKA NOWEGO ZE STARYM
Stoim y wobec narastającej w a lk i 

klasowej na wsi. Nadchodzący rok 
jest rokiem  generalnej ofensywy 
spółdzielczości w ie jsk ie j. N ie w y j­
dziemy poza fo rm u łk i: biedniak — 
średniak — córka bogacza, jeśli nie 
uśw iadom im y sobie, co w  istocie, w 
ludzkim  aspekcie oznacza w alka z ku­
łakiem . Zboże kułackie zbożem, spra­
w y gospodarcze i zaopatrzenie swoją 
drogą, ale przecież trudność i w ie l­
kość w a lk i z k tiiak iem  polega jeszcze 
na tym , że jest to w a lka ze starym  
w  świadomości ludzkie j, zakorzenio­
nym , potężnym jeszcze „s ta rym “ , z 
całokształtem starej obyczajowości i 
psychiki, z konserwatyzmem, bierno­
ścią.

K u iak  to nie ty lk o  wyzysk czło­
w ieka i wilcze praw o gniecenia słab­
szych; ku iak  to także „dobry gospo­
darz“ . To jednocześnie m it własności, 
dorobku. To często w iara  i spraw ied­
liwość boska. A czymże jest w  sferze 
świadomości nasza w alka ze światem 
kap ita lizm u, z burżuazyjnym  m yśle­
niem  Zachodu? Posłuchajmy propa­
gandy tam te j strony skierowanej do 
mieszczucha i chłopa — zasadni­
czej bazy ich argumentów. W y­
gryw a ona burżuazyjny konser­
watyzm , wrodzone przyzwyczajenie 
mieszczucha i chłopa do tego, co było, 
do tego kręgu doświadczeń i  pojęć, 
w  jak ich  wychował się on i żył w 
ustro ju  kap ita lis tycznym . A rgum en­
tem je j jest odwołanie się do m i­
mowolnego lęku przed nowym, przed 
tym , czego jeszcze nie było, co w y ­
kracza poza ograniczony horyzont 
mieszczański czy chłopski, co zmusza 
do odwagi i w ysiłku. Metodą jest 
ukryw an ie  prawdy o tym  nowym, 
tendencyjne w ykrzyw ian ie  jego obra­
zu, rozbudzanie nienawiści do s ił po­
stępu, robienie straszaka ze wszyst­
kiego, co nowe.

5. PRA W D ZIW E PROBLEM Y
Pisarz, k tó ry  w e jrzy  w nasze życie 

głębiej, znajdzie szalone bogactwo 
rozterek duchowych, przemian psy­
chologicznych, k o n flik tó w  m iędzy­
ludzkich. Rozpadanie się rodzin ku ­
łackich, rozchodzenie się ludzi. T ra ­
gedie z m orderstwam i i samobój­
stwam i włącznie.

W rea lnym  życiu rozgrywają się 
one w okół nas codziennie. N a tu ra l­
nym, odwiecznym obow iązkiem  pisa­
rza by ło  w idzieć tak ie  przemiany. 
Odważnie, śm iało n im i się zająć- Nie 
bó jm y się pozornego banału, tego, co 
praw id łow e i ważne. Nie da jm y s tłu ­
m ić w  sobie te j na tura lne j ciekawości 
świata. To jest istota i sens naszej 
pracy.

Weźmy sprawy k le ru , sprawy re- 
lig ii, które tak  jaskraw o wyszły na
szpalty gazet w  ostatn im  czasie, w i­
dziane w  aspekcie w a lk i nowego ze 
starym. Nie ok łam u jm y się. Is tn ie je  
u nas porozumienie m iędzy Kościo­
łem a Państwem, ale to porozumie­
nie, ja k  każde prawo, nie streszcza 
wszystkich życiowych, ludzkich sy­
tuacji. tego, co rozgrywa się w  sercach 
i myślach, nosząc w  sobie zarzewie 
k o n flik tó w  i przemian. Czy nas jako 
pisarz.y interesować ma ty lko  ustawa,

czy zrezygnować możemy z w ypeł­
niającego ją  dramatycznego gąszczu 
faktów , sytuacji, przeżyć? Z obawy 
przed drażliwoscią tematu, lite ra tu ra  
nasza m ilczy o tym. A przecież to 
trzeba widzieć, to jest w życiu, 
w p ływ a na losy ludzkie. W idzieć to 
jest św iętym  prawem ciekawości p i­
sarza, prawem jego sumienia i odpo­
wiedzialności wobec samego siebie, a 
także wobec czytelnika. Pisarzowi nie 
wolno przemilczać tego, co jest, jeś li 
ma wobec tych spraw określony, 
słuszny i żywy stosunek.

Istn ie je  przecież cały ogrom ny za­
kres kon flik tów , cały splot przeci­
w ieństw , żywych, ludzkich spraw, 
którycn nie da się wygnać z lite ra tu ­
ry  przemilczan.em, metodą strusia.

Oto jeden z młoclycn Judzi pisze:
Jestem  Z M P -ow cem  od  1948 r . Do 

P a r t i i  na leżę  od 1949 r . S ko ń czy łe m  
s z k o ię  ś re d n ia  i uczęszczam  o be cn ie  na 
w yższą  U czeln ię . Jestem  b a rd z o  z a d o w o ­
lo n y  z ży c ia  i c ieszę s ię  b a rd z o  w ie lk im i 
o s ią g n ię c ia m i naszego k ra ju .  W taśn ie  
d z ię k i p o m o cy  naszego K ządu  L ud o w e g o  
m am  w a ru n k i do  n a u k i i p ra c y , ja k  
s e tk i i ty s ią c e  in n y c h  k o le g ó w  i k o le ż a ­
nek. U ko ń c z y łe m  21 la t. M am  m ło d ą  I 
ła d n ą  d z ie w czyn ę , k tó rą  b a rd z o  ko cha m , 
ja k  ró w n ie ż  o n a  m n ie . Chcę s ię  z n ią  
k o n ie c z n ie  ożen ić . Jest je d n a k  Jedyna 
p rze s z k o d a , k tó ra  u n ie m o ż liw ia  nam  
(szcze gó ln ie  m n ie ) o s ią g n ię c ie  tego  ce lu . 
Ja  jes tem  a te is tą . N a rze czo n a  n a to m ia s t 
je s t b a rd z o  re lig ijn a .  B a rd z o  często  d y ­
s k u tu je m y  nad  tą  s p ra w ą . J a k  ty lk o  m o­
gę, s ta ra m  s ię  Ją  p rz e k o n a ć  o Je j n ie ­
s łu s z n y m  s ta n o w is k u . Często zachodzą  
m ię d z y  n a m i s p rz e c z k i je d y n ie  na tle  
r e lig ijn y m . Z a sm u c iło  m n ie  to  b a rd z o , 
g d y ż  p o w ie d z ia ła  m l że Jeżeli n ie  będę 
c h o d z ił do k o ś c io ła , to  ro z e jd z ie  s ię  ze 
m n ą . P o w ie d z ia łe m  je j  je d n a k , że do  
k o ś c io ła  n ie  p ó jd ę , a o ż e n ić  s ię  z n 'ą  
m uszę

K o n k re tn ie  to  n ie  w ie m  co m am  ro b ić .
Z d a rz y ło  m i s ię  ju z  po ra z  d r u g i,  że je ­
d y n ie  p rz e z  re lig ię  będę z m u szo n y  ro ­
ze jść  się z b a rd zo  b lis k ą  m i i  ko cha n ą
osobą.

S zanow na  R ed a kc jo , p ro szę  C ię b a rd z o  
d o ra d ź  m i, co  m am  ro b ić ?  D la  m n ie  je s t 
to  b a rd z o  w ażna  s p ra w a . Czy m am  za­
czą ć  c h o d z ić  do  k o śc io ła  i u da w a ć , że 
je s te m  w ie rz ą c y m ?  Czy z e rw a ć  z n a rz e ­
czoną , k tó rą  ko ch a m  n a p ra w d ę  t b y ł­
bym  w ż y c iu  z n ią  s z c z ę ś liw y , g d y ż  m a 
b a rd z o  d o b ry  c h a ra k te r  I je s t d la  m n ie  
b a rd z o  d o b ra . M oże in n i m ie li ju ż  to  
p rze jśc ie , w ię c  jes tem  b a rd zo  c ie k a w y , 
ja k  ta s p ra w a  zo s ta ła  ro z w ią z a n a . 
O św ia d czy ła  m l, że za żadne  s k a rb y  n ie  
da się p rze ko n a ć  o je j  n ies łusznośc i i  że 
je s t g o to w a  z m u s ić  m n ie , a b y m  c h o d z ił 
d o  kośc io ła .

A oto inny problem. Pisze młoda 
dziewczyna:

W d n iu  o trz y m a n ia  św ia d e c tw a  d o jr z a ­
ło ś c i o ra z  d y p lo m u  p rz o d o w n ik a  n a u k i 
1 p ra c y  s p o łe czn e j z a p rz y ja ź n iła m  się 
z k o le g ą  p ra c u ją c y m  na D z ie ln ic y  ZMP, 
k tó re j p o d le g a ło  nasze k o ło  SZK. Z cza ­
sem z a p rz y ja ź n il iś m y  s ię  b liż e j, m im o  
iż ja  m ia ła m  w y je c h a ć  d o  ZSRR na s tu ­
d ia . K o l. ten  w c ią g u  m ies ią ca  „z a a f is z o -  
w a ł"  tę s p ra w ę  po c a ły m  m ieśc ie , ro z ­
p o c z y n a ją c  od m ie js c a  p ra c y , aż do 
L . Ł . w łą c z n ie . P ro w a d z iliś m y  często 
d y s k u s je  na te m a ty  p o lity c z n e , m ó w i­
l iś m y  o  o s ta tn io  p rz e c z y ta n y c h  k s ią ż ­
ka c h , o  m o ich  p rz y s z ły c h  s tu d ia c h  i 
w re s z c ie  o  je g o  p ra c y . To, co  u d e rz y ło  
m n ie  od  ra z u , to  je g o  n ie u za sa d n io n a  
za rozu m ia ło ść . Z d e c y d o w a ła m  je j  w y ­
dać  w a lkę . S ą d z ii zaw sze, że je s t 
m ą d rz e js z y  od sw o ich  k o le g ó w  z p ra c y , że 
p o s ia d ł w s z y s tk ie  ro z u m y , że je s t na 
D z ie iiń c y  n a jp o trz e b n ie js z y . Z w ra c a ła m  
m u  uw agę : ty  lu d z i n ie  uczysz  ro b o ty , 
ro b is z  sam  w s z y s tk o , a to  n ie w ła ś c iw e . 
I tu  d ru g a  fa ta ln a  w ada , je ś li to  ta k  n a ­
zw ać  m ożna  — o z ię b ło ś ć  do  lu d z i, m a ła  
tro s k a  o  Ich  losy , n ie o d p o w ie d n ia  fo rm a  
m ó w ie n ia  z lu d ź m i, p rz e w a ż n ie  k r z y ­
k ie m . Z a s ta n o w iło  m n ie  g łę b o k o . D lacze ­
go u c z ło w ie k a  na ta k im  s ta n o w is k u , 
p a r ty jn ia k a  i Z M P -o w ca  ta k i s to s u n e k  do  
lu d z i?  F u cz tk  m ó w ił p rz e d  ś m ie rc ią : 
„L u d z ie  k o ch a łe m  w a s ", tego  w ła ś n ie  w 
p ra k ty c e  i w  ż y c iu  c o d z ie n n y m  b ra k o w a ­
ło  m e m u  p rz y ja c ie lo w i.  Z czasem  d o sz ły  
m n ie  echa  od  k o le g ó w  p ra c u ją c y c h  na 
te j D z ie ln ic y  ( ja  sam a, g d y  u c z y ła m  s ię , 
b y ła m  c z ło n k ie m  p re z y d iu m  te j D z ie l­
n icy ). że z k o l. ty m  je s t n ie d o b rz e : d o ­
w ie d z ia ła m  się, że zo s ta ł s k r y ty k o w a n y  
na z e b ra n iu  p a r ty jn y m , a le  o d c z u ła m , 
że to  w s z y s tk o  sp ły n ę ło , ja k  w od a  po 
kaczce. P o s ta n o w iła m  z n im  na  ten  te ­
m a t p o ro z m a w ia ć , a le  z n a la z ł g ro  u s p ra ­
w ie d liw ia ją c y c h  a rg u m e n tó w . Ja je d n a k  
s ta ła m  na  s ta n o w is k u  sw o im  m ó w ią c : lu ­
d z ie  m a ją  ra c ję , trz e b a  p o m yś le ć , ja k  to  
n a p ra w ić . O z ię b ły  s to s u n e k  m ia ł ró w n ie ż  
do  ro d z ic ó w ) W y ra ż a ł s ię  s ło w a m i: o n i 
m n ie  n łe  ro z u m ie ją — a o jc ie c , ja k  i m a tk a  

są c z ło n k a m i p a r t i i .  O s ta tn io  z m ie n lt 
m ie jsce  p ra c y , n ie  p o z o s ta w ia ją c  po  so ­
b ie  ś la d u . Po w 'e lu  —  sądzę , że w y s ta r ­

c z a ją c o  p rz e k o n y w a ją c y c h  l is ta c h — za­
d e c y d o w a ła m  p o je ch a ć  w ra z  z ko l. do 
n ie g o  do d o m u . by  d o w ie d z ie ć  s ię , co się 
s ta ło . I w ła śn ie  w ty m  o s ta tn im  s p o tk a ­
n iu  s y lw e tk a  Jego zosta ła  „n a m a lo w a n a "  
w  p e łn i. Bał s ię  d o s ło w n ie  m n ie  zoba ­
czyć , a g d y  Już do tego  dosz ło , z a ch o w y­
w a ł s ię  o rd y n a rn ie .  N ie c h c ia ł i n ie  s ta ­
ra ł  s ię  tłu m a c z y ć  s ieb ie . N ie p o t ra f i ł  
zna leźć a rg u m e n tó w , d la cze g o  z n ik t , ja k  
tc h ó rz ,c o  b y io  pow odem  p rz e rw a n ia  
p rz y ja ź n i.  P o czą tko w o  k rę c ił ,  że w ym aga  
tego je g o  o becna  p ra c a , n a s tą p n ie , że 
m n ie  o k ta m y w a t, że n a w ią z a ł b liższe  
s to s u n k i ze m n ą  ty lk o  d la  „ d r a k i "  'tp . 
P y ta ła m  się, czy  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  
m ożna  pos tę po w ać  ta k , e ry  ta k ie m u  
c z ło w ie k o w i, ja k  on m ożna ju ż  u fać?  Na 

to  w s z y s tk o  o trz y m a ła m  o d p o w ie d ź : ze 
m n ie  s ię  p a r t ia  c ieszy , ja  w c ią ż  a w a n ­
s u ję , a z re sz tą , co w sp ó ln e g o  m a ją  (e 
p ry w a tn e  rze czy  do  m o je j osoby  ja k o  
Z M P -ow ca  I p a r ty jn ia k a . P y ta m  się , czy  
ta k  je s t rze czyw iśc ie?  C zytam  w  m ia rę  
w o ln e g o  czasu w spó łczesne  p ow ie śc i r a ­
d z ie c k ie  i s p o ty k a m  w n ic h  je d n o , że 
b o h a te ro w ie  to  lu d z ie  o  n ow e j m o ra ln o ­
śc i n ie  ty lk o  w  s to s u n k u  do p ra c y , ale 
ró w n ie ż  do  sw ego o to cze n ia , m ło d z ie ży , 
ż o n y  itd . W y s ta rc z y  c h y b a  p rz y k ła d  
S iem iona  z „K a w a le ra  Z ło te j G w ia z d y " . 
G dy s ta ra ła m  s ię  go k ie d y ś  p rz e k o n a ć , 
zaw sze s łysza ła m  ta k ą  o d p o w ie d ź : „n ie  
a g itu j m n ie  za P o ls k ą  L u d o w ą , ja  ju ż  
je s te m  p rz e k o n a n y " . S p raw a  o s ta tn ia , 
k tó ra  m n ie  b a rd z o  u ra z iła , to  to , Ze g d y  
p o w ie d z ia ła m , że m oże ja k a ś  da lsza  r o ­
d z in a  s p rz e c iw iła  s ię  nasze j p rz y ja ź n i,  
g d y ż  ja  jes tem  ż y d ó w k ą , u s łysza ła m  
o dp o w ie d ź  „m n ie  o bo ję tn e , w  ja k im  k l i ­
m ac ie  ż y .ę ”  — o to  i in te rn a c jo n a liz m  
te g o  p rz e k o n a n e g o  c z ło w ie k a .

P roszę  o  u s to s u n k o w a n ie  się  do  te j 
s p ra w y , g d y ż  c z ło w ie k  ten p os tępow ać  
ta k  będ z ie  d a le j, p rz y n o s z ą c  w ie le  
s z k o d y  w  ż y c iu " .

Nasze kategorie m oralne w  ocenia­
n iu  człow ieka są często zakłamane i 
powierzchowne. Pozytywny bohater 
to  ten, k tó ry  jest aktyw istą , przodow­
nik iem , zajm ującym  słuszne stanowi­
sko działaczem pa rty jnym , czy o fia r­
nie i twórczo pracującym  inżynie­
rem, Tymczasem, gdybyśm y, rozejrze­
l i  się wśród naszych znajomych, 
wśród dziesięciu naszych kolegów 
spełniających te wszystkie w arunk i, 
okazałoby się, że poza tym  śą m ię­
dzy n im i ogromne różnice, że różna 
jest ich wartość m oralna; jednych 
uważamy za antypatycznych egoi­
stów, sobków, a często wręcz świnie, 
np. w  stosunku codziennym do ro ­
dziców, do żony, dzieci. A  przecież 
wszyscy m ają cechy kw a lifiku ją ce  
ich w  lite ra turze na bohaterów pozy­
tywnych- Ponieważ jednak są to nasi 
znajom i, odrzucamy te zewnętrzne 
i obiektywne ich cnoty, a oceniamy 
ich b liżej, szczegółowiej. Zacznijm y 
rów nież naszych bohaterów lite rac-
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k ich  traktow ać, ja k  znajomych. Za­
sługują na to.

W życiu istn ie je  pojęcie: „dobry 
człow iek“ . To jest pełna i w n ik liw a  
charakterystyka człowieka, zamyka­
jąca całą wiedzę o kim ś dobrze nam 
znanym. Pojęcie to nie pokrywa się 
ani z pojęciem „pozytywnego bohate­
ra “ , ani „a k ty w is ty “ . W naszej prze j­
ściowej a bu rz liw e j epoce nacechowa­
nej kon flik ta m i i złożonością życia, 
ludzie chcą wiedzieć, co to dla nas 
znaczy „dobry człow iek“ . Czytelnicy 
chcą wiedzieć. Chcą poparcia dla 
własnego wartościowania. Chcą pra­
wdy. Oczekują tego od lite ra tu ry .

6. P IONIERSTW O
W życiu naszym po jaw iła  się zasa­

da: plan to prawo. Nie wolno ła­
mać planu tak, ja k  nie wolno łamać 
prawa. Przełóżmy to  na język pro­
blem ów pisarskich, spraw człowieka. 
Rozwój naszej świadomości postą­
p ił do tego stopnia naprzód, że to, 
co kiedyś, parę la t temu, było kwe­
stią dobrej w o li, am bicji, uświado­
m ienia, teraz już stało się czymś 
oczyw istym , koniecznym, prawem. 
Życie, stosunki m iędzyludzkie tw o ­
rzą prawa. Czy dostrzegliśmy ten 
postęp świadomości, czyśmy go 
przedstaw ili w  książkach?

P o jaw iło  się pojęcie pionierstwa- 
Idea nieznana dotąd. Nie do w y tłu ­
maczenia w  ramach starej psychiki, 
dotychczasowej w>edzy o człow ie­
ku. Na czym polega je j sens?

W pierwszych latach po w o jn ie  
świadomość robotnika, jego m yśle­
nie biegło tak im  torem : pracuję, 
ażeby zapewnić sobie lepsze życie, 
lepsze w arunk i, ulżyć i upiększyć 
byt w łasny, w  swoim domu, fa b ry ­
ce czy mieście. Teraz pojęcie w ła ­
snego domu, w łasnej fa b ryk i roz­
szerzyło się do rozm iarów caiej 
Polski. Z tych samych pobudek, co 
przedtem, robotn ik  rzuca własne 
dotychczasowe w a runk i prai y i je- 
dzie tam. gdzie na jtrudn ie j, gdzie

będzie m ia ł ciężej, na kluczową po­
zycję, od k tó re j zależy los całej 
Ojczyzny. Już jest człowiekiem  so­
cja listycznym . Pojęcie własności i  
wspólnoty rozszerza- się. Kategorie: 
ja  — nie ja, źle — dobrze, korzyść 
— strata zm ienia ją się. Aby to uka­
zać, trzeba to zrozumieć.

To me jest ofiara, wyrzeczenie, 
to jest awans, radość, duma, zwy­
cięstwo. Dobrowolnie — tam gdzie 
n a jtrud n ie j — najlepsi. Rozumowa­
nie poprawne. Schemat, ale nie 
„schematyzm“ . Po prostu na tu ra l­
na rzecz na tym  stopniu rozwoju 
świadomości: człowiek chce być
najlepszym.

Takie jest realne tło  dla naszej l i ­
te ra tu ry współczesnej. T ło  pociąga­
jące, urzekające. Oto jest tematyka 
współczesna.

7- O CZYM  DYSKUTOW AĆ?
Na tle  zaostrzających się proble­

mów politycznych rzeczywistości Pol­
ski Ludowej, przyśpieszonego m ar­
szu, rozwojowego skoku naprzód, tym  
wyraźnie jsza staje się konieczność 
rozw ian ia niesprzyjającej atmosfery 
i zwrócenia się ogółu naszych pisa­
rzy do tem atyki współczesnej. Natu­
ra lna ciekawość świata, ten obowią- 
zei-c pisarza, nabiera pełnego sensu w  
zestawieniu z tą anorm alną sytuacją 
bogacenia się życia i ubożenia jego 
obrazu w  literaturze.

O trząśnijm y się z w rogich i zama­
skowanych tendencji odciągających 
nas od współczesności. W yzwólm y się 
z karyka tu ru jących i pomniejszają­
cych rzeczywistość scholastycznj eh 
etyk ie t, zwróćm y się od suchych 
abstrakcyjnych problemów ku kon­
kretnym , palącym, w ie lk im , różno­
rodnym , z każdy miesiącem innym  
problemom życia, a lite ra tu ra  nasza 
rozw in ie  się i postąpi naprzód.

P ow inniśm y jednak jaśnie j zda­
wać sobie sprawę z odmienności cha­
rakte ru , ja k i ma głos pisarza i głos 
przedstaw icie li o fic ja lnych, sum ują­
cych au to ry ta tyw n ie  stanowisko 
aktualne P a rtii czy Rządu wobec 
problem ów dojrza łych już do takie­
go czy innego ¡ch postawienia. N ie­
k tó rzy  z nas nie zdają sobie z tego 
sprawy. W ydaje im  się, że są m ia­
rodajnym  organem naszej p o lity k i 
i osobiste poczucie odpowiedzialności 
za słowo doprowadzają do ka ryka tu ­
ry . Boją się w yrzucić z siebie choćby 
jedno „nieuzgodniome“  zdanie. Zasła­
n ia ją  się tym  przeświadczeniem, ja k  
parawanem, przed trudem  samo­
dzielnego dostrzegania zagadnień i 
z jaw isk, samodzielnego ich fo rm uło­
wania. Przed kon frontac ją  własnego 
sumienia, p isarskie j w rażliw ości z 
kon flik tem  rzeczywistości. K on fron­
tac ją  oko w  oko. Czy dawać ma to 
prawo do błąkania się, do jałowego 
i bezideowego eksperymentatorstwa? 
N ie — partyjność nie oznacza bierne­
go przyjm owania prawd, partyjność 
to twórcza, aktyw na i czynna po­
stawa w  poznawaniu rzeczywistości. 
To przedzieranie się z pa rty jnym  
spojrzeniem i z określonym  celem 
przez problem y nurtu jące w życiu, 
przez nowe zjaw iska — w k ie runku 
określonym  w ie lką  ofensywą P artii.

Bądźmy ludźm i, m ie jm y serca i 
oczy. Walczmy z obłudą i lękiem wo­
bec spraw drażliw ych. Nie zapomi­
na jm y o powadze lite ra tu ry .O  tym , 
że była ona zawsze i musi być szcze­
gólnie dzisiaj rachunkiem  sumienia 
swoje j epoki. Precz z ła tw ą dydak­
tyką, z traktow ane im  pisarstwa ja ­
ko oleodrukowej ilu s trac ji do tez, 
jako czegoś drugorzędnego i pomoc­
niczego. Pisarz me jest ka ligra fem  
upiększającym słuszne m yśli. L ite ra ­
tura dzisiaj nie może też być tra k to ­
wana jako  zabawka, rozryw ka, ko­
m entarz d la  ubogich.

Dziś w łaśnie zadania stojące przed 
nią  są szczególnie w ie lk ie  i twórcze. 
Bogactwo nowego życia wymaga 
twórczej k la sy fikac ji i egzem plifika- 
c ji zjaw isk. Ot, chociażby ten wypre­
parowany w rozprawach Flaszena 
bohater pozytywny. W ydaje m i się, 
że nigdy ostrzej niż teraz na tle  tej 
rzeczywistości, k tórą starałem się od­
malować, nie w ystąp iła potrzeba je­
go istnien ia w lite ra turze współczes­
nej. To me o to chodzi, że ma on być 
„niesehematyczny“  — ma być pory­
wający w pełnym tego słowa znacze­
niu, ma być bohaterem, ja k  w  ludo­
w ym  podaniu, peien uroku, urzeka­
jący, barwny, dobry, silny, zwycię­
ski. Tak, w łaśnie te wszystkie cechy 
pow inien sumować, w sobie. Takiego 
w łaśnie żądają czytelnicy. I będzie 
on żywy, jeśli będzie m yślał, jeś li 
jego postępowanie kierowane będzie 
re fleks ją  myślową, porywam i serca, 
a nie naciśnięciem koncepcyjnego 
guzika. M yślenie i działanie — te 
podstawowe cechy ludzkie przy­
w róćm y postaciom książkowym.

Dalej: prawdziwe dram aty. Czas 
już  dawać je w  książkach zamiast 
dydaktycznych bajeczek i zmyśleń. 
Czas już zastanowić się, co znaczy 
tzw. „w yd źw ię k “ , co jest op tym iz­
mem, a co pesymizmem? T ra k tu jm y  
czyte ln ików  naszych, rozw ija jących 
się ż dn ia na dzień robotn ików  i 
chłopów, poważnie. Piszmy — ja k  
m ów i Zofia Nałkowska — dla doro­
słych. Czy optymizmem jest zmyślo­
ny „happy end“ , szczęśliwe zakoń­
czenie, pogodzenie kochanków i are­
sztowanie wroga, czy też tak ie  
ukszta łtowanie losów bohatera, że w 
przebiegu swym ukazują rośnięcie 
now ych cech w człow ieku, że w kon­
sekwencji swej, wewnętrznej logice, 
zapewniają mu zadowolenie z sensu 
i wartości własnego życia? W książce 
musi żyć perspektywa przyszłości, ry ­
sować się to ju tro . A w tedy nawet 
najtragiczniejsze losy bohatera, na­
wet jego śmierć wskazywać będą — 
ja k  to okreś lił ktoś — że pewien ro­
dzaj niedoli, krzywd czy nieszczęść 
— dziś „ typ o w y“  zatraca swą typo- 
wość, traci ją  ostatecznie-

T y lko  służąc narodowi, ty lko  dążąc 
w  zgiełk naszych bojów, tam, gdzie 
trud . głosy cierpienia i radości, nie 
zawiedziemy zaufania mas, potra­
fim y  odpowiedzieć na coraz trud­
niejsze pytania stawiane przez rosną* 
cego człowieka.



W ALKA O SOCJALISTYCZNĄ KULTURĘ
Z abierając głos w  dyskus ji 

nad pro jektem  ustawy 
budżetowej na rok  1953, 
chcę jako pisarz zająć się 
d lk o m a ' zagadnieniam i k u l­
tu ra lno ośw iatowym i.

W  listopadzie roKu 1947, w >rze- 
m ów ien iu  O upowszechnienie k u l­
tu ry , wygłoszonym na o tw arc iu  ra ­
d iostac ji we W rocław iu, towarzysz 
Bolesław  B ie ru t s tw ie rdz ił, że ce­
lem  z likw idow an ia  „uk ład u  spo­
łecznego starych stosunków p o li­
tyczno-gospodarczych‘ ‘ oraz w yka r- 
czowania tego wszystkiego, co po­
zostaw iła po sobie „puścizna w yna­
turzeń w  psychice ludzkie j, puściz­
na zacofania, ciemnoty, obskuran­
tyzm u, upośledzeń a kulturalnego... 
m usim y czynić równocześnie w y s ił­
k i w dwóch k ie runkach".

Jakież to są k ie runki?
„P o pierwsze — s tw ie rdz ił w ów ­

czas towarzysz B ie ru t — w  kie­
ru n k u  najszybszej odbudowy i  
podniesienia m ateria lnych w arun­
ków bytu całego narodu, a przede 
w szystkim  w ars tw  pracujących;

po drugie  — w  k ie ru n k it uzdro­
w ien ia  w ynaturzonej przez niespra­
w ie d liw y  ustró j społeczny psych ik i 
ludzk.e j i l ik w id a c ji zacofania, pod­
noszenia poziomu ośw iaty i k u ltu ry  
najszerszych mas ludowych... Cechą 
znam ienną przeżywanego przez nas 
okresu jest to, że nie wybrane ty l­
ko w ars tw y i nie w y ją tkow e  ty lko  
postacie, nie in d yw id u a ln i bohate­
row ie  ani e lita  w y traw nych  sma­
koszów wiedzy, sztuki czy k u ltu ry  
dz ia ła ją  dziś na potężnej scenie 
dzie jow ych przem ian naszego naro­
du. Cechą znamienną tego okresu 
jes t w łaśnie to, że m ilio n y  na jp ro­
stszych ludzi weszły na tę scenę 
ży d a  publicznego, że pragną one 
stać się czynnym i, a nie b ie rnym i 
ty tk o  je j uczestnikam i, że stają się 
one stopniov:o świadom ym  j  tw ó r­
czym  czynn ik iem  dzie jów “ .

Te wskazania towarzysza B ie ru ­
ta  sprzed la t sześciu sta ły się w ła ­
snością całego narodu. N ie ma już 
dz is ia j w  naszym k ra ju  ani jedne­
go uczciw ie i  poważnie myślącego 
Polaka, k tó ry  by nie dostrzegał, że 
rew o lu cy jn ym  przem ianom kształ­
tu ją cym  nasze życie polityczne, spo­
łeczne i  gospodarcze towarzyszą 
rów n ie  rew olucyjne przem iany k u l­
tu ra lne . W prawdzie jeszcze i  dzi­
s ia j można spotkać jednostk i, któ re  
n ie  doceniają doniosłości zagadnień 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych , tra k tu ją c  
je  jako  luksus, na k tó ry  Polska L u ­
dowa może na razie poczekać, po­
nieważ najważnie jszą sprawą jest 
p rodukc ja  i dopiero ja k  się z nią 
uporam y — będzie czas na ku ltu rę . 
Trzeba jednak stw ierdzić, że z ta­
k im  niesłusznym, n ie  socja listycz­
nym  podejściem do zagadnień k u l- 

i tu ry  spotykam y się coraz rzadzie j, 
natom iast coraz jaśn ie j i  pe łn ie j 
ug run tow u je  się w  świadomości na­
szego narodu zrozum ienie podsta­
w ow e j praw dy naszego ustro ju , iż 
twórcza siła idei socja listycznej o- 
garn ia  równocześnie i  przekształca 
całość ludzkich  spraw, że dąży do 
zaspokojenia zarówno m ateria lnych, 
ja k  i duchowych potrzeb człow ie­
ka, że nie ty lko , nie ma rozdzia łu 
pom iędzy produkcją  i ku ltu rą , lecz 
przeciw n ie : is tn ie je  pomiędzy ty m i 
dziedzinam i naszej rzeczywistości 
ścisła łączność, ponieważ wzrost na­
szej p rodukc ji służy w zrostow i na­
szej k u ltu ry , a wzrost k u ltu ry , 
w zrost w iedzy i  świadomości mas 
pracujących służy w zrostow i pro­
du kc ji.

W iem y dobrze, że gdy w  Sta­
nach Zjednoczonych wzrasta np. 
p rodukc ja  przem ysłu hutniczego, to 
ten fa k t nie przyczynia się w żad­
nym  stopniu do lik w id a c ji analfa­
betyzm u, k tó ry  szerzy się wśród 
m urzyńsk ich  robotn ików  stanu L u i- 
zjana, pracujących przy upraw ie 
ka w y  i  bawełny. W iem y, że gdy 
wzrasta produkcja  coca-coli, to nie 
pociąga to  za sobą wzrostu nak ła­
du książek, albo wzrostu stypen­
d iów  dla uczącej się młodzieży.

M y  natom iast w  naszej ojczyźnie 
m am y ca łkow itą  pewność, że dzięki 
naszej stali, naszemu węglow i, na­
szym stoczniom i  w ie lk im  kom b i­
natom  w  W izow ie czy P io trkow ie  
mogą powstawać i  rzeczywiście 
pow sta ją  nowe św ie tlice  i domy 
k u ltu ry , nowe k ina  i  w ystaw y ob­
jazdowe, nowe muzea, nowe tea try  
i  zespoły amatorskie. W tym  poko­
jo w a  siła i  humanistyczne piękno 
naszej rzeczywistości, iż każde o- 
siągnięcie ludzkich rąk i um ysłów  
daje u nas życie innemu osiągnię­
ciu służącemu człow iekow i, wspo­
maga je, podpiera i umacnia. W ie­
m y, że z drzew, które  jeszcze dz i­
sia j szumią nad m azursk im i jez io­
ra m i — ju tro  nasz górn ik , spół­
dzielca w ie js k i lu b  m łody nauko­
w iec będą m ie li nowe meble. W ie­
m y również, że po d ług ie j wędrów ­
ce bogaty plon lasów óls-ztyńskich 
w róc i do swojej ziem i i w ierszam i 
M  ckiewicza, prozą Prusa, pieśnia­
m i M oniuszki t ra f i do grom adzkich 
b ib lio tek , do w ie jsk ich  i  fab rycz­
nych św ietlic.

Jesteśmy słusznie dum ni z gospo­
darczej mapy naszego Planu Sześ­
cioletniego. A le  mamy prawo do 
rów n ie  słusznej dumy. gdy po­
chy lim y  się nad ku ltu ra ln ą  mapą 
naszej ojczyzny i ogarniem y nasze 
w ie lk ie  osiągnięcia w  te j dziedzinie 
ju ż  nawet nie w stosunku do la t 
przedwojennych, ale na przestrze­
niach ostatn ich ia t trzech.

Z n ik ły  przede wszystkim  z te j 
m apy plany analfabetyzm u, tego 
haniebnego spadku po ustro ju  w y ­
zysku i  ciemnoty mas pracujących. 
Polska Ludowa z likw idow a ła  tę 
hańbę. W  roku  1949 m ie liśm y 73

*) Przemówienie wygłoszone w  
Sejmie w czasie dyskusji budżetowej 
dn. 27. bm

tea try  stałe j  objazdowe — w  ro ­
ku 1952 liczba ich podniosła się do 
84. Zam iast 17 cper, f ilh a rm o n ii 
i  o rk iestr sym fon.cztiych w  roku 
1949 — w  roku ub iegłym  m ie liś­
m y ich 23. Liczba 99 muzeów z ro ­
ku  1949 podniosła się w roku 1952 
do 116, a jakąż wym owę posiada­
ją  tu  c y fry : w  roku  1949 zwiedzi­
ło  nasze muzea trzy i pól m iliona 
ludzi, w  reku 1952 — ponad sześć 
i  pół m iliona. W roku 1949 Cen­
tra ln y  Zarząd B ib lio tek  przy M i­
n is te rstw ie  K u ltu ry  i Sztuki rozpo­
rządza! sześciu i pól m ilionam i 
książek w terenie, w  roku 1952 — 
czternastoma m ilionam i. W arto 
przypomnieć, że przed wojną mie- 
liś jny  zaledwie siedem tysięcy b i­
b lio tek publicznych. W roku 1952 
m am y ich na terenie całej Polski — 
w licza jąc punkty biblioteczne — 86 
tys ęcy. A lbo  inne dane. W roku  
1949 zaledwie czterysta tysięcy lu ­
dzi m ia ło możność usłyszenia w te­
renie koncertu symfonicznego lub 
opery, w roku 1952 liczba tych słu­
chaczy przekroczyła m ilion ; w  ro ­
ku 1949 m ie liśm y ponad pó łtora ty ­
siąca koncertów sym fonicznych, w 
roku 1952 tak ich  samych koncer­
tów  odbyło się trzy i pól tysiąca. 
W  okresie tych trzech la t ilość 
przedstaw ień wzrosła o b lisko sie­
dem tysięcy, a liczba w idzów te­
a tra lnych o dwa i  pól m iliona.

Są to n iew ą tp liw ie  duże i do­
niosłe osiągnięcia. U tw o ry  F redry 
i  Gorkiego, Chopina, Beethovens i 
Musorgsk,ego, obrazy N orb lina , 
M a te jk i i G ierym skiego zna jdu ją  
coraz to szersze rzesze odbiorców. 
K sz ta łtu je  się w masach p racu ją­
cych wiedza o naszej postępowej 

I tra d yc ji, wiedza o współczesności. 
Na naszych oczach dokonuje się 
na jw iększy w naszej h is to rii prze­
łom : socjalistyczna rew oluc ja  k u l­
tura lna. Lecz najw iększe nawet o- 
siągnięcia nie pow inny nam prze­
słaniać istniejących jeszcze braków  
i  niedomagam I tak np. w sto­
sunku do politycznych, gospodar­
czych i społecznych przem ian na­
szej wsi wciąż jeszcze w sposób 
niedostateczny dociera do terenu 
w iejskiego ku ltu ra . C y fry  obrazu­
jące obsłużenie terenu objazdow y­
m i wystaw am i plastycznym i i m u­
zealnym i wskazują na zaniedbanie 
terenu wiejskiego. Podkreślić także 
trzeba, że dane za rok 1952 w yka ­
zują spadek w  stosunku do roku 
poprzedniego. Również im prezy 
Centralnego Zarządu Teatrów , Cen­
tralnego Zarządu Oper, F ilharm o-
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n ii i  In s ty tu c ji Muzycznych, „A r -  
tosu“  oraz Zjednoczonych Przedsię­
b io rs tw  Rozrywkow ych wciąż jesz­
cze w niedostateczny sposób docie­
ra ją  na wieś. I  tak  w roku 1952 
na teren w ie jsk i przypada zaled­
w ie  8,3 proc. im prez zorganizowa­
nych przez wszystkie wyżej w ym ie­
nione in s ty tu c je , a ilość w idzów  
w ie jsk ich  stanow i ty lko  5,4 proc. 
w idzów  teatra lnych w  ska li ogólno­
k ra jow e j.

Zdajem y sobie dobrze sprawę, że 
gdy staje konieczność większego 
n iż do tej pory nasycenia terenu 
w iejskiego wartościowym i im pre­
zami k u ltu ra ln y m i — napotykam y 
na rozliczne trudności i to trudno­
ści zarówno m ateria lne i  technicz­
ne, ja k  i te, k tóre w yn ika ją  n ie jed­
nokro tn ie  z braków  repertuaro­
wych < z braków  w naszych ka­
drach aktorskich. A by te trudności 
przezwyciężyć, M in is ters tw o K u ltu ­
ry  i  Sztuki pow inno — ja k  się zda­
je  — zdobyć się na jeszcze w ięk­
szy niż dotychczas w ysiłek organi­
zacyjny, terenowe rady narodowe 
pow inny z w.ększą niż dotychczas 
troską i energią odnosić się do 
spraw k u ltu ry , w ydzia ły  k u ltu ry  i 
ośw iaty przy prezydiach rad naro­
dowych pow inny być powiązane 
pracą w terenie w sposób k o n k re t­
ny, praktyczny, a nie — ja k  się 
zdarza n ie jednokro tn ie  — przy po­
mocy papierów ; również i  nasi 
tw órcy : pisarze i kom pozytorzy po­
w inn i wykazać więcej niż do tej 
pory troski, aby imprezy w idow is ­
kowe, szczególnie „A rto su “  i c y r­
ków, podniosły swój poziom ideowy 
i artystyczny, aby na wieś docie­
ra ła  celna, socjalistyczna satyra, 
waitośe iowe wiersze, dobre piosen­
k i masowe, aby w ie jsk ie  tea try 
św ietlicow e m ia ły dobry współczes­
ny repertuar.

N ie może sprawa stać tak, aby 
pisarz lub  kom pozytor . dostarczał 
„A rto s o w i“ u tw ory pisane „ le w ą “ 
ręką. Nasz robotn ik  i nasz pracu­
jący chłop nie chcą u tw orów  z 
„ le w e j“  ręki. Chcą u tw orów  pełno­
wartościowych, ponieważ są pełno­
wartościow ym i gospodarzami nasze­
go kra ju . Nie wolno im  podrzucać 
drobnomieszczańskiej szm iry, kos­
m opolitycznej tandety i  m a lu tk ie j, 
na tura lis tyczne j satyrk i. N ie może 
rów nież sprawa stać tak, aby na 
wieś i na trudne nieraz w  terenie 
w a ru n k i pracy szli przede wszyst­

k im  tacy trzecio- i  czwartorzędni 
aktorzy, k tó rzy  godzą się występo­
wać na wsi, ponieważ nie  mogą 
znaleźć pracy w  mieście. Nasza 
wieś potrzebuje dobrych w ykonaw ­
ców. N ie chce akto rsk ie j szm iry 
i  tandety, nie chce drobnomiesz- 
czańskiego kabaretu i  pseudoludo- 
wego kiczu. Pełnowartościowe u- 
tw o ry  w w ykonaniu pełnowartoś­
ciowych artystów  — tego żąda 
w ie jsk i w idz i słuchacz i  ty lk o  
przezwyciężenie trudności i  braków  
stojących na przeszkodzie w  wy- 
petn.annu tych zadań może w sco-
sunku do terenu wsi przynieść 
p raw dziw ie  twórcze osiągnięcia
ku ltu ra lne .

M am y już  daleko poza sobą
ciemne lata rządów sanacyjnych, 
k iedy to po lski chłop, podobnie ja k  
po lski robotn ik , odcięci b y li od k u l­
tu ry , od książek, czasopism, tea tru , 
f ilm u , m uzyki. Przegnane już  ró w ­
nież zostały grasujące jeszcze przed 
k ilkom a la ty  szczególnie w  terenie 
w ie jsk im  tzw. dzik ie  zespoły róż­
nych pryw atnych  in ic ja tyw . M am y 
ponad dwadzieścia dwa tysiące 
św ie tlic  na terenie całego k ra ju , 
sto dwadzieścia k ilk a  domów k u l­
tu ry . Naród po lski posiada w ie lką  
i  piękną, postępową, humanistyczną 
tradycję. Ta tradyc ja  musi się stać 
własnością naszego robotn ika  i p ra­
cującego chłopa. W ciągu k ilk u  o- 
s ta tn ich  la t mam y już  poważne o- 
siągnięcia twórcze w dziedzinie 11- 
te ra tu ry  i  m uzyki, a rch itek tu ry , 
f ilm u  i p las tyk i. Nasza nowa socja­
listyczna sztuka musi się stać w ła ­
snością naszego robotn ika  i pracu­
jącego chłopa. M usim y ja k  na jo ­
strzej walczyć z głęboko niesłusz­
nym  poglądem, że nasz rob o tn ik  
i chłop nie dorośli jeszcze do pe ł­
nowartościowej k u ltu ry , że należy 
ich n ie jako  oswajać ze sztuką za 
pośrednictwem u tw orów  rzekomo 
„ ła tw y c h “ , a które  w  istocie są 
ty lk o  w prostacki sposób popu lar­
ne, a artystycznie p rym ityw ne. 
Myślę, że dla tak ich  poglądów, w y ­
wodzących się w proste j l in i i  z 
burżuazyjne j pogardy d la  klasy 
roobtm czei i pracującego chłopstwa, 
nie ma dzisiaj w  Polsce miejsca.

Jeśli jednak mowa o upowszech­
nian iu  k u ltu ry  wśród mas ludo­
wych naszego k ra ju , to  m usim y pa­
miętać, że polski robotn ik  i polski 
chłop są nie ty lk o  odbiorcam i k u l­
tu ry , lecz również je j w spółtwórca­

m i. W ie lk ie  sukcesy zespołu Mazow­
sze, osiągnięcia naszych zespołów 
am atorskich i św ietlicowych w  
dziedzinie teatru, śpiewu i tańca 
stanow ią przedmiot naszej szcze­
gólnej radości, dowodzą one bowiem, 
ile  in te ligencji i poczucia piękna, 
ile  zapału i ofiarności, ja k  w iele 
świeżego talentu wnieść po tra fi do 
sztuk i nasza młodzież robotnicza i 
chłopska, młode kadry naszej tw ó r­
czej in te ligencji. Lecz i w te j dzie^ 
dżinie obok przełomowych i w per­
spektyw ie historycznej rew o lucy j­
nych sukcesów mamy jeszcze do za­
notowania pewne niedostatki. I tak 
przedmiotem szczególnej trosk i po­
w inno  się u nas stać zagadnienie 
re k ru ta c ji młodzieży do szkół a rty ­
stycznych: muzycznych, teatra lnych, 
plastycznych. Wciąż jeszcze * napły­
wa do tych szkół za mało m łodzie­
ży robotniczej i  chłopskiej. Rekru­
tację do szkół artystycznych cechu­
je  w  w ie lu  wypadkach żyw ioło­
wość, nie poszukuje się młodych 
ta len tów  w  głębokim  terenie nie 
wychodzi się m łodym  talentom  na 
spotkanie, lecz w  sposób u ła tw io ­
ny poprzestaje się na na p ływ a ją ­
cych do szkół zgłoszeniach z tere­
nu najbliższego, to znaczy z m ia­
sta, w  którym  znajduje się dana 
szkolą. Znane są również w ypadki, 
że m łody chłopiec lub dziewczyna 
ze wsi, m im o n iew ą tp liw ych  w y b it­
nych zdolności artystycznych, nie 
mogą studiować w  szkole artystycz­
nej, ponieważ albo nie ma dla nich 
m iejsca w  bursie, albo bursa taka w  
ogóle n ie  istnieje. Powiązać z życiem 
rekru tac ję  m łodzieży do szkół a r ty ­
stycznych, przegnać w  re k ru ta c ji 
b iu rokra tyczny s ty l pracy, a zastą­
pić go twórczym , socjalistycznym  
stosunkiem do ludzi i zagadnień, a 
również otoczyć większą niż do tej 
pory troską bursy przy szkołach 
artystycznych — oto jedno z bar­
dzo istotnych zagadnień, jak ie  stoi 
przed naszym szkolnictwem  artys ty ­
cznym i  k tóre pow inno być tak  roz­
wiązywane, aby nasza wartościowa 
i  uta lentowana młodzież robotnicza 
i  chłopska mogła w  ja k  najszer­
szym zakresie zasilać nasze kadry

(wórcze i odtwórcze.
K u ltu ra , sztuka i  wiedza, stano­

wą potężną broń w  naszej walce z 
ym  wszystkim , co w  naszej rze­

czywistości i  w  świadomości ludz-

ZE SCENY i Z W ID O W N I
K ie d y  p rzed  te a tre m  s ta je  „ t r z y t o -  

n ó w k a " ,  a za n ią  * *-* ja k  w  n o w e li 
M aupassanta  — za czyna ją  w pe łzać  
m eble , śc ian y  p o k o jó w , p o te m  k a ­

b le , r e f le k to ry ,  a w reszc ie  w ś ród  tego 
w szys tk ie g o  sa do w ią  się lu d z ie —d y re k to r  
o d d ych a  g łę b o ko .. Z n o w u  k re k  nap rzód  
w  re a liz a c ji tru d n e g o  i m oże n a jo d p o - 
w ie d z ia ln ie js z e g o  o d c in k a  p la n u  u s łu g o ­
wego te a tru . Bo to  n ie ła tw a  spraw a 
n ie lic z n y m  Zespołem  a r ty s ty c z n y m  szcze­
c iń s k ic h  te a t ió w  o bs łu g iw a ć  d w ie  sce­
n y  w  ic h  s ied z ib ie , a rów nocześn ie  trz e ­
c ią  sz tukę  w y s y ła ć  na 15—20 d n i w tzw . 
„ te r e n “ .

C zyzby  d la  te j s łużb y . f ro n to w e j 
s łużb y  k u ltu ra ln e j,  n ie  b y ło  w  te a trze  
z ro zum ie n ia ?  N ie ! Tego p ow ie dz ie ć  n ie  
m ożna.

N a jo fia rn ie js z y c h , zawsze w  c ie n iu  
k u lis  u k ry ty c h ,  n ie  w ita n y c h  i żegna­
n y c h  o k la s k a m i p ra c o w n ik ó w  b ry g a d y  
te c h n ic z n e j te a tru  — p o że g n a liśm y. O n i 
będą na m ie js c u  w ys tę pu  p ie rw s i, bę­
dą to w a rz y s z y li a k to ro m  w  ic h  p ra cy , 
a g d y  c i skończą, d la  n ic h  zacznie  się 
now a p ra ca : ro zm o n to w a ć  i  za ładow ać  
d e k o ra c je , a n ie ra z  jeszcze p rze w ie źć  
je  nocą do nas tę pn e j m ie js c o w o ś c i. T a ­
cy ja k  S tas iw , Szyszło, K u rz y ń s k i — w  
ty c h  k i lk u  n azw iska ch  n ie c h  z n a jd ą  się 
w szyscy  n ie  w y m ie n ie n i — to  p ra w d z i­
w i p io n ie rz y  „ te a t r u  w te re n ie " .

W zespole a k to rs k im  „ o b ja z d "  w y ­
w o łu je  ju ż  n ie co  w ię c e j „s ta n ó w  p o d ­
g o rą c z k o w y c h " . G dy  w ia d o m o , że sz tu ­
ka „p o je d z ie  w  o b ja z d “ , zawsze is tn ie ­
je  obaw a, że na s to le  „p e rs o n a ln e g o “  
z n a jd z ie  się  ja k ie ś  z w o ln ie n ie  le k a rs k ie . 
W y p a d k ó w  ta k ic h  je s t — trze b a  to  
p rzyzn a ć  — coraz  m n ie j.  A k to rz y  w ie ­
dzą, że tam , w  ty c h  m ias tach  i  m ia ­
steczkach . cze ka ją  na n ic h  z u tę s k n ie ­
n ie m , że m oże jeszcze m ó w ią  o ic h  
o s ta tn im  w ys tę p ie , że w  s k rz y n c e  na 
„g ło s y  w id z ó w “ , k tó rą  w io zą  ze sobą, 
b y  ją  za w ie s ić  u  w e jśc ia  na salę, zno ­
w u  zn a jd ą  k a r tk i  z zeszy tów , no tesów  
i  k o lo ro w e  a n k ie ty , do łączane  do p ro ­
g ra m ó w  te a tra ln y c h , z n ie z m ie n n ie  p o ­
w ta rz a n y m i s ło w a m i: „P rz y je ż d ż a jc ie  ja k  
n a jc z ę ś c ie j!“  A  czyż m oże b y ć  coś m i l ­
szego d la  a k to ra , ja k  g ra ć  p rz y  zawsze 
w y p e łn io n e j sa li? ! I  ja k  re a g u ją c e j! 
W ie lo o k i t łu m , w p a trz o n y  w  p os ta c ie  na 
scenie, ż y je  p rzez  ty c h  parę  god z in  ic h  
życ iem . S łow o  ze sceny, ja k  różdżka , 
w y z w a la  w  te j m asie  śm iech , ściska  
g a rd ła  w zrusze n ie m .

S ta łe m  raz w  ta k im  t łu m ie  w i ­
dzów  w  T rz e b ie ż y . Na w id o w n i D o ­
m u  R yba ka  — ry b a c y , o k o lic z n i c h ło ­
p i, k o b ie ty , d z ie c i. Na sa li pe łn o . 
W o kn a ch  i o tw a r ty c h  na c ie p ły  w io ­
senny w ie czó r d rz w ia c h  ci, k tó rz y  ju ż  
n ie  m o g li dostać się do ś ro dka . Na sce­
n ie  W ró b e l k u ła c k im  s p ry te m  u s iłu je  
o m am ia ć  W yp ych a . M ó j sąsiad, m ło d y  
ry b a k , w p a trz o n y  w  scenę ja k  w  tęczę. 
W idać, że za pa m ię ta ł się zu pe łn ie , za­
p o m n ia ł, gdz ie  się  z n a jd u je , d o p ie ro  
ch yba  z za padn ięc iem  k u r ty n y  z a m ru ­
ga ją  jeg o  oczy. P orusza w a rg a m i. „O j 
t y  g łu p i, g łu p i!  P rzec ież  on c ię  b u ­
ja ! “  — w y ry w a  m u  się nag le  g łośno. 
S to ją c y m  o bo k  to  n ie  p rzeszkadza. 
G d y b y  n ie  o d d a le n ie  i  gęstw a g łó w , 
dz ie lące  ich  od sceny, n ie  jed e n , k to  
w ie , czy n ie  w s k o c z y łb y  na desk i m a ­
le ń k ie j sce nk i, b y  p rzed  zakończen iem  
..Z w y c ię s tw a “  zdem askow ać m a c h in a c je  
k u ła k a .

A k to rz y  z każdego „o b ja z d u "  p rz y ­
wożą l is ty  w id z ó w , a rc y c ie k a w e  i  ja k ­
że n ie ra z  z a d z iw ia ją c o  tra fn e  u w ag i, 
w y p o w ia d a n e  w  o rg a n iz o w a n y c h  po 
p rz e d s ta w ie n ia ch  d ysku s ja ch . W szys tk ie  
te  w raże n ia  t łu m ią  in n e  — n ie  ta k  m o ­
b il iz u ją c e . Na sz lak i te a tru  w  te re n ie  
p rz y d ro ż n e  p rzeszko d y  k ła d ą  g łę b o k i 
c ień ... Z a jr z y jm y  do zeszytów , w  k tó ­
ry c h  k ie ro w n ik  zespołu ob jazdow ego  
n o tu je  u w a g i o p rzeb ie gu  p rz e d s ta w ie ­
n ia . Ten  d ia r iu s z  m a s w o ją  w ym o w ę . 
O to je g o  fra g m e n t:

20.10.1952 r. G ry f ic e  — G arde roba  bez 
o g rze w a n ia . R am a e kran o w a  (sala k i ­
now a — p rz y p . m ó j)  pom a lo w a n a  su­
chą sadzą b. b ru d z i k o s tiu m y . Ś c ia n y  
b ie lą . Sala pe łna , re a g u ją  b. dobrze .

21. i 0.52. K o ło b rz e g  — D om  K u ltu r y .  
T e m p e ra tu ra  g a rd e ró b  — 16°. sceny
9°. B ra k  k u b łó w  do w o d y , trze b a  z 
m ie d n ic ą  b iegać na I  p ię tro . Sala p e ł­

na, re a g u ją  b. dobrze .

TFATP W  TERENIE
8.11.52. Łob e z  — Sala z im na , na  sce­

n ie  id z ie  para  z ust. A k to rz y  g ra li w  
p ry w a tn y c h  u b ra n ia c h . Za m a ła  scena, 
c iasno. H o te l — m a te race  na deskach, 
b ra k  w o d y , u b ik a c je  n ie  do u życ ia . 
B ru d n o .

11.11.52. N o w o g a rd  — K ie ro w n ik  z ra ­
m ie n ia  „A r to s u “  w y je c h a ł do Szczecina, 
n ie  uzgo d n iw szy  u p rz e d n io  m ie jsca  ani 
g o d z in y  s p e k ta k lu . O godz. 16 zadecydo ­
w ano  dać s p e k ta k l w  sa li k in o w e j po 
o s ta tn im  seansie, t j .  o godz. 22. P rze d ­
s ta w ie n ie  rozpoczę ło  się de fa c to  o godz. 
22.30, sko ń czy ło  o 1.30 (b y l „ k o m p le t “  
— p rz y p . m ó j)  B ru d n o .

w y m  lu d z io m  p rzyno szą  ż y w i lu d z ie ... 
Z b liż a ją  się doroczne  D n i O św ia ty , 
K s ią ż k i i  P rasy . T o  ty lk o  w  k ra ja c h  
s o c ja liz m u  obchodzone  św ię to  trzeba  
w y k o rz y s ta ć  do m o b il iz a c ji  s ieb ie  i  in ­
n y c h , do ty c h  ce lów . N iechże  w szędzie  
będzie  ta k , ja k  „ k r o n ik a r z “  zespo łu  o b ­
jazdow ego  z a n o to w a ł w  ta k ic h  n p . m ie j­
scow ośc iach:

17.12.1952. B y tó w  — P o w ia to w y  D om  
K u ltu r y .  C iep ła  w oda, ła z ie n ka , g a rd e ­
ro b y  pos ia d a ją  lu s tra , ce n tra ln e  ogrze ­
w an ie , gaz. Czystość w zo ro w a . W a ru n ­
k i  d la  zespo łu  te ch n iczn e go  i  a k to rs k ie ­
go z u p e łn ie  zado w a la jące , p o z w a la ją

P aństw ow y T e a tr D ram atyczny  w  Szczecinie M OLIERA — SZKOŁA ŻON (1952)
R eżyseria i scen izacja  A L . FOGIEL (K am ińska, Iw o r i R am iszewska),

16.11.52. K o s z a lin  — P rz e d s ta w ie n ie  o 22 
z p ow o d u  seansów f i lm o w y c h . K o n ie c  o 
24. B ru d n o .

2.12.52. Choszczno — W y ja z d  ze Szcze­
c in a  7.35, d w ie  „p rz e s ia d k i“ , p rz y ja z d  
do Choszczna o godz. 14. S p e k ta k l zapo­
w ie d z ia n y  na godz. 19.00. Do tego czasu 
a k to rz y  s ta c jo n o w a n i w  ś w ie t l ic y .  
Z im n o , n ic  do jed ze n ia , z w y ­
ją tk ie m  ke ksów  i k a c z k i (14 z ł p o rc ja  — 
w ró b e l) . Sala z im na , o lb rz y m ia , cu chn ą ­
ca, b ru d n a , szyb y  p o w y b ija n e , g a rde roba  
m a ła  i  b rud n a , a le  c iep ła . N a scenie 
para  z ust, w oda  w y la n a  na pod łogę  
zam arza ła . S p e k ta k l o d w o ła n y . O d jazd  
do Szczecina o godz. 1.24. A k to rz y  śp ią ­
cy, g ło d n i, c h o rz y  i  ź li.

O to  p ró b k i „ p rz y g ó d “  o b ja z d o w y c h . 
W lec ie  je s t n ieco  le p ie j — odpada oba­
w a p rzed  z im n e m . Z o s ta je  b ru d . I  b ra k  
o rg a n iz a c ji.

W ie le  m ó w iło  się i  p isa ło  na te m a t 
n a ta rc ia  k u ltu ra ln e g o  na tz w . „ te r e n “  
— na m ias ta  i  m ias teczka , a p rzede  
w s z y s tk im  na w ieś . Z a d a n ie  to  posta ­
w iło  p rzed  p ra c o w n ik a m i k u ltu r y  V I I  
P le n u m  i  szczecińska O gó lnopo lska  N a ­
ra da  D z ia ła czy  K u lt u r y  i  S z tu k i w  paź­
d z ie rn ik u  ub. r. O b e cn i i  n ie o b ecn i na 
n ie j a k ty w iś c i,  z d o b y w a ją  p raw a  do p rz y ­
sz łe j „ k a r t y  p ra c o w n ik a  k u l t u r y “ . A le  
w y s iłk i  w ie lu  z n ic h  są n ie  p odz ie lane . 
C iąg le  jeszcze w ie le  tz w . „o d p o w ie d z ia l­
n y c h  c z y n n ik ó w “  sądzi, że k u ltu ra  — 
te a tr , „ A r to s “ , ks iążka , odczy t, f i lm  — 
p o w in n a  p rz y jś ć  do n ic h  bez ic h  a k ty w ­
nego u d z ia łu . Z ta ką  postaw ą trzeba  
nareszc ie  skończyć. T rze b a , b y  ra d y  
na ro d o w e , za rządy  o rg a n iz a c ji m a so ­
w y c h  w ś ród  n acz e ln y c h  sw ych  zadań 
p o s ta w iły  sp raw ę u trz y m y w a n ia  baz 
k u lt u r y  w  s ta n ie  u ż y w a ln o ś c i lo k a lo ­
w e j.  B y  z n a la z ły  ta kże  i w y k o rz y s ta ły  
na p ew n o  is tn ie ją c e  m o ż liw o ś c i p o d n ie ­
s ien ia  sys tem em  g ospodarczym , w łasną  
p rz e m yś ln o śc ią  i sp raw n o śc ią  o rg a n iz a ­
c y jn ą  s tanu  g o tow ośc i lo k a li  na p rz y ję c ie  
im p re z  k u ltu ra ln y c h .  I  jeszcze je d n o  — 
w ażn e : b y  p a m ię ta ły , że k u ltu rę  ż y -

na  w y s ta w ia n ie  m a ło  ro z b u d o w a n ych  
s z tu k  na n a le ż y ty m  p oz io m ie .

18.12.52. S łu p sk  — T e a tr  M ie js k i w  re ­
m o n c ie . W idać, s ta ra n ia  w  s to su n ku  do 
p rz y je ż d ż a ją c y c h  zespo łów  te a tra ln y c h .

Obecne w a ru n k i p ra c y  te a tru  o b ja zd o ­
w ego  n ie  są ła tw e . Na ty m  w iększe  
u znan ie  z a s łu g u je  w y s iłe k  a k to ró w , k tó ­
rz y  od czerw ca  1950 r . do c h w il i  b ie ­
żącej d a li w  te re n ie  333 p rz e d s ta w ie ­
n ia , z czego 282 w  d w u  o s ta tn ic h  la ­
tach , o k la s k iw a n e  p rzez ponad  130 t y ­
s ięcy  w id z ó w .

O w y c h o w a w c z o -p o lity e z n e j p ra c y  tea ­
tra ln y c h  zespo łów  o b ja z d o w y c h  m ó w ią  
ty t u ły  19 w y s ta w ia n y c h  w  te re n ie  sz tu k  
i  podane  w  naw ia sach  lic z b y  ic h  p rz e d ­
s ta w ie ń . M ie liś m y  w ś ród  n ic h : G ogo la  
„R e w iz o r “  (6) i  „O ż e n e k “  (14), R aeh- 
m a no w a  „N ie s p o k o jn ą  s ta ro ś ć "  (15), 
G o rk ie g o  „M ie s z c z a n “  (11), B a łtusz isa  
„P ie ją  k o g u ty “  (22), M o lie ra  „S z k o lę  
żon “  (21), G o ldo n ieg o  „O b e rż y s tk ę “  (29), 
Z a p o ls k ie j „M o ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j“  
(29) i „P a n n ę  M a lic z e w s k ą "  (28), R it t -  
n e ra  „G łu p ie g o  J a k u b a "  (28), B ie ń k o w ­
s k ie j „R u b ik o n “  (11), H ussa rsk iego  i 
Lem a  „J a c h t  „P a ra d is e "  (16), S k o w ro ń ­
sk iego  i  S ło tw iń s k ie g o  „D w a  ty g o d n ie  
w  R a ju “  (36), W a rm iń s k ie g o  „ Z w y c ię ­
s tw o "  (16). W  n a jb liż s z y m  czasie ruszą 
w  te re n : L u to w s k ie g o  „S p ra w a  ro d z in ­
n a “ , B a lza ka  „E u g e n ia  G ra n d e t“ , F re ­
d ry  „D a m y  i  h u z a ry “ , pod  k o n ie c  p ó ł­
rocza G o ldon iego  „P a n  T e o d o r z rzęda “ .

C y fr y  m ó w ią  dużo, lecz n ię  w szystko . 
W y s iłe k  te a tru  m a rn o w a ł n ie ra z  n ie  
zawsze t r a fn y  d o b ó r sz tu k  przeznaczo­
n y c h  na o b jazd , lecz u w z g lę d n ia ją c  i to, 
w y s iłe k  ten  je s t p ow a żn y  Czy je d n a k  
zawsze n a jw ła ś c iw ie j s k ie ro w a n y ?  Czy 
ce lny?  O tóż to ! K ie d y  na szcze c iń sk ie j 
N a ra d z ie  D z ia łaczy  K u ltu r y  i  S z tu k i 
s łysze liśm y , że z o g ó ln e j lic z b y  im p re z  
te a tra ln y c h , m u z y c z n y c h  i „a r to s o - 
w y c h “  — 8,7 p roc ., a z o g ó ln e j lic z b y  
w id z ó w  na ty c h  im p re za ch  z a le d w ie  5 2 
p ro c  p rzypa d a  na  w ie ś  — to, p o w ie d z m y  
sob ie  szczerze, że te a tr  uczes tn iczy  w  ty c h

p ro c e n ta c h  d ro b n y m  ty lk o  u ła m k ie m .
Jakże  w ię c  m ożna p rz y z w y c z a ja ć  now e  
rzesze w id z ó w  do k o rz y s ta n ia  z czegoś, 
z czego n ie  k o rz y s ta ją ?  Tym czasem  na 
m a p ie  te ry to r ia ln e g o  rozm ieszczen ia  im ­
p re z  te a tra ln y c h  na  obszarze  w o je ­
w ó d z tw a  o g io m n a  w iększość p u n k tó w  
to  m ias ta  i  m ias teczka . W c iąg u  trze ch  
p ra w ie  la t  a k c ji  o b ja z d o w e j te a tr  szcze­
c iń s k i o d w ie d z ił ty lk o  d w ie  g m in y  
w ie js k ie :  R adziszew o (p ow . G ry f in o )  i  
T rze b ie ż  (pow . S zczecin). P ra w d a  — 
w ieś  n ie  m a o d p o w ie d n ic h  sal, b y  w  
n ic h  m ó c  gościć  p rz e d s ta w ie n ia  te a tra ln e  
bez w iększego  uszcze rb ku  d la  ic h  w a r ­
tośc i a r ty s ty c z n y c h . o  ty m  n ie  w o ln o  
za po m in ać  p rz y  d a lszym  ro zsze rza n iu  w  
m y ś l u c h w a ły  P re z y d iu m  R ządu z 1 m a r ­
ca 1952 r ., s iec i ś w ie t l ic  g m in n y c h . N a le ­
ża ło b y  d la  n ic h  ta k  d o b ie ra ć  lo k a le , b y  
ja k  n a jw ię c e j z n ic h  pos iada ło  boda j 
m a łe  s a lk i w id o w is k o w e . B ędz ie  to  
t ru d n e  — p ra w d a . A le  in ic ja ty w a ,  p o ­
m ys łow o ść  i  o fia rn o ś ć  m ogą  p rz e z w y ­
c iężyć  n ie je d n e  tru d n o ś c i. Je s t jeszcze 
i  d ru g ie  w y jś c ie  — w  m y ś l s ta rego 
p rz y s ło w ia  o górze  i  M ahom ecie .

Z d a rz y ło  m l się ra z  w id z ie ć , Jak ie  
p o ru sze n ie  w  P y rz y c a c h  i  o k o lic y  w y ­
w o ła ła  za po w ied ź  p rz y ja z d u  szczeciń ­
sk iego  zespo łu  o b ja zd ow e go  ze sz tuką  
B a łtu sz isa  „ P ie ją  k o g u ty “ . B a w ią c y  w  
p o w ia to w y m  m ieśc ie  w  s łu ż b o w y c h  
sp raw a ch , p rz e w o d n ic z ą c y  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  i  k ie ro w n ic y  PG R  na 
w y ś c ig i z a m a w ia li b ile ty  w  P o w ia to w y m  
D o m u  K u ltu r y ,  gdz ie  m ia ło  o d b y ć  się 
p rz e d s ta w ie n ie . P rz e w o d n iczą cy  R ady 
Ze sp o łu  — K rz e m lin ,  z a m ó w ił 2u b ile tó w . 
L u d z i p rz y w ie z ie  c ią g n ik ie m . N ie  m ia ł 
p rz y  sobie  p ie n ię d z y . N ależność za b i ­
le ty  „z a ło ż y ła “  P R Z Z . w godz inę  p o ­
tem  K rz e m lin  d z w o n ił, prosząc o za­
re z e rw o w a n ie  jeszcze 20 b ile tó w .

W n iose k  sko ro  te a tr  n ie  wszędzie 
m oże d o trzeć , w id z  m u s i w y jś ć  te a tro ­
w i  n a p rz e c iw . N a le ży  d o ło żyć  w sze l­
k ic h  ś ta rań , by  d ow o z ić  w id z ó w  ze w si 
na  p rze d s ta w ie n ia  te a tra ln e , do n a jb l iż ­
szego m ias ta  czy  m ias teczka . T a k  n p  
dow ożono  w id z ó w  — n ie s te ty  na je d n o  
ty lk o  p rze d s ta w ie n ie  i  n ie w ie lk ą  g a rs tkę  
—- do S ta rg a rd u  na  s z tu kę  „ Z w y c ię ­
s tw o “ . N

S ko ro  ju ż  d a je m y  ra d y  w id z o m  i  o r ­
g a n iz a to ro m  życ ia  k u ltu ra ln e g o  w  te ­
re n ie , trze b a  i  o ś ro d k o w i p ro m ie n iu ją c e ­
m u  na te re n  w skazać je g o  b łę d y  W y ­
ty c z n y c h  V I I  P le n u m  K C  P Z P R  N a ra ­
d y  w  S zczecin ie  n ie  m ożna ro z u m ie ć  ja ­
k o  za lecen ia  „o b ja z d u “  — b y le  gdzie
i  b y le  ja k .  Je d n a k  n a c is k  na  w ieś, p o ło ­
żony w  n ic h  zosta ł w y ra ź n ie  Jest ty m ­
czasem tro c h ę  w y g o d n ic tw a  w  „ A r to s ie " ,  
u k ła d a ją c y m  p la n y  o b ja z d u  te a tra ln e g o  
po  l in i i  n a jm n ie js z e g o  o po ru . Z ie s z ią  
trze b a  d la  o d d a n ia  s p ra w ie d liw o ś c i te j 
in s t y tu c j i  s tw ie rd z ić , że w łasne  b ry g a d y  
a r ty s ty c z n e  „ A r to s “  w oz i na w ieś, a t y l ­
k o  m e  p a li się, b y  zaw ieźć tam  te a tr . 
M ię d z y  in n y m i i  z p o w o d ó w  lo k a lo w y c h ,
0 k tó ry c h  b y ła  m ow a . A  ta kże  i  z in ­
n y c h . W ia do m o  do m ias ta  d o je d z ie  
się p oc ią g ie m  czy au tobusem , je s t gdzie  
z a k w a te ro w a ć  a k to ró w  — i  po k rz y k u , 
p o c ie ra n ie  w  g łą b  te re n u  w ym ag a , rzecz 
jasn a , w iększego  w y s iłk u  o rg a n .z a c y jn e - 
g ° . na k tó r y  trze b a  je d n a k  s ię  zd ob yć ! 
O czyw iśc ie , k o n ie czn e  je s t p rz y  ty m  za­
o p a trz e n ie  d e le g a tu ry  „ A r to s u “  w  o d ­
p o w ie d n ie  ś ro d k i p rze w o zo w e  — a u to k a r
1 sam ochód c ię ż a ro w y .

Czy ty lk o  „ A r to s “  „ w in ie n " ?  N ie . 
„ A r to s “  w oz i te a tr , a le  te a tr  pozw a la  się 
w oz ić . W y d a je  m i się, że te a tr  n ie  p o ­
w in ie n  zgadzać się na każdą  p ro p o n o ­
w aną  m u  — dodam , że zawsze ja k  t y ­
b e tańska  m o d litw a  tę  samą — trasę  

, ob ja zd ow ą , lecz dom agać się z a w ie z ie ­
n ia  tam , doką d  d o trze ć  je s t ró w n ie ż  lego 
o b o w ią z k ie m , gdz ie  są je d n a k  sale, m o ­
gące o bs łu żyć  p rz e d s ta w ie n ie . D łu g i czas 
n ie  b y ło  w y k a z u  ty c h  sal, n ie  b y ło  „ ro z ­
poznan ia  te re n u " . O becn ie  W y d z ia ł K u l ­
tu r y  W RN dane te  posiada i  p o w in ie n  
ze sw e j s tro n y  d o p iln o w a ć  o b ja z d o w e j 
s p ó łk i te a tru  z „A r to s e m “ .

N ow oczesny „w ó z  Te sp isa ", ca łą  s iłą  
jeg o  m a szyn o w ych  k o n i, n a le ży  s k ie ro ­
w ać tam , skąd je g o  p ie rw o w z ó r  w y ­
ru s z y ł p rzed  25 w ie k a m i — na  w ieś. 
T y lk o  ju ż  n ie  do a t ty c k ie j  I k a r i i ,  lecz 
na D rzeobraża jacą  się po lską  w ieś.

W A L E R IA N  L A C H N IT T

k ie j jest stare i  wsteczne, co op:e- 
ra się jeszcze nowemu, jest wobec 
niego nieufne, krytyczne, lub lego 
nowego zrozumieć nie może. W ie­
m y aż nadto dobrze z rozlicznych 
doświadczeń, ja k  ła tw o  w rogie j 
propagandzie lub bałam utnym  plot­
kom  ulegają jednostki nieuświado­
mione. analfabeci nie ty le  w ścis­
łym  tego siowa znaczeniu, ile anal­
fabeci um ysłowi. W iemy również, 
ja k  wzrost wiedzy i ogólnej k u ltu ­
ry  skutecznie służy wzrostowi po­
lityczne j i ideowej dojrzałości czło­
w ieka. Gdzie słabnie walka o soc­
ja listyczną ku ltu rę, o socjalistyczny 
s ty l codziennego życia, k tó ry  prze­
ja w ia  się zarówno w  pracy zawo­
dowej, społecznej, jak i w sprawach 
osobistych, w stylu zabawy, rozryw ­
k i — tam siłą rzeczy słabnie i nasz 
fro n t w a lk i o socjalizm, w a lk i o 
nowego człowieka. Trudno więc tu 
nńp wspomnieć o pewnych niedo­
statkach organizacyjnych, które 
dzia ła ją  niekiedy hamująco na pra­
w id łow y rozwój naszej ku ltu ry  w 
terenie. I tak np. św ietlice i domy 
k u ltu ry , zarówno w iejskie, ja k  i fa ­
bryczne, słusznie uskarżają się. że 
fundusze przewidziane dla nich w 
budżecie dochodzić do nich poczy­
nają n ie jednokro tn ie  dopiero od 
połowy roku. Takie opóźnienie w  
otw arc iu  kredytów  bardzo poważnie 
w p ływ a na zahamowanie prac w  
św ietlicach i domach ku ltu ry . Zda­
rza się również, że gdy powstaje 
nowy ośrodek produkcyjny — za­
pomina się w  pierwszej fazie budo­
w y o odpowiedniej bazie dla życia 
kulturalnego.

W ie lk ie  i twórcze prace Zw iązku 
Radzieckiego w zbudowaniu społe­
czeństwa socjalistycznego i obecnej 
budowie społeczeństwa kom unisty­
cznego pow inny i w  dziedzinie w a l­
k i o ku ltu rę  socjalistyczną stać się 
d la  nas wzorem. W czasie pobytu 
w  Moskw ie w roku 1950 znalazłem 
się w jednej z nowych dzielnic 
miasta. Rozpoczęto tam właśnie ro­
boty wstępne polegające na usuwa­
niu  starych, przeważnie d rew n ia ­
nych domów. Rozległy teren budo­
w y  przypom niał m i żywo nasz w ła­
sny pejzaż warszawskiej budowy. 
Lecz tam, na tym  m oskiewskim  
przedmieściu jedna rzecz uderzyła 
mnie jako nowa. Oto wśród werte­
pów, fundam entów i  rusztowań, 
wśród chaosu, ja k i na pierwszy 
rzu t oka zawsze spraw ia budowa w 
pierwszej swej fazie, stał już jeden 
nowy, jasny i  wysoki dom. Pora 
była przedwieczorna — wszystkie 
okna domu jaśn ia ły św iatłam i. Ten 
dom już żył i s łużył ludziom. A był 
to, jak  się dowiedziałem, dom k u l­
tu ry  dzieln icy jeszcze nie  is tn ie ją ­
cej.

W roku przyszłym  ca ły na ród -'! 
po lsk i będzie uroczyście obchodzić 1 
dziesięciolecie Polski Ludowej. Nie 
było  w całej naszej h is to rii okresu
0 rów nej temu dziesięcioleciu sile 
przemian, o rów nym  pięknie i bo- J 
haterstw ie. N igdy nie m ie liśm y ta- | 
k ica ja k  dzisia j osiągnięć i n igdy i 
n ie o tw ie ra ły  się przed nami tak  
rozległe perspektywy, ja k  obecnie. 
N igdy ku ltu ra  polska nie m o g li^ J  
taik, ja k  w naszych czasach, służyć 
całemu narodowi. kształtu jąc się 
zgodnie z potrzebami i  pragnien ia­
m i mas pracujących. Jeśli mamy 
jeszcze w  naszej pracy te czy mne 
niedociągnięcia — to te niedociąg­
nięcia nie ty lk o  nas nie zrażają, 
lecz przeciwnie — zachęcają do 
ich usunięcia i z likw idow ania.

W ie lk ie  zadania stoją obecnie za­
rów no przed naszym, twórcam i, ja k
1 przed w szystkim i pracow nikam i 
ku ltu ra ln o  -  ośw iatowym i. W zw ią­
zku ze zbliżającym  się dziesięciole­
ciem Polski Ludowej zaczęły się

. ł uż u nas prace przygotowawcze do 
im prez zakrojonych na szeroką, o- 
gó lnokrajową miarę, k tóre p rzy­
czyni ć się pow inny i  do wzrostu 
naszej socjalistycznej twórczości i 
rów nież do wzrostu upowszechnie­
nia  naszej ku ltu ry . W pełnym już  
więc toku zna jdu ją  się prace przy­
gotowawcze do przyszłorocznego 
Festiwalu M uzyki Polskiej w pio­
nie zawodowym i am atorskim . Fe­
s tiw a l ten będzie trw ać od 22 lipca 
1954 roku do 9 m aja roku 1955. 
Również w  roku przyszłym odbę­
dzie się ogólnopolski Festiwal Tea­
tra ln y . Powstają nowe kompozycje, 
nowe sztuki teatraine, nowe powie­
ści i opowiadania, nowe obrazy i  - 
rzeźby, które oddadzą wielkość na­
szych czasów i  w ielkość naszej o j­
czyzny.

W sercu naszego k ra ju , w  sercu 
Warszawy, wznoszą się coraz w y­
żej m ury  gigantycznego Pałacu 
K u ltu ry  i Nauki im. Józefa Stalina. 
Ten wspaniały dar narodów ra­
dzieckich dla narodu polskiego 
sym bolizuje wielkość ku ltu ry  socja­
listycznej, sym bolizuje tę wagę, ja ­
ką ustró j socjalistyczny przykłada 
do nauki i ku ltu ry . Niech wielkość 
tego pałacu stanie się dla nas wszy­
stkich natchnieniem w  pracach nad 
budową nowej socja listycznej k u l­
tu ry.
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T R U D N Y  P O C Z Ą T E K
N IE  chodzi o kom p liko w a ­

nie rzeczy prostych, lecz 
trudno w tym  wypadku o 
inne określenie. W łaśnie 
skom plikowane, dziwne, 
niezrozum iałe a nawet 

n iepojęte wydać się może, iż w ze­
szłorocznym przeglądzie fes tiw a­

lo w ym  studenckich zespołów a r ty ­
stycznych nie  b ra ły  udzia łu zespoły 
tea tra lne. A  jednak przyczyna bez­
pośrednia tego braku — n ieporów ­
nanie dziwniejsza, jeszcze bardziej 
skom plikow ana, niezrozum iała i  
n iepojęta — budzić może jedną ty l­
ko  wątp liw ość: dlaczego przy w yż­
szych uczelniach n i e  i s t n i e -  
ł  y wówczas zespoły dram atycz­
ne?

W prawdzie w  kron ikach Rady 
Naczelnej Zrzeszenia S tudentów 
P olskich zanotowano nazwy 
trzech (!) uczelni, w których m ło­
dzież starała się w yrazić  swe zam i­
łow an ia  artystyczne środkam i tea­
tra ln ym i, jednak w perspektyw ie 
ostatniego roku, a zwłaszcza wo­
bec dalszych nieciekawych dzie jów  
tych  zespołów, nie stanow i to na­
w e t precedensu dla pozytyw nych 
uogólnień.

Początek drogi rozw ojow e j s tu ­
denckiego tea tru  przypada dopiero 
na rok  bieżący j  wiąże się z po­
przedzającym  IV  Św iatow y Festi­
w a l M łodzieży i S tudentów w  Bu­
kareszcie oraz I I I  Św iatow y K on­
gres Studentów w Warszawie, d ru ­
gim  z kole i festiwa lem  studenckich 
zespołów. Pokazy fina łow e odbyły 
się w ubiegłą sobotę i niedzielę 
w e W rocław iu, zaś obok śpiewu, 
m uzyk i, tańca i  recytac ji, po raz 
p ierw szy zaprezentowano również 
pe łnospektaklowe przedstaw ienia 
tea tra lne.

Ocena kilkum iesięcznego dorobku 
w  tak bogatej w możliwość w ypo­
w iedzenia się w  dziedzin.e pracy 
k u ltu ra ln e j nasuwa sporo zagad­
nień, k tó rych  rozstrzygnięcie po­
w in n o  w płynąć na k ie runek dalsze­
go rozw oju  uczelnianych zespołów 
dram atycznych. Skoro w  tak k ró t­
k im  czasie powstało 31 zespołów, 
z k tó rych  16 zdołało lep ie j lub  go­
rze j przygotować si-' do fes tiw a lo ­
wego przeglądu, można powiedzieć, 
iż  powstanie ich by ło  z jaw isk iem  
na tu ra lnym  i  przew idyw ać maso­
w y  wzrost zainteresowań tą dzie­
dziną sztuki, wśród s tud iu jące j 
m łodzieży. Przecież krys ta lizac ja  
artys tycznych zam iłow ań idzie w 
parze z rozw ojem  in te lek tua lnym , 
zaś potrzeba twórczego w ypow ie ­
dzenia się jest szczególnie żywa u 
m łodzieży. Teatr da je  po temu n a j­
w iększe możliwości, ponieważ dy­
sponuje sumą różnorodnych ele­
m entów , do k tó rych  dorzucić moż­
na rów nież muzykę, śpiew i taniec. 
P rzyk ład  nagrodzonego 70-osobowe- 
go zespołu P o litech n ik i W roc ław ­
sk ie j, k tó ry  przygotow ał „N a w o j­
k ę “  Hanny Januszewskiej dając 
piękne, zespołowe w idow isko z u- 
ćzia łem  w łasnej o rk ies try , chóru i 
ba le tu  świadczy, że można na tym  
po lu  osiągnąć cenne rezu lta ty .

Jednakże masowy rozw ój s tu ­
denckich zespołów dram atycznych, 
choć na tu ra lny  i w w ym ow ie swej 
radosny, posiada jeszcze zbyt w iele 
cech żyw iołowości, k tó re j wyraźne 

ślady psuły obraz n ic ty lk o  e lim i­
na c ji wstępnych i  wojewódzkich, 
lecz także przedostały się do cen­
tra ln ych .

W R adz ie  N a c z e ln e j ZS P  p rz yzn a n o  
o tw a rc ie , że s a m o rzu tn a  in ic ja ty w a  m ło ­
dz ie ży  zasadn iczo  p o zb a w io n a  b y ła  k ie ­
ro w n ic tw a . Z  p ro b le m a ty k ą  s tu d e n c k ie ­
go te a tru  w ła d ze  ZS P  z e tk n ę ły  s ię  po 
ra z  p ie rw s z y  p rz y  o k a z ji o rg a n iz o w a n ia  
fe s t iw a lu  i z d o ra źn e j kon ie czn ośc i o p a r­
ł y  się  na d ośw ia dcze n ia ch  C e n tra ln e j 
R ad y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  w  je j  p ra ­
c y  z zespo łam i ś w ie t l ic  ro b o tn ic z y c h  
L e cz  k o n c e p c je  C R Z Z  c ią g le  u zu p e łn ia n e  
n o w y m i d o ś w ia d c z e n ia m i n ie  dadzą się, 
zw łaszcza p rz y  w tó rn y m  zastosow an iu , 
p rzeszczep ić  do s p e c y f ik i s ta w ia ją c y c h  
p ie rw s z e  k r o k i  zespo łów  s tu d e n c k ic h . 
„ S p e c y f ik a “  to  w y ra z , k tó r y  często b u ­
d z i sporo  n ie p o ro z u m ie ń . N a le ży  w ię c  
w y ja ś n ić , iż  n ie  oznacza on  w  ty m  w y ­
p a d k u  ja k ie jś  o d m ie n n o śc i ś ro d o w is k o ­
w e j,  lecz b a rd zo  śc iś le  p o ję tą  fu n k c ję  
społeczną, ja k ą  w  o k re ś lo n y m  ś ro do ­
w is k u  o d g ry w a  sz tu ka . Czy np. zespo ły  
u n iw e rs y te c k ie , złożone ze s tu d e n tó w  f i ­
lo lo g ii ,  n ie  p o w in n y  s ta w ia ć  sobie  in n y c h  
zadań, n iż  zespo ły  p rz y s z ły c h  in ż y n ie ró w , 
e k o n o m is tó w  lu b  pedagogów ? W y d a je  
s ię, że p raca  ic h  p o w in n a  w  tw ó rc z y  
sposób łą czyć  się z k ie ru n k ie m  s tu d ió w , 
n a w ią z y w a ć  do p o s tę p o w ych  t ra d y c ji  na ­
sze j k la s y k i. P rz y  w ła ś c iw e j w s p ó łp ra c y  
z te a tre m  za w o d o w ym  ob ie  s tro n y  m ogą 
os iągnąć zu p e łn ie  n iespodz iew ane  w y n i­
k i ,  zw łaszcza w  p o s z u k iw a n ia c h  re p e r 
tu a ro w y c h . T e a tr  zyska  n a u k o w o  sko ­
m e n to w a n e  zn a lez isko , s tu d e n t zaś w zb o ­
gaci w y o b ra ź n ię  i w a rs z ta t p rzysz łego  ba­
dacza l i t e r a tu r y  ż y w y m  obrazem  p e łn o ­
w y m ia ro w y c h  postac i i  w ażną u m ie ię t-  
n ośc ią  k o n k re tn e j,  re a lis ty c z n e j a n a lizy  
ic h  d z ia ła ń , p rz e b ie g a ją c y c h  ró w n ie ż  
poza w y m ia ra m i lite ra c k ie g o  te k s tu .

W ydaje się także, iż k ie runek za­
in teresowań i  pracy zespołów dra­
m atycznych, tworzących się przy 
w ydzia łach technicznych powinien 
konkretyzow ać się przy ścisłym 
kon takc ie  z zak>- darni pracy i  św ie­
tlico w ym  ruchem ochotniczym  B li­
żej życia — to hasło obowiązujące 
wszystkich. Lecz ¿ealizacja tego 
hasła nie może odbywać się mecha­
nicznie, trybem  okó ln ikow ych za­
rządzeń Rada Naczelna musi w n i 
k liw ie  przebad- : prob lem atykę stu 
denckiego teatru , a wniknąwszy w 
jego potrzeby, w jego zróżnicowa 
ną treść, stworzyć mu w a ru n k i sta 
Jego i bujnego rozwoju.

D o k u m e n ta c ja  fe s tiw a lo w e g o  p rz e g lą ­
du  każe je d n a k  podn ieść  zasługę R ady

N a c z e ln e j ja k o  s p raw n e go  o rg a n iz a to ra  
im p re z y  o ta k  sz e ro k im  zasięgu spo łecz­
nego o d d z ia ły w a n ia . P rzede w szys tK im  
u n ik n ię to  n ie p o ro z u m ie ń  w  ocen ie  i  
o g ra n iczo n o  do m in im u m  m o ż liw o ś c i po ­
m y łe k  w  k la s y f ik a c j i  zespo łów , a to  
d z ię k i te m u , że e lim in a c je  c e n tra ln e  
fa k ty c z n ie  o d b y ły  się  w  te re n ie . N am ę­
cz y ł się tro c h ę  sąd k o n k u rs o w y , o b je ż ­
d ża ją c  P o lskę  od Szczecina p rzez Poznań, 
W ro c ła w , S ta lin o g ró d , K ra k ó w  az po 
L u b lin ,  lecz w  ty m  sam ym  s k ia d z ie  
o o e jiz a ł w s z y s tk ie  zespo ły , z a K w a liu k o - 
w ane  p op rz e d n io  do e lim in a c ji  c e n u a l-  
n y c h .

S tu d e n c i P o lite c h n ik i W ro c ła w s k ie j 
u z y s K a ii p ie rw szą  nag ro d ę  za szczego iine  
t iu in y  w y o o r  s z tu k i i s ta ra n n e  p rz y g o to ­
w a n ie  W id o w is K a , w k tó ry m  c a iy  o g ro m ­
n y  zespół w z ią ł a k ty w n y  u dz ia t. Dość 
w y ra ź n e  b łę d y  re żyse rsk ie  n ie  o b n iż y ły  
w a io ro w  zespo łow ego o s iągn ięc ia , do k tó ­
rego  w d uże j m ie rze  p rz y c z y n iła  się  po­
m oc k ie ro w n ic tw a  P aństw ow ego  T e a tru  
M łodego  W idza  w  K ra k o w ie .

P rz y s z li in ż y n ie ro w ie  i  a rc h ite k c i z o r­
g a n iz o w a li sw ó j zespół p rzed  ro k .e m , lecz 
n ie  od razu  p osz li w ła ś c iw ą  d rog ą  P ie rw ­
szy s p e k ta k l — „S p ry tn a  w d ó w k a “  G o l­
don ie go  — b y ł n ie p o trz e b n y m  b łą d ze n ie m  
i za ha m o w a ł na pew ie n  czas da lszy ich  
ro z w ó j P ró by  „ N a w o jk i “  rozpoczę ły  się 
10 lu te g o  b r  i m im o  w ie lu  tru d n o ś c i 
u w ie ń czon e  zo s ta ły  p ię k n y m  sukcesem . 
O becn ie  zespół p ra g n ie  p rz y g o to w a ć  
„K ra k o w ia k ó w  i g ó ra li“  B o g u s ła w s k ie -

BOGDAN BUTRYŃCZUK
go, co c a łk o w ic ie  le ż y  w  je g o  m o ż liw o ­
śc iach . O b ie  s z tu k i o c h a ra k te rz e  w id o ­
w is k o w y m  m ó w ią  ju ż  o ba rdzo  s łuszn ym  
— ja k  się w y d a je  — k ie iu n k u  z a in te re ­
sowań, k s z ta łtu ją c y c h  a r ty s ty c z n e  o b l i ­
cze m łodego  zespo łu .

S u kce sow i i s łuszn e j l in i i  s tu d ć n tó w  
w ro c ła w s k ic h  p rz e c iw s ta w ić  trze b a  n ie ­
poradność  je d yn e g o , ja k i  doszed ł do e li ­
m in a c ji,  w arsza w sk ie g o  zespo łu  d ra m a ­
tyczn e g o  P a ń s tw o w e j W yższe j S z k o ły  
P e dagog iczne j, k tó ry  ró w n ie ż  l ic z y  s ie ­
d em d z ie s ię c iu  c z ło n k ó w . Cóż z tego, sko ­
ro  n ie lic z n i ty lk o ,  zresztą  bez w ła sn e j 
w in y , b io rą  u d z ia ł w  p ra c y . W y b ó r  ła d ­
n e j je d n o a k tó w k i P a u s to w sk ie go  p t. 
„D z ie w c z y n a  z p ó łn o c y “  uznać m ożna za 
p ie rw szą , choć n ie z b y t udaną  p rób ę  w ła ­
snych  m o ż liw o ś c i. N a to m ia s t w y b ó r  je d ­
n o a k tó w k i A. F re d ry  p t. „P a n  B e n e t“  
n ie  zna laz ł tra fn e g o  u zasadn ien ia  n a w e t 
w ś ró d  je j  w y k o n a w c ó w .

N obu sztukach g ra ły  ty lk o  dw ie  
s tuden tk i, spośród czterdziestu zgło­
szonych do zespołu. Co gorsza, sam 
spektakl, przygotowany (podobnie, 
ja k  w ie lk ie  w idow isko techników  
wrocław skich) w  dwa miesiące, 
znalazł żenujący w prost wyraz in ­
scenizacyjny. Jeśli sztuka może być 
szkołą n ieprawdy, to om awianą in ­
scenizację fredrow sk ie j kom edii u- 
znać trzeba za poglądową le k ­
cję. Nie doszła w  n ie j do g ło­

su an i praw d- o epoce, an i o lu ­
dziach, an i o autorze.

Dlaczego tak się stało? Zespół 
ponosi tu sporą część w iny, przede 
w szystkim  tę, która przeczy na tu­
ra lnem u tem peram entow i m łodoś­
ci. Przyszły pedagog nie pow in ien 
bezkrytycznie przyjm ow ać fa łszy­
wych założeń i narzuconej koncep­
c ji  reżysera. A  wszystko zdaje się 
potw ierdzać tę tezę, ponieważ nie- 
sposób znaleźć rzeczowych argu­
m entów, przem awiających w  obro­
nie  nieprawdy. Za resztę odpo­
wiada k ie ro w n ik  a rtystyczny i  re ­
żyser zarazem, k tó ry  om inął rzecz 
najważniejszą, m ianow icie rzetelną 
analizę u tw oru , wprowadzając za­
m iast n ie j sztampy złego teatru , ka ­
żąc m łodym  ludziom  u d a w a ć  
starców  i  w u lga ryzu jąc fa łszyw ym  
odczytaniem m yśl przewodnią k o ­
m edii.

Jeszcze bardzie j rażącym przy­
k ładem  nieporozum ienia b y ł w y ­
stęp studentów  krakow sk ie j ASP 
w  grafom ańskie j adaptacji s ienkie­
wiczowskiego „Janka M uzykanta“ . 
P rzykro  by ło  patrzeć, ja k  ludzie u- 
ta len tow an i łam ią język na pseudo- 
ch lopskie j gwarze i w  m yśl wska­
zań adapta torów  (Krauze i  Szen- 
dzielorz) zniekształcają ideowy sens

arcydzieła naszej now e lis tyk i. Nie 
w iadom o ty lko , kogo obciążyć g ze- 
chem obywaj pctgo się bez tekstu 
łopatologicznego epilogu, w k tó rym  
akcja „Janka M uzykanta“  przenie­
siona została do w ie jsk ie j ś w ie tli­
cy A nno 1953 r., gdzie bohater no­
w e li u w ie lo k ro tn ił się w dziecięcej 
orkiestrze, grającej (nb. bardzo ła ­
dnie) na „now iu teńk ich  skrzypecz- 
kach".

Zresztą uczelnie krakow skie  w y 
kazały na jw ięce j żywotności w 
pracy zespołów dram atycznych. 
Słuchacze W ydzia łu D zienn ikarskie­
go UJ uzyska li drugą nagrodę za 
przedstaw ienie sz tuk i Roger Vail- 
landa pt. „P u łko w n ik  Foster przy­
znaje się do w in y “ . Czy można by­
ło  w ybrać lepiej? Praca nad tą 
sztuką, tak b lisko wiążącą się z 
k ie runk iem  stud iów  dz ienn ika r­
skich, na pewno wzbogaciła wiedzę 
przyszłych publicystów . Poziom ar­
tystyczny przedstaw ienia świadczy 
o solidnej pracy przygotowawczej, 
osobną zaś zasługą zespołu jest zro­
zum ienie kolektyw nego współdzia­
łania. W przedstaw ieniu uczestni­
czyli przedstaw iciele 4 uczelni, m ia ­
now icie studenci ASP, którzy w y­
kona li dekoracje, jak ich  mógłby 
pozazdrościć niejeden tea tr zawodo­
w y, studenci AG H, k tó rzy  wzorowo 
opracowali e fekty akustyczne, od-
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PIERWSZA NARADA MUZYCZNA

DN IA  20 i  21 kw ie tn ia  od­
była się w W arszawie I  
Narada Muzyczna zorgani­
zowana przez C entra lny 
Zarzad Oper, F ilh a rm o n ii 
i  In s ty tu c ji M uzycznych. 

W zię li w  n ie j udzia ł przedstaw icie­
le ak tyw u  muzycznego z całej Pol­
sk i: kom pozytorzy, soliści, m uzycy 
o rk ies trow i, organizatorzy życia 
muzycznego i  m uzykologowie. Ze­
b ra li się oni, aby om ówić swoją 
pracę dotychczasową i  przemyśleć 
je j wytyczne na przyszłość.

M in is te r Sokorski, zagajając o- 
brady, wspom nia ł o współpracy 
C Z O FILM  z Polskim  Radiem, Do­
mem W ojska Polskiego. CRZZ i  in ­
nym i in s ty tuc jam i. W referacie 
swoim dyrek to r C Z O FILM , Jerzy 
Jasieński, rozw iną ł tę m yśl postu lu­
jąc powołanie Rady M uzycznej, 
k tó ra  by uzgadniała po litykę  p ro­
gramową tych ośrodków życia m u­
zycznego. M im o  zastrzeżeń co 
do poszczególnych wypow iedzi 
dyskutantów  (dyskusja by ła  ba r­
dzo ożywiona), stw ie rdz ić  trze­
ba, że n iem al wszyscy poruszyli 
zagadnienie w ie lo torow ości p o lity ­
k i m uzycznej i  wskazali na szkody, 
ja k ie  ona w yw ołu je . Is tn ie je  bo­
wiem C entra lny Zarząd Oper, F il­
ha rm on ii i In s ty tu c ji Muzycznych, 
niezależnie od niego prowadzi swo­
ją  po litykę  Polskie Radio, Dom 
W ojska Polskiego, CRZZ, a częścio­
wo „A rto s "  — żeby w ym ien ić na j­
ważniejszych dysponentów naszej 
m uzyki. T ak i stan rzeczy jest p rzy ­
czyną w ie lu  nieporozum ień i  zaha­
mowań. I  tak  np. nie wystarczy, 
że u tw ó r jest zakw a lifikow any  do 
wykonania przez jedną in s ty tu c ję ; 
jeżeli ma być wykonany w  zespole 
podległym  innem u ośrodkowi, musi 
być k w a lif ik o w a n y  ponownie, przy 
czym nie jes t to czcza form alność; 
zdarzają się w ypadk i wręcz prze­
ciwnego op in iow ania. Dotyczy to 
zwłaszcza dzieł współczesnych kom ­
pozytorów polskich. A le  nie ty lk o  
na układan iu  program ów odbija  
się ta nie jednolitość k ie row n ic tw a  
całym  życiem m uzycznym  k ra ju . 
Np. dyrekto rzy oper i filh a rm o n ii 
skarży li się na to, że bardzie j a- 
trakcy jne  płace w orkiestrach ra­
diowych są przyczyną zdarzających 
się kryzysów  o rk ies tr sym fonicz­
nych czv operowych; muzycy prze­
chodzą po prostu tam gdzie im  le­
piej płacą. O rganizatorzy życia m u­
zycznego w terenie zw racali uwagę 
na zdarzające się zbieżności w te r­
m inach koncertów sym fonicznych i 
rec ita lów  „A rto su ", co oczywiście 
fa ta ln ie  w p ływ a na frekw encję ; są 
też tarc ia na gruncie upowszech­
niania m uzyki między filh a rm o n ia ­
m i i „A rtosem “ — zwłaszcza, gdy 
chodzi o organizację koncertów  
szkolnych.

Widać z tego, ja k  bardzo potrze­
bne jest powiązanie prac między 
poszczególnymi dysponentam i ru ­
chu muzycznego. Toteż muzycy ja k  
na jm ocnie j popierają in ic ja tyw ę  
stworzenia Rady M uzycznej, koo r­
dynującej po litykę  program ową ra­
dia, filh a rm o n ii, oper i innych in ­
s ty tu c ji. Stworzenie tak ie j Rady 
z lik w id u je  szkodliwe tarc ia  i  p rzy ­
czyni się do intensywniejszego roz­
woju naszej m uzyki, pozwoli na 
pełniejszą realizację je j zadań. 

W iele zastrzeżeń co do p o lity k i

repertuarow e j poszczególnych f i l ­
ha rm on ii w ysunę li kom pozytorzy. 
Nowe u tw o ry  polskie wykonywane 
są nader rzadko — większość z n ich 
doczekała się jedyn ie p raw ykona­
nia. Ze strony o rk ies tr da je się od­
czuć pewne lekceważenie, b rak 
w ia ry  w ich wartość. N ie jednokro t­
nie praw ykonan ie  nowej, trudne j 
technicznie kom pozycji poprzedzo­
ne bywa dw iema zaledwie próbam i, 
co odbija się fa ta ln ie  na poziomie 
koncertu. Jeśli ork iestra  źle w yko­
na Beethovena, w in i się ork iestrę  
lub  dyrygenta. Za złe, nieporadne 
w ykonanie współczesnego, niezna­
nego dotąd dzieła polskiego — w i­
na n iespraw ied liw ie  spada na kom ­
pozytora.

— są jeszcze da lekie  od ideału. 
Prawda, że w  ciągu la t ostatn ich 
w ye lim inow ano z nich szmirę, że 
podniosła się dbałość o poziom ideo­
logiczny nadawanej m uzyki. Ciągle 
jednak zdarzają się audycje o n ie ­
dostatecznej w artości muzycznej, 
słabe treściowo i  jakościowo. T ru ­
dno oprzeć się wrażeniu, że k ie ­
row n ic tw o  muzyczne Polskiego Ra-, 
d ia  posuwa się zbyt daleko w swej 
chęci zadowolenia wszystkich od­
biorców, ulegając n iew ybrednym  
żądaniom i  opin iom , idąc na kom ­
prom is nie s tron i od ła tw izny  i  
tandety. Dzieje się to ze szkodą dla  
znaczenia wychowawczego radia, 
powoduje monotonność i  dek la ra ty - 
wność program u tam, gdzie chodzi

Od p ra w e j do lew ej: M ieczysław  M ie rze jew ski i W ito ld  R owickl w  rozm ow ie  
w  czasie p rz e rw y  w  obradach

Now ej m uzyk i nie da się spopu­
la ryzow ać za pośrednictwem  — 
nie częstych zresztą — koncertów  
wyłącznie je j poświęconych. S łu­
chacze muszą poznawać ją  w  tryb ie  
codziennym, w rów nom iernych da­
wkach. M uzyka polska powinna 
w yjść z getta, znaleźć sie obok dzieł 
k lasyków , stać się pozycją w żela­
znym  repertuarze filh a rm on ii.

Padły zarzuty pod adresem „ A r ­
tosu“ . Ins ty tuc ja  ta nie dba, by w 
repertuarze zamieszczać dzieła pol­
sk ie j m u7 "k i współczesnej, an i też 
nie gw aran tu je  solistom  opłacalno­
ści przysw ajania sobie te j m uzyki. 
Stąd paradoks: tw órcy ła tw ie j do­
czekać się w ykonan ia  sym fon ii niż 
sonaty.

Zagadnieniem często poruszanym 
w  czasie obrad była sprawa upo­
wszechnienia m uzyki. O rganizato­
rzy  im prez terenowych skarżą się 
na liczne trudności i  przeszkody, 
ja k ie  napotyka ją w swej pracy. 
Generalnej zm ianie musi ulec sto­
sunek okręgowych rad zw iązków 
zawodowych j  Zarządu Zw iązku 
Samopomocy Chłopskie j. S tanow i­
sko tych in s ty tu c ji wobec akc ji u- 
powszechnienia budzi poważne w ą t­
p liwości, nacechowane jest apatią, 
obojętnością, zdawkowością. Władze 
terenowe pow inny zastanowić się 
nad dotychczasowym stanem rze­
czy, czynnie poprzeć ogromny w y­
siłek m uzyków, zapewnić muzyce 
sta ły  i ła tw y  kon tak t z najszerszy­
m i masami słuchaczy.

A na liz ie  poddano działalność 
Polskiego Radia, najpotężniejszej 
in s ty tu c ji muzycznej w  k ra ju . Pro­
gram y muzyczne rad ia  — odgryw a­
jące zasadniczą ro lę  w  dziedzinach 
um uzykaln ien ia  i  upowszechnienia

o siłę ideologiczną, a przypadko­
wość i  nieś ta r anność, gdzie chodzi 
o rozryw kę lu b  kształcenie smaku 
muzycznego.

Trzeba pamiętać, że przeciętny 
słuchacz za tru ty  jest złą muzyką, 
celowo rozpowszechnianą w okre­
sie m iędzywojennym . A le  w łaśnie 
na tym  polegają zadania in s ty tu c ji 
muzycznych, żeby go na nowo w y­
chowały przez udostępnianie mu 
ja k  na jw ięce j m uzyki dobre j, a 
zwłaszcza te j, k tó ra  niesłusznie by­
wa jeszcze uważana za „e lita rn ą “ . 
W ie lką  rolę ma tu do spełnienia 
Polskie Radio, zaspokajając potrze­
by muzyczne szerokich mas.

Sporo wypow iedzi poświęcono 
sprawom  zawodowym  i  bytow ym  
m uzyków.

Zagadnienie kad r muzycznych 
łączy li n iektórzy mówcy słusznie z 
problem em  szkolnictwa. Znamienne 
by ły  tu wypow iedzi ludzi opery. W 
trosce o powiększenie liczby ak to ­
rów  operowych, o polepszenie me­
tod wychowawczych, s ta w ia li oni 
propozycję nowych form  studiów, 
uspraw nienia pracy istn ie jących 
już placówek szkoleniowych. Sze­
roko planowany rozwój naszego 
życia operowego w pierwszym  zaś 
rzędzie opera warszawska, mająca 
już  niebawem stać się jedną z 
pierwszych scen europejskich, 
zwiększa odpowiedzialność, każe 
przyśpieszyć pracę nad tworzeniem  
nowych ko lek tyw ów  muzycznych, 
by za-wczasu osiągnęły one poziom 
odpowiadający rozm iarow i czekają­
cych ich zadań.

Natychm iastowej popraw ie musi 
ulec obecna p ra k tyka  śpiewacza w 
naszych teatrach operowych. Nale­
ży zwiększyć opiekę nad śpiewaka­

m i, ograniczyć i  poddać k o n tro li 
występy pozasceniczne.

W ie lu  m uzyków  zabierających 
głos w  dyskus ji domagało się 
wznowienia prac kom is ji k w a lif i­
kacyjne j. K w a lif ik a c ja  przeprowa­
dzona niegdyś, zdezaktualizowała 
się częściowo sku tk iem  w ie lu  
zmian, przesunięć personalnych, do­
p ływ u  nowych kadr. Dawne orze­
czenia sta ły  się w  w ie lu  wypadkach 
krzywdzące, w ym agają korekty.

Ostatecznego załatw ienia pow in­
na się również doczekać sprawa nie­
zdrowego i  szkodliwego ruchu kadr 
m iędzy filh a rm on ia m i, operam i i 
radiem.

Szczególnie ostrej k ry tyce  podda­
no po litykę  ciągłych zmian perso­
na lnych na s! now iskach dyrekto ­
rów  artystycznych i  dyrygentów  
filh a rm o n ii. Podnoszono słusznie, iż 
zm iany te odb ija ją  się nader nie­
korzystn ie  na poziomie naszych n a j­
lepszych zespołów sym fonicznych, 
k tó rych  praca ko lektyw na z na tu ­
ry  rzeczy wymaga stałego i  jedno­
litego k ie row n ictw a.

Soliści w skazyw ali g łównie na 
konieczność zrew idowania i  unor­
m owania ich spraw bytowych. Róż­
nica w honorariach za wykonanie i 
powtórzenie jest z punk tu  w idze­
nia  a rtys ty i znego bezpodstawna. 
Praca wykonawcza w  sztuce nie 
zna pojęcia „pow tórzenie“ . Również 
kwestię zw ro tu  kosztów podróży 
podnosili soliści na naradzie. W 
przeciw ieństw ie do pozostałych lu ­
dzi pracy, a rtystom  nie zwraca się 
pieniędzy za przejazdy i  u trzym a­
nie, co n ie jednokro tn ie  zmniejsza 
do m in im um  opłacalność koncer­
tów.

Inn ym  znów problemem, k tó ry  
w yp łyną ł na fo rum  obrad, by ło  za­
gadnienie lu tn ic tw a . Lu tn icy  pod­
porządkowani są obecnie Izbie Rze­
m ieślniczej i  to w dziale galante­
r i i ;  stąd szereg rażących nieporozu­
m ień, do tk liw ych  u trudn ień. A  są 
to przecież artyści, bez k tó rych  in ­
strum enta lista  nie mógłby istnieć 
M in is te rs tw o  musi energicznie za 
jąć się ich losem, jeś li chce zabez­
pieczyć wspaniałe tradyc je  naszego 
lu tn ic tw a .

I  w łaśnie troską o te tradyc je  
nacechowany by ł wniesiony do M i­
n istra  K u ltu ry  i Sztuki m em oriał, 
podpisany przez w yb itnych  po l­
skich a rtys tów  - m uzyków, w spra­
w ie op ieki nad lu tn ic tw e m  a rty s ty ­
cznym.

Życie muzyczne w  ska li ogólno 
k ra jow e j było  dotychczas złożonym, 
skom plikow anym  mechanizmem 
różnorodnych procesów i tendencji, 
n ie dość ze sobą powiązanych, nie 
k iedy sprzecznych. Rada muzyczna, 
w k tó re j skład wejdą przedstaw i­
ciele wszelkich specjalności mu 
zyk i, pow inna skupić w sobie 
wiedzę o całości z jaw isk i pomóc 
w ydatn ie  staraniom  o jednolity , 
planowy rozw ój po lskie j m uzyki 
Jej funkcja  insp iru jąca i organiza­
cyjna. je j troska o p raw id łow y i 
ja k  na jbardzie j owocny przebieg 
prac związanych z twórczością mu 
zyczną i z dalszym masowym upo­
wszechnieniem m uzyki, w inna stać 
się cennym wkładem  W dorobek 
po lsk ie j k u ltu ry , podjętym  na pro­
gu pierwszego dziesięciolecia na­
szego państwa ludowego. A. P. Z. W.

gryw ające tu  bardzo ważną rolę, 9* 
raz słuchacz W SI — scenograf.

Trzecie miejsce w festiw a lu  za« 
ją ł również zespół k rakow sk i. 
Przedstawienie „S praw y rodz inne j“  
Lu tow skiego w w ykonan iu  studen­
tów  AG H wyróżnia ło  się korzyst­
nie prawdą życia scenicznych po­
staci.

Ważne dla terenu zadania speł- 
nia międzyuczelniany zespół a rty ­
styczny w Lub lin ie , k tó ry  w yróżnia 
się dobrą postawą społeczną. Posia­
da zresztą już  pewne „tra d y c je “ , 
is tn ie je  bowiem od 1951 roku. Doro­
bek ostatniego okresu stanowią 
trzy  sztuk i polskich pisarzy, m iano­
w ic ie  „P aw ilon  pod sosnami“ Ru­
sinka, „D w a tygodnie w R a ju“  Sko­
wrońskiego i  S łotw ińskiego, i  
wreszcie festiwalowa „Z w yk ła  sp ra ­
w a“ Tarna. Dlaczego pracę tego ze­
społu uznać należy za ważną dla  
terenu? Ponieważ nie zamyka się 
on w murach uczelni, dociera do 
zakładów prący i  wsi Lubelszczy­
zny „Z w yk łą  sprawę" grano ju ż  
20 razy.

K ie row n ik iem  artystycznym  ze­
społu jest p ra w n ik  z wykształcenia, 
zapalony entuzjasta tea tru  m gr 
Zdzisław  Siedlecki. Jego praca — 
cenna i owocna — asługuje na u- 
znanie zyskałaby jednak w ie le ' na 
bliższym  kontakcie  z teatrem  lube l­
skim , którego zespół i k ie row n ic ­
tw o na pewno chętnie przy jdz ie  2 
pomocą i  radą uczelnianemu zespo­
łow i. Tak w łaśnie j.-st w Szczeci­
nie, gdzie tea tr otoczył trosk liw ą  
opieką dram atyczny zespół, k tó ry  
powstał p rzy WSE również jeszcze 
w 1951 r. i długo nie mógł znaleźć 
w yjścia  z impasu. „N ow y Święto­
szek“ K o tta  i  Dygata w  w ykonan iu  
szczecińskich studentów b y ł spek­
taklem  poprawnym , ukazującym  
perspektyw y rozw oju  przy w łaści­
wej l in i i  repertuarow e j i  pogłębia­
jącej się współpracy z teatrem.

W ie le  a m b ic ji,  zapa łu  i  m ą d ry c h  po­
m y s łó w  zd radza  d w u d z ies too so b ow y  ze­
spó ł P a ń s tw o w e j W yższe j S z k o ły  Peda­
gog iczn e j w  S ta lin o g ro d z ie . M ło d y  jesz­
cze i  n ie p o ra d n y , bo za łożony p rzed  k i l ­
kom a za le d w ie  m ie s ią ca m i, o p ra c o w a ł 
p rz y  d u ż y m  n a k ła d z ie  p ra c y  w y ją t ­
k i  z „P o e m a tu  pedagog icznego“ . M a - 
k a re n k i w  sce n iczn e j a d a p ta c ji S te* 
h lik a . W y n ik  b y ł ra cze j n ie w s p ó ł­
m ie rn y  do w łożonego  w y s iłk u , k tó ­
ry m  n ie  b y ło  k o m u  p o k ie ro w a ć . N a ­
to m ia s t p rz e ro s t „ fa c h o w e g o “  k ie ro w ­
n ic tw a  bardzo  n ie k o rz y s tn ie  o d d z ia ła ł na  
w y n ik  a r ty s ty c z n e j p ra c y  s tu d e n tó w  
U n iw e rs y te tu  P oznańsk iego , k tó rz y  
p rz e d s ta w ie n ie m  „P a n a  D am azego“ , po ­
p rzed zo n ym  in te lig e n tn ą  p re le k c ją , u k a ­
za li w s z y s tk ie  n ie p o ro z u m ie n ia , ja k ie  
m ogą w y n ik n ą ć  z n iezgody s łuszne j te o r ii  
z n ies łuszną  p ra k ty k ą . Is to tn ie , ko m e n ­
ta rz  w y g ło s z o n y  p rzed  sp e k ta k le m  ś w ia d ­
c z y ł O z ro z u m ie n iu  ide i u tw o ru . Is to t ­
n ie , n aw ią zan o  k o n ta k t z te a tre m , s k o ro  
re żyse ro w a ło  d w o je  a k to ró w  P TP  w  P o­
zn an iu . Is to tn ie , te a tr  w y k a z a ł d o b rą  
w o lę , pożycza jąc  k o s tiu m y  W szys tko  to  
i s t o t n i e  m ożna o d n o to w a ć  T v 'k o ,  
że a k to rz y  c i n ie  n a u c z y li s tu d e n tó w  
e le m e n ta rza  s z tu k i te a tra ln e j (n ik t  w  ę- 
ce j n ie  żąda), t łu m ią c  szczerość scen icz­
n e j w y p o w ie d z i, te a tr  zaś u b ra ł ich w  
na jgo rsze  ła c h y , ja k ie  m ożna b y ło  zna­
leźć w  za p o m n ia n e j ru p ie c ia rn i.

W yłan ia się problem  na jw ażn ie j­
szy: kad r in s truk to rsko  - reżyser- 
skich. Zdarza się często, że k ie ro w ­
n ik  a rtystyczny narzuca zespołowi 
nie ty lko  fałszywą koncepcję insce­
nizacyjną, lecz także sw ój z ły gust 
w  doborze repertuaru. Zdarza się, 
że reżyser posiada wpraw dzie w y ­
kształcenie fachowe, że sam jest do­
b rym  aktorem , lecz b rak mu w y ­
kształcenia ogólnego, w skutek cze­
go nie może porozumieć się z m ło ­
dzieżą un iwersytecką, do k tó re j i  
ko le i tea tr przem awia zupełnie ob­
cym  językiem . Zdarza się również, 
że in s tru k to r posiada zapał i  n a j­
lepszą wolę, a iawet sporo osobiste­
go wdzięku, lecz nie zna się na tea­
trze. Festiwal przyn iósł w  tym  za­
kresie pewne doświadczenia, z k tó ­
rych należy wyciągnąć słuszna 
wnioski.

W przeglądzie fes tiw a low ym  na j­
lepsze osiągnięcie reżyserskie m ia­
ła Ewa Stojowska, ak to rka  PTD W 
K rako w ie  („P u łko w n ik  Foster przy­
znaje się do w in y “ ), Barbara J u ­
rew icz, absolwentka PWST, aktor« 
k." PTP w Szczecinie („N ow y Św ię­
toszek“ ) oraz nie związany z tea­
trem  in s tru k to r Ju lian  Z ło tn ic k i 
(„Sprawa rodzinna“ ). W innych w y ­
padkach reżyseria raczej zaciemnia­
ła pozytyw ny wyraz spektaklu. Np. 
inscenizacja nagród.onej „N a w o jk i“  
trzym ała się w iern ie  p a rty tu ry  Tea­
tru  Młodego Widza w K rakow ie , 
k tó ry  sztukę tę gra ł w opracowaniu 
M a rii B illiża nk i. Natom iast adapta­
cja gotowej p a rty tu ry  dla nowych 
w arunków , a zwłaszcza prowadze­
nie aktora w yraźnie przerastało si­
ły  i wiedzę teatra lną reżysera stu­
denckiego przedstaw ienia.

Zrzeszenie S tudentów Polskich 
nie dysponuje m ożliwościam i kszta ł­
cenia kadr ins trukto rsk ich . Realna 
pomoc w tym  zakresie może więc 
przyjść ty lk o  ze strony teatru , częś­
ciowo udzie lić je j może również 
CRZZ w ramach organizowanych 
sem inariów  dla ins truk to rów  tea­
trów  św ietlicow ych I pomocy te j 
należy się domagać.

Oczywiście, pierwsze k ro k i zaw­
rze są trudne i niepewne. Dlatego 
w iele było  jeszcze nieporadności, 
w iele kroków  fa łszyw ych w in ic ja ­
tyw ie  ku ltu ra lnego ak tyw u  nie jed­
nej uczelni. Lecz całym  przeglą­
dzie fes tiw a low ym  dom inowała 
wartość nadrzędna — świeży, 
p raw dziw ie  m łodzieńczy, roku jący 
najlepsze nadzieje na przyszłość en­
tuzjazm, k tó rym  można zarazić n a j­
oporniejszych, do którego zawsze 
można się odwołać.



nowiny piaswczm
GRECIA DZISIEJSZA W  RYSUNKACH PAULA HOGARTHA „KOLEJARSKIE SŁOWO“

Scenariusz I rea lizacja: A n d rze j M unk. Zdjęcia: Rom uald K ropat. M uzyka: Jan K renz
15 kw ie tn ia  b r . została o tw arta  w  W a r­

szaw skim  K lubie M iędzynarodow ej P ra ­
sy i K siążki w ystaw a rysun ków  znanego  
angielsk iego g ra fik a , Paula H ogartha. 66 
•ksD onow anych prac stanowi jeden cykl

M a tk a  T o n y  A m b a tie lo s a .

będący rezu lta tem  przeżyć  I spo­
strzeżeń poczynionych p rzez H ogartha  
w czasie jego podróży po G recji w 1952  
ro ku . G rec ja  ze swym  bogactwem  z a ­
b ytków  sztuki s tarożytne j, p ięknym  k r a j­
obrazem  i rom an tycznym  nim bem  egzo­
tyk i z daw ien dawna stanowiła ulubiony  
cel w y p ra w  w ielu  artystów . Jednak nie 
te urok i p rzy k u ły  uwagę H ogartha i sta­
ły  się tem atem  jego prac. Cykl swój w  
całości poświęcił G recji dzisiejszej, 
gdzie pod p ięknym  niebem , na tle ru in  
i na jśw ietn ie jszych pom ników  sztuki, to­
czy się taka  sama w alka  o wolność, ja k  
w w ielu  innych k ra jac h  św iata k a p ita li­
stycznego. A oto co pow iedział na o tw ar­
ciu w ystaw y H ogarth  o swej podróży:

„U siłu je  się zm usić a rtys tów  do pozo­
staw ania w cieniu p racow ni. Lecz m y  
nie m ożem y żyć d łużej w  odosobnionym  
świecie £ uszami za tkan ym i w atą , n ie­
czuli na odgłosy przygotow ań w o jen ­
nych...

„W iększość czasu spędzonego w  G re­
c ji p rzeżyłem  w robo tn iczej dzieln icy  
A ten , gdzie poznałem  w ielu  nowych  
p rzy jac ió ł. Byli m iędzy n im i m ary n a rze  
i szewcy, ryb acy  i cieśle, by ł p isarz i był 
u rzę d n ik . W raz z n im i zw iedzałem  stare  
dzieln ice  stoi cy G re c ji, dzieln ice robot­
nicze w P e ris terii, K aissarian i, K okkim a, 
okręg  fab ryczn y  P ireusu o ra z  wyspy Cy- 
klades. Rysunki m oje nie m ia łyby  tej 
p raw d y , gdyby nie udało mi się pozyskać  
sym patii i w spó łpracy  tych drog ich  
p rzy ja c ió ł, k tó rzy  często z narażen iem  
własnego bezpieczeństwa pokazyw ali mi

D om y ro b o tn ic z e  pod  A k ro p o le m

PRZEGLĄD TWÓRCZOŚCI ALESZA NA WYBRZEŻU
D zięki Kom itetow i W spółpracy K u ltu ­

ra ln e j z za g ran ic ą  i m iejscow ej p laców ­
ce C entralnego B iura W ystaw  A rty s ty ­
cznych, w ybrzeże  gdańskie zyskało  do­
skonały  przeg ląd  twórczości m a la r­
sk ie j w ielkiego  rea lis ty  czeskiego M iko ­
ła ja  Alesza (1852 — 1913). W w iększoś­
ci swych dzieł w ystaw ionych w dosko­
nałych rep ro d u kc jach , m a la rz  czeski 
sięgnął do postępowej tra d y c ji d z ie jo ­
w ej. W ystaw a w CBWA u kazu je  ka rto n y  
do m alow ideł ściennych, ob razu jących  
legend arną  przeszłość naszych sąsia­
dów. W d ru g ie j części og lądam y cykl 
dzieł zw iązanych  z osobą i ruchem  lu ­
dowym  czeskiego re fo rm a to ra  Jana Hu­
sa (1369 — 1415). Polska h is to riogra fia  
ostatnio coraz częściej poświęca swe 
studia tej w ie lk ie j postaci, k tó re j rew o ­
lucy jne  dążenie zn a laz ły  głębokie echa 
rów n ież na naszych ziem iach (np. roz­
ru c h y  p lebejskie  we W roc ław iu  i K ra k o ­

w ie, m oże nawet chłopskie bunty  Muchy  
i Lejczysa w w. XV). Na część trzec ią  
składa ją  się pełne w d zięku  ludowe r y ­
sunki.

W arto  zw róc ić  uw agę na jeden ry s u ­
nek tuszem, w ykonany przez M. Alesza  
w  r. 1886, „Toast na B a łtyk u “ . Treść r y ­
sunku tego jest blisko zw iązana  z naszym  
W ybrzeżem . Podczas II I  w o jny k rzy ża c ­
k ie j w o jska W ładysław a Jag iełły, po­
s iłkow ane przez oddział czeskich husy- 
ckich S ierotek, d o tarły  do m orza  m ię ­
dzy O liwą a K o libkam i — m oże w łaś­
nie w Sopocie. S przym ierzen i wojacy na 
pam iątkę  napełn ili sobie m an ie rk i słoną 
wodą ba łtycką. N iew ątp liw ie  I toast 
w znieśli na cześć o jczyzny , k ró la , z w y ­
cięstwa...

W ystaw a, k tó ra  po stolicy odw iedzi­
ła W ybrzeże, pozostanie tu do 10 m aja  
b r. W ł. Szrem ow icz

Gdańsk

I M  SPRAWY K SIĄŻEK i i i
PUBLIKACJE INSTYTUTU BADAN LITERACKICH W 1952 ROKU

P ro d u k c ja  w y d a w n ic z a  In s ty tu tu  Ba­
dań  L ite ra c k ic h  z 1952 ro k u  je s t w y p a d ­
k o w ą  w y n ik ó w  p ra c y  w ia ta c h  1950 —  
51 i re a liz a c ji  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  
w y d a w n ic tw , z k tó ry m i In s ty tu t  w s p ó ł­
p ra c u je . In s ty tu t  b ow ie m , będąc p la c ó w ­
k ą  n a u k o w o -b a d a w c z ą  n ie  z a jm u je  się  
sa m  p u b lik o w a n ie m  sw o ich  p ra c , lecz 
p o w ie rz a  je  in s ty tu c jo m  w y d a w n ic z y m , 
k tó re  d r u k u ją  te p ra c e  na zasadz ie  
u m ó w  z a u to ra m i. W  p ra k ty c e  w y d a w ­
n ic tw a  sam e  d e c y d o w a ły  o  te rm in ie  
re a liz a c ji  ty c h  u m ów , w e w ła s n y m  z a ­
k re s ie  u k ła d a ły  p la n y  w y d a w n ic z e  na 
1952 i u z g a d n ia ły  je  z C e n tra ln y m  U rz ę ­
d em  W y d a w n ic z y m .

T a ka  o rg a n iz a c ja  p u b lik o w a n ia  p ra c  
n a u k o w y c h  p os ia d a  w ie le  c e n n ych , p r a k ­
ty c z n y c h  za le t, a le  k r y je  ta kże  p e w ­
ne  n ie b e zp ie cze ń s tw a . P ro w a d z i m ia n o ­
w ic ie  do  ro z p ro s z e n ia  p ra c  In s ty tu ­
tu  i z a m a za n ia  o b ra z u  c a ło k s z ta łtu  je g o  
p ro d u k c j i  n a u k o w e j o ra z  u n ie m o ż liw ia  
» a p e w n ie n ie  je j  je d n o lito ś c i ty p o g r a f i­
c z n e j.

D la  częśc iow ego  z a ra d z e n ia  ty m  b ra ­
k o m  zo s ta ła  u tw o rz o n a  s e r ia  w y d a w n i­
cza , p o d  n azw ą  ,,S tu d ia  h is to ry c z n o - l i­
te ra c k ie “  (O sso lineum ), s k u p ia ją c a  n a j­
b a rd z ie j re p re z e n ta ty w n e  p ra c e  In s ty tu ­
tu , k tó re  o d  p ie rw s z y c h  to m ó w  re d a g u ­

je  p ro f .  Jan  K o tt. W  s e r ii  te j — ja k o  
to m  p ie rw s z y  — b y ła . p u b lik o w a n a  p ra ­
ca  S. ż ó łk ie w s k ie g o  p t. „S ta re  i now e l i ­
te ra tu ro z n a w s tw o "  (1950 ro k ) . Do 1952 
r o k u  b y ła  to  je d y n a  s e r ia  w y d a w n ic z a , 
ja k ą  In s ty tu t  d y s p o n o w a ł.

W  c ią g u  1952 ro k u  p ro c e s  s y s te m a ­
ty z o w a n ia  i p o rz ą d k o w a n ia  p u b lik o ­
w a n e g o  d o ro b k u  n a u k o w e g o  In s ty tu tu  
z o s ta ł p o s u n ię ty  zn a c z n ie  n a p rz ó d . 
U tw o rz o n o  sze rog  s e r ii  w y d a w n ic z y c h  
o d p o w ia d a ją c y c h  p u b lik o w a n y m  p rz e z  
In s ty tu t  ro d z a jo m  p ra c .

N in ie js z e  s p ra w o z d a n ie  u w z g lę d n ia  
ty lk o  te se rie , w  ra m a c h  k tó ry c h  u k a z a ­
ły  s ię  p u b lik a c je  z r . 1952, a w ięc  1. 
„S tu d ia  h is to ry c z n o - l ite ra c k ie "  pod  re ­
d a k c ją  J. K o tta  (O sso lineum ). 2. „K s ią ż ­
k a  v,7 d a w n e j k u ltu r z e  p o ls k ie j“  pod re ­
d a k c ją  K. B u d z y k a  i A. G ry c z o w e j 
(O sso lineum ), 3. „P ra c e  B ib l io g ra f ic z n e “  
(O sso lineum ) i 4. „M a te r ia ły  do d z ie jó w  
p o s tę p o w e j p u b l ic y s ty k i“  (O sso lineum ).

W s e r ii  „S tu d ia  h is to ry c z n o - l ite ra c ­
k ie ' w  c ią g u  1952 ro k u  u ka za ło  s ię  
sześć tom ów , w ś ró d  k tó ry c h  nacze lne  
m ie js c e  z a jm u je  k s ią ż k a  S. ż ó łk ie w s k ie ­
go  p t. „S p ó r  o M ic k ie w ic z a " , będąca 
p rz e d m io te m  lic z n y c h  o m ó w ie ń  w p ra ­
sie. P ozosta łe  to : H. M a rk ie w ic z a
..O m a rk s is to w s k ie j te o r i i  l i t e r a tu r y “ , 
S. S a n d le ra  „W o k ó ł T r y lo g i i “ , 
C. B o b iń s k ie j „S z k ic e  o  ide o log a ch  
O ś w ie c e n ia ", K. D u n in -W ą s o w ic z a  „C za ­
s o p iś m ie n n ic tw o  lu d o w e  w G a lic j i“  i J. 
K e le ry  „P o e z ja  Ja k u b a  J a s iń s k ie g o “ . 
K ażda z w y ż e j w y m ie n io n y c h  p o z y c ji 
s ta n o w i ce nn y  w k ła d  do m a rk s is to w ­
s k ie g o  l ite ra tu ro z n a w s tw a . Na s p e c ja ln ą  
Jednak uw agę  z a s łu g u ją  k s ią ż k i S. ż ó ł­
k ie w s k ie g o  i H. M a rk ie w ic z a , ja k k o lw ie k  
ka żda  z in n y c h  p ow odów .

K s ią ż k a  p r o f  ż ó łk ie w s k ie g o  u k a z a ła  
s ię  na p ro g u  p rz y g o to w a ń  do ro k u  m ic ­
k ie w ic z o w s k ie g o . k tó ry m  n a ró d  p o ls k i 
b ęd z ie  c z c ił s tu le c ie  ś m ie rc i poe ty . Do­
k o n u je  ona  o b ra c h u n k u  z b u rż .u a z y jn ą  
m ic k ie w ic z o lo g ią  i je d n o cze śn ie  w y ty c z a  
to r y  b ad a n io m  p rz y s z ły m . Na o b e cn ym  
e ta p ie  w ie d zy  o l ite ra tu rz e  je j  zn acze ­
n ie  d la  p e r ió d y z a c ji e p o k i l i t e r a tu r y  ro ­
m a n ty c z n e j i d la  p o k a z a n ia  z w ią z k ó w  
ro z w o ju  a r ty s ty c z n e g o  tw ó rc y  z je g o  
ro z w o je m  id e o lo g ic z n y m  je s t fu n d a m e n ­
ta lne .

O ile  k s ią ż k a  p r o f  ż ó łk ie w s k ie g o  o t­
w ie ra  s z e ro k ie  p e rs p e k ty w y  p rz e d  ba­
d a n ia m i p rz y s z ły c h  m ic k ie w ic z o lo g ó w , o

ty le  k s ią ż k a  M a rk ie w ic z a  p o d s u m o w u je  
ra c z e j pew ie n  e tap  s tu d ió w  i d y s k u s ji 
te o re ty c z n o lite ra c k ic h  w y ro s ły c h  na 
g ru n c ie  p ra c y  J. S ta lin a  o  ję z y k o z n a w ­
s tw ie .

S zk ice  M a rk ie w ic z a  „ 0  m a rk s is to w ­
s k ie j te o r ii  l i t e r a tu r y “  z je d n e j s tro n y  
z a s p o k a ja ły  o g ro m n e  za m ó w ie n ie  s p o ­
łe czn e  p is a rz y , k r y ty k ó w  i n a u c z y c ie li-  
p o lo n is tó w , z d r u g ie j  ro z w ią z y w a ły  
sz e re g  z a g a d n ie ń  m a rk s is to w s k ie j te o r ii  
l i t e r a tu r y  w a żn ych  d la  ce ló w  b a d a w ­
c zych . Z n a la z ły  s ię  tam  s fo rm u ło w a n ia  
ta k ic h  p o d s ta w o w y c h  za g a d n ie ń  te o re ­
ty c z n y c h , ja k : l i t e r a tu r a  ja k o  fo rm a  
św ia d o m o ś c i sp o łe c z n e j, geneza  i fu n k ­
c ja  sp o łe czn a  d z ie ł l ite ra c k ic h  i k r y te r ia  
o c e n y  d z ie ła  lite ra c k ie g o .

Z p o zo s ta ły c h  to m ó w  „S tu d ió w  h is to ­
ry c z n o  -  l i te r a c k ic h "  n a le ży  z w ró c ić  
u w a g ę  na  p ra c ę  S. S a n d le ra  p t. „W o k ó ł 
T r y lo g i i "  i J. K e le ry  p t. „P o e z ja  Ja k u b a  
J a s iń s k ie g o " . P ie rw s z a  je s t n o w a to r ­
s k im  o ś w ie tle n ie m  g en e zy  T ry lo g ii i no­
w y m  u k a z a n ie m  S ie n k ie w ic z a  na tle  
w sp ó łc z e s n y c h  m u  p rą d ó w  1 s ta n o w is k  
p o lity c z n y c h . D ru g a  je s t p ie rw s z y m  w 
l ite ra tu rz e  p o ls k ie j za ry s e m  m o n o g ra f i­
c z n y m  tw ó rc z o ś c i p o ls k ie g o  p o e ty - ja k o -  
b in a .

P ra ca  K. D u n in -W ą s o w ic z a  p t. „C z a ­
s o p iś m ie n n ic tw o  lu d o w e  w G a l ic j i "  w y ­
p e łn ia  d o tk liw ą  w nasze j l ite ra tu rz e  
n a u k o w e j lu k ę  w z a k re s ie  s ta n u  badań  
nad  c z a s o p iś m ie n n ic tw e m  p o ls k im  d r u ­
g ie j p o ło w y  X IX  w ie k u .

Ja k  z p o w yższe g o  w y n ik a , „S tu d ia  h i ­
s to r y c z n o - l i te ra c k ie "  z a w ie ra ją  in te r ­
p re ta c y jn e  p ra c e  badaw cze  In s ty tu tu  
i  z tego  w z g lę d u  re p re z e n tu ją  one  n a j­
p e łn ie j p ra c ę  n a u k o w ą  In s ty tu tu  w za­
k re s ie  w s z y s tk ic h  ę p o k  z w y łą c z e n ie m  
l i t e r a tu r y  s ta ro p o ls k ie j.  D la  s ta ro p o l-  
sz c z y z n y  zo s ta ła  u tw o rz o n a  osobna  s e r ia  
p. n. „S tu d ia  s ta ro p o ls k ie "  (P a ńs tw o w e  
W y d a w n ic tw a  N aukow e) pod  re d a k c ją  
p ro f .  B u d z y k a , a le  p ie rw s z e  to m y  te j 
s e r ii  u k a ż ą  s ię  d o p ie ro  w c ią g u  1953 
ro k u  w ra m a c h  p u b l ik a c j i  z w ią z a n y c h  z 
o g ó ln o k ra jo w y m  o b ch o d e m  R oku O d ro ­
d zen ia .

W ro k u  1952 w y m ie n ić  n a le ży  Jeszcze 
„ B ib l io g r a f ię  k o n s ty tu c j i  s e jm o w y c h  X V II 
w ie k u  w P o lsce " o p ra c o w a n ą  p rz e z  K. 
B u d z y k a , k tó ra  ukaza ła  s ię  Jako trz e ­
ci to m  s e r i i  p. n. „K s ią ż k a  w d a w n e j 
k u ltu r z e  p o ls k ie j"  re d a g o w a n e j p rz e z  
K . B u d z y k a  i A. G ryczo w ą , a w y d a w a ­
n e j i ° d  p rz e z  In s ty tu t  w s p ó ln ie  z
B ib lio te k ą  N a ro d o w ą . S e ria  ta  o b e jm u je  
p u b lik a c je  zw ią za n e  z k s ią ż k ą  ja k o  
p rz e d m io te m  badań  i s k u p ia  p rzed e  
w s z y s tk im  p ra c e  z z a k re s u  badań nad 
d a w n ą  k s ią ż k ą . „ B ib l io g r a f ia  k o n s ty tu ­
c j i  s e jm o w y c h "  K. B u d z y k a  s ta n o w i 
ce nn ą  pod  w zg lę d em  e ru d y c y jn y m  p o ­
z y c ję  n ie  ty lk o  d la  h is to ry k a  l it e r a tu r y ,  
a le  też  i d la  p ra w n ik a , h is to ry k a  i in ­
n y c h  b a d a czy  d z ie jó w  k u ltu r y  p o ls k ie j.

W ra m a c h  se ri*  p. n. „P ra c e  b ib l io ­
g ra f ic z n e "  u k a z a ł s ię  p ie rw s z y  to m  pt. 
„ B ib l io g r a f ia  u tw o ró w  J o ach im a  L e le w e ­
la "  o p ra c o w a n y  p rz e z  H. H le b -K o sza ń - 
s k ą  i M. K o tw ic z ó w n ę . D on ios łość  n a u ­
ko w a  te j p ra c y  n ie  w y m a g a  k o m e n ta ­
rz y .

N ow ośc ią  w  a k c ji  p u b l ik a c y jn e j In ­
s ty tu tu  w  1952 ro k u  je s t z a in ic jo w a n ie  
s e ru  p. n. „ M a te r ia ły  do  d z ie jó w  po­
s tę p o w e j p u b l ic y s ty k i" .  W  g ru d n iu  te ­
goż ro k u  n a  p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  u k a ­
za ł s ię  t. I I  te j s e r ii  p t. „S y g n a ły "  (1933 — 
1939) w  o p ra c o w a n iu  J. C zach o w sk ie j, 
pod  re d a k c ją  E. K o rz e n ie w s k ie j. Tom 
ten  z a w ie ra  w s tę p , a n to lo g ię  c ie k a w ­
szych  a r ty k u łó w  i b ib l io g ra f ię  a r ty k u ­
łów . L ad a  d z ie ń  ukaże  s ię  to m  I pn. „N o ­
we W id n o k rę g i" .

J. R użyło-Paw łow ska

p ra w d ziw ą  G recję . Ich p rzy ja źń  u m ożli­
w iła  m i zrozum ien ie  życia  tw ardego i 
nędznego, ale nie pozbawionego up arte j 
nadziei na lepsze ju tro “.

R ysunki H ogartha zdu m iew ające  siłą  
w y ra zu , pełne pasji, p recyzy jn e  w odda­
niu do raźne j obserw acji i wym ownego  
szczegółu, p rze k a zu ją  naszym  oczom  i 
pam ięci w ynędzn ia łe , um ęczone postacie  
pucybutów , sprzątaczek  u licznych , k a ­
lek i żebrakó w , w znoszą groźn y  m asyw  
w ięzien ia  w A v e ro ff i d rew n ian e  budy, 
w  k tó rych  m ieszka ją  robotn icy, w p ro w a ­
d za ją  nas na proces A m batielosa, poka­
z u ją  tw a rz  jego m atk i, o surow ym  spoj­
rzen iu  w spaniałych czarnych  oczu.

To je j spo jrzen ie  o d na jdu jem y  często 
w  po rtre tach  robo tn ików , ryb akó w , 
obrońców  sądowych i p rzyw ódców  re ­
w o lucy jnych . W iele z tych tw a rzy  tow a­
rzyszy  nam długo po w yjśc iu  z w ys ta ­
wy.

Cykl H ogartha stanowi zn ako m ity  
p rzy k ła d  ro li i stanowiska postępowego 
walczącego a rty s ty . Ze szlaku tu ry s ty c z­
nego, w ydeptanego od w ielu  w ieków , on, 
cudzoziem iec, przynosi p iękne ' w zru s za ­
jące św iadectw o doli ludu, jego pracy  
i w a lk i. I dziełem  swym  w tej walce po­
m aga G re c ji, k tó re j h isto ria  wedle je ­
go w łasnych słów „...jest od starożytno ­
ści jednym  ciągiem  heroicznych zm agań  
z ty ra n ią  i uc isk iem “ .

Po WESOŁEJ II znow u og lądam y do­
b ry  film  dokum enta lny, p rzesiąkn ię ty  
ż a r liw ą  pasją służenia naszej współczes­
ności. Opowiada on w sposób bardzo  
prosty  o rzeczy pozornie banalnej: o co­

dziennej p racy  k o le ja rzy . Cały w ysiłek  
rea liza to ró w  idzie w  k ie ru n k u  p rze ko ­
nyw ającego p rzedstaw ien ia  roli w ie lk ie ­
go ko lektyw u , w k tó rym  każdy z p ra ­

cowników: m aszynista, d y żu rn y  ruchu , 
dyspozytor czy drogow iec jest odpow ie­
dzia lny  za term inow e w ykonanie  zobo­
w iązań.

P rzejrzystość  I sugestywne podanie  
m yśli p rzew od nie j, to m ocna strona  
scenariusza i film u . Myśl tę w ydobyw a­
ją  rea liza to rzy  za pomocą żyw ej, d ra ­
m atyczne j a kc ji, (k tó re j tak często b ra k

- " :

Z  PRASY R A D ZIE C K IE J
REALIZM A „FORMOFOBIA"

„F o rm o fo b ia “  je s t d ru g im  b ie g u n e m  
fo rm a liz m u . T e rm in  „ fo rm o fo b ia “  je s t 
te rm in e m  n o w y m . U ż y ł go n ie d a w n o  po 
raz p ie rw s z y  A r ty s ta  L u d o w y  ZSRR, 
A le k s y  D ik i j ,  w  szk icu  p ośw ię con ym  
p ra c y  a k to ra , zam ieszczonym  na ła ­
m ach „ S o w ie tsko je  Is k u s s tw o “ .

D ik i j  p rz e c iw s ta w ia  się o g ó ln ik o w e ­
m u i  d e k la ra ty w n e m u  p o jm o w a n iu  m e­
to d y  re a liz m u  so c ja lis tyczn eg o  o raz  le k ­
cew ażen iu  zagadn ień  fo rm y  w  p ra c y  re ­
żysera i a k to ra . D o jrz e w a n ie  fo rm y  a r­
ty s ty c z n e j w iąże się bow ie m  o rg a n ic z ­
n ie  z tre śc ią  tw o rzon e g o  dz ie ła , poczy ­
n a ją c  od  m o m e n tu  in s p ira c j i  tw ó rc z e j, 
k ie d y  p om ys ł reżysera  lu b  a k to ra  d o ­
p ie ro  zaczyna k ie łk o w a ć  i  z n a jd u je  się 
jeszcze w  s ta d iu m  tz w . „g a b in e to w y m “ .

S tąd w y p ły w a  n iebezp ieczeństw o  
„ fo r m o fo b i i “ , n ie ch ę c i do s ta rannego  
p rze m yś le n ia  zagadn ień  fo rm y  — a w e r­
s j i  u tru d n ia ją c e j w a lk ę  o w ie lk ą  re a li­
s tyczną  sz tukę . Is tn ie n ie  z ja w is k a  „ f o r -  
m o io b ir '  b y n a jm n ie j n ie  pociąga za sobą 
zaw ieszenia  b ro n i w  w a lce  z fo rm a liz m e m , 

na o d w ró t: w a lk a  ta  m u s i się w zm óc. 
D ik i j  a n a liz u je  dz ia ła lność  te o re ty c z n ą

i  p ra k ty c z n ą  k o ry fe u s z y  ra dz ie ck ie g o  
te a tru  S ta n is ła w sk ie g o  i  N ie m iro w a - 
D a n c z e n k i ja k o  p rz y k ła d  po łączen ia  w y ­
so k ie j ide o w ośc i z w ysoką  k u ltu rą  tea ­
tra ln ą .

„F o rm a  — pisze D ik i j  — je s t d la  m n ie  
przede w s z y s tk im  k w e s tią  e l im in a c ji“ . 
W p ie rw s z y m  e ta p ie  p ra c y  nad p rz e d ­
s ta w ie n ie m  na leży  a k to ro w i dać m a ksy ­
m a ln ą  sw obodę w  g rom a d ze n iu  ś ro d ­
k ó w  w y ra zu , b a rw  1 szczegółów, w  póź­
n ie js z y m  zaś e ta p ie  p o trze bn a  je s t czyn ­
na in te rw e n c ja  i  pom oc reżysera, e lim i­
n u ją ce go  to , co je s t p rz y p a d k o w e  i 
zby teczne  w  grze  a k to rs k ie j.  Reżyser 
w spó łd z ia ła  w ię c  z a k to re m  w  p ra c y  
nad  tw o rz e n ie m  re a lis ty c z n e j k re a c ji,  
k tó ra  fo rm u je  się p rzede  w s z y s tk im  
d rog ą  e lim in o w a n ia  szczegółów  p rz y ­
g o d n ych  i  zbędnych .

A  w ię c  a n i „ t la m sze n ie “  in d y w id u a l­
nośc i a k to ra , a n i też ż yw io ło w o ść .

Essay D ik ie g o  za w ie ra  szereg cennych  
uw ag  i  uog ó ln ie ń , k tó re  p o w in n y  za in ­
te resow ać ró w n ie ż  a k to ró w  i  reżyse ­
ró w  naszych  te a tró w .

S.

TWÓRCZA NARADA LENINGRADZKICH ARCHITEKTÓW
W m a rc u  b r. o d b y ła  się w  L e n in g ra ­

dzie  w ie lk a  narada  a rc h ite k tó w .
M ias to  L e n in a  to  ska rb ie c  ro s y js k ie j k la ­

syczne j a rc h ite k tu ry .  O becn ie  p o w s ta je  w  
L e n in g ra d z ie  sze ieg  n o w ych  m o n u m e n ­
ta ln y c h  b u d o w li,  b u d u je  się now e m a­
g is tra le  o raz  re k o n s tru u je  się całe d z ie l­
n ice, zgodn ie  z w y m o g a m i ro z w o ju  
m iasta . P rz e d m io te m  szczególnej t ro s k i 
o raz tw ó rc z y c h  d y s k u s ji je s t w ie lk i  
P io s p e k t im . S ta lin a , k tó re g o  p ro je k to ­
w an ie  i  re a liz a c ja  s ta n o w ią  egzam in  
d o jrz a ło ś c i id e o w e j i  fo rm a ln e j d la  ra ­
d z ie c k ic h  a rc h ite k tó w .

N arada  le n in g ra d z k ic h  a rc h ite k tó w  
p rzeb iega ła  w  a tm osfe rze  tw ó rc z e j k r y ­
ty k i  i  s a m o k ry ty k i,  w  d y s k u s ji nad  re ­
fe ra te m  g łó w n eg o  a rc h ite k ta  L e n in g ra ­
du, W. K a m ie ń sk ie g o , zw róco n o  uw agę 
na szereg u c h y b ie ń . P o d k re ś lo n o  m ię ­

dzy  in n y m i kon ieczność w ię ksze j n iż  
d o ty c h c A s  dba ło śc i o śc is łą  w ię ź  a r ­
c h ite k tu ry  z o s ią g n ię c ia m i ra d z ie c k ie j 
te c h n ik i.  D y s k u ta n c i szczegó ln ie  p o d k re ­
ś la li w  s w o ich  w y s tą p ie n ia c h  k o n ie c z ­
ność p rzes trzegan ia  zasady zespo łow ości. 
O stro  k ry ty k o w a n o  p rz e ja w y  e k s k lu z y ­
w nego  in d y w id u a liz m u  p ow odu jącego  
k a ry g o d n e  o ds tę ps tw a  od  ca łośc i p ro ­
je k to w a n y c h  p ra c  oraz na ru sze n ie  h a r ­
m o n ii w  ic h  w y k o n a n iu .

Jest to  z ja w is k o  szczegó ln ie  n ie b e zp ie ­
czne, gdy  ch od z i o o d tw o rz e n ie  za­
b y tk ó w  k la s y c z n e j a rc h ite k tu ry .

W d y s k u s ji poddano  ró w n ie ż  k r y t y ­
ce akad e m ickość , p rzesadną re tro s p e k - 
ty w n o ś ć  w  p ro je k to w a n iu  i  w y k o n a w ­
s tw ie , n ie  d a jącą  się p ogodz ić  z re a liz ­

m e m  s o c ja lis ty c z n y m  w  a rc h ite k tu rz e .
SI.

TWÓRCZY RAPORT ARTYSTY
P od ty m  ty tu łe m  „S o w ie ts k o je  Is k u s ­

s tw o “  zam ie śc iło  sp raw ozdan ie  z m o ­
s k ie w s k ie j w y s ta w y  jed n e go  z n a js ta r­
szych a r ty s tó w  m a la rz y  N. B . T e rp s i-  
chorow a .

T e ip s ic h o ro w  n a le ży  do p le ja d y  ra ­
d z ie c k ic h  a r ty s tó w  m a la rz y , k tó rz y  
p ie rw s i o p o w ie d z ie li s ię  po s tro n ie  re ­
w o lu c ji .

W ro k u  1922 T e rp s ic h o ro w  s tw o rz y ł 
o b ra z  p t.-  „ P ie rw sze  h as ło “ , p rzed s ta ­
w ia ją c y  a r ty s tę  k reś lącego  w  sw o im  
a te lie r  s łow a  p am ię tn e go  nasła  R e w o lu ­
c j i :  „C a ła  w ładza  R adom “ . O braz te n  
w ie rn ie  o dd a je  a tm o s fe rę  p ie rw s z y c h  ia t  
R e w o lu c ji;  w  sposób p ra w d z iw y  p rz e d ­
s ta w ia  d rogę  postępow ego a r ty s ty  p o r­
w anego p rzez w ir  re w o lu c y jn y c h  w y ­
darzeń , służącego s p ra w ie  re w o lu c y j­

n y c h  m as. W  n a s tę p n ym  o k re s ie  T e rp s i­
c h o ro w  s tw o rz y ł szereg n o w y c h  dz ie ł, 
k tó r y c h  te m a ty k a  zaczerpn ię ta  je s t z 
życ ia  i  w a lk i ra d z ie c k ic h  lu d z i.

Do tw ó rczeg o  d o ro b k u  zasłużonego a r­
ty s ty  na leżą  o b ra zy  u ka zu ją ce  życ ie  ra ­
d z ie c k ie j T u rk m e n ii.  T e rp s ic h o ro w  je s t 
w s p ó ła u to re m  z b io ro w e j p ra c y  p rzedsta ­
w ia ją c e j m łodego  S ta lin a . W  czasie 
w ie lk ie j  w o jn y  o jc z y ź n ia n e j pow szechny 
rozg łos  z d o b y ł obraz  „ L is t  z f r o n tu “ , 
w  k tó ry m  a rty s ta  w y ra z ił  u czuc ia  ca­
łego  n aro d u .

T w ó rc z y  ra p o r t zasłużonego a r ty s ty  
m a la rza  p rz y ję ty  zosta ł z dużą serdecz­
nością  i  w dz ięcznośc ią  ra d z ie c k ic h  lu d z i, 
m asow o z w ie d z a ją c y c h  w ys ta w ę  jego 
dz ie ł.

As.

naszym  film om  dokum enta lnym ), o b ra ­
zu jące j dzieje  jednego przelotu  pociągu  
tow arow ego na tras ie  Śląsk — Szczecin. 
Żywe i p rzeko nyw ające  są rów nież po­
stacie bo ha teró w -ko le ja rzy , „g ra ją c yc h “ 
sam ych siebie i m ówiących z ekranu  
w łasnym i słow am i. W ie rzy m y  w każdy  
ich gest, ruch i słowo — są n a tu ra ln i, 
p ra w d ziw i, jak  w życiu .

O lb rzym i w a lo r film u  stanowi dosko­
nałe plastyczne opracow anie  obrazu  f i l ­
m owego. O praw a zdjęciow a została cał­
kowicie podporządkow ana m yśli p rze ­
w odniej u tw oru , dobrze w ydobyw a i 
oddaje atm osferę  pracy na kolei, podbu­
dow uje em ocjonaln ie poszczególne m o­
m enty akc ji( w ieczorny  postój pod se­
m afo rem , nocna narada  na dw orcu). Na 
szczególną uwagę zasługu je m alarsk ie  
potraktow anie  pejzażu.

Dobry jest też w tym  film ie  m ontaż  
oryg in alnych  efektów  dźw iękow ych; cie­
kaw a, daleka od ilu s tracy jn e j sztam py  
m uzyka , stanowiąca debiut film o w y  Ja­
na K renza.

Film  jest dziełem  m łodych twórców»  
dyplom antów  Szkoły F ilm ow ej.

cz. p.

FILM-FORUM W WALCE 
O JEDNOŚĆ SZTUKI NILMltCKIEJ

P o n iew aż  ce-nzura A d e n a u e ra  o d rz u ­
ca  z re g u iy  k a żd y  f i lm  iNRD (n ie  m ó­
w ią c  ju ż  o ra d z ie c K ic h . p o is k ic n  cz y  
cze ch o s ło w a c k ic h ), s z e ro k ie  rzesze w i­
d zó w  w  T r iz o n ii m u szą  s z u ka ć  sp e ­
c ja ln y c h  fo rm  o rg a n iz a c y jn y c h , by o g lą ­
d a ć  n a jle p s z e  f i lm y  n ie m ie c k ic h  tw ó r ­
ców . F o rm ą  ta k ą  je s t s z e ro k o  ró z g a  ę -  
z io u y  k lu b  f i lm o w y  F ilm -F o ru m , o k r e ­
ś la ją c y  s ię  ja k o  „o rg a n iz a c ja  w a lczą ca  
p rz e c iw  sk o is m o p o lu y z o w a n iu  i aezo: -  
g a n iz o w a n iu  naszego życ ia  k u liu r a ln e -  
go  p rz e z  b e z w a rto ś c io w e  k icze  a m e ry ­
k a ń s k ie "  Na p o ka za ch , k tó re  o d b y w a ją  
s ię  w s p e c ja ln ie  w tym  ce lu  w y n a ję ty c h  
s a la c h  k in o w y c h , w y ś w ie c a n e  są ta k ie  
f i lm y  NRd , ja k  C ztery  poKolema, Raca  
r>c»wow, Pociuany i in n e , o ra z  postępow a  
f i lm y  f ra n c u s k ie , w ło s k ie , d u ń s k ie , am e­
ry k a ń s k ie . p rz e w a ż n ie  s ta rs z e g o  o k re s u . 
D z ia ła ln o ś ć  F ilm -F o ru m , ro z u m ie ją c e g o  
f i lm o w ą  s z tu k ę  n ie m ie c k ą  ja k o  jedność , 
d en e m vu je  p ra s ę  ż a c h o d n io -n ie m ie c ^ą . 
N ie bacząc na fa k t, że na e k ra n a c h  NHD 
w y ś w ie tla n o  i w y ś w ie tla  się nada l k i lk a ­
naśc ie  f i lm ó w  z a c h o d n io -n ie m ie c k ic . i,  
p is m a  te u s iłu ją  sza n ta żow a ć  F ilm -F o ­
ru m , p o m a w ia ją c  go o  n ie le g a ln ą  d z ia ­
ła ln o ś ć  i  w y w ro to w e  te n d e n c je . N ie 
w p ły w a  to  je d n a k  na s ta n  lic z e b n y  k lu ­
b u , k tó r y  p o z y s k u je  so b ie  s ta le  n o w y c h  
c z ło n k ó w  i o tw ie ra  f i l ie  w c o ra z  n o w y c h  
m ia s ta c h  N ie m iec  Z a ch o dn ich .

WE WŁOSZECH DOJRZEWA 
NOWE NAZWISKO

C a rio  L iz z a n i, m ło d y  a k to r  w ło s k i (w i­
d z ie liś m y  go  w ro l i  ks ięd za  w f i lm ie  V e r-  
gano  „S łoń ce  w s c h o d z i") , k tó ry  z d o b y ł 
w  ro k u  u b ie g ły m  s z lify  re ż y s e rs k ie  d o ­
s k o n a ły m  p os tę po w ym  film e m  A rh tu n g , 
B a n d it i ! ! "  (z re a liz o w a n y m , rzecz  bez 
p re ce d e n su , za g ro szo w e  udzia ł>  c z ło n ­
kó w  „S p ó łd z ie ln i w id zó w  k in o w y c h  '), 
p ra c u je  o be cn ie  nad . sw o im  n a s tę p n ym  
film e m . Nosi on  ty tu ł  ..¡Na p e ry fe r ia c h  
s to l ic y “  (A i m a rg in i d e lla  m e tró p o li)  1 
m a lu je  „ d ru g ą  rz e c z y w is to ś ć  W iecznego  
M ias ta  b ru d n e  z a u łk i i d z ie ln ic e  b e z ro ­
b o tn y c h  k tó ry c h  n ie  p o k a z u ją  w y c ie c z ­
ko m  Cooka. W f i lm ie  w k tó ry m  b io rą  
u d z ia ł ta kże  a k to rz y  fra n c u s c y , g łó w n ą  
ro lę  k re u je  M assim o G iro t t i  — p re to r  z 
f i lm u  „P o d  n iebem  S y c y lii" .

A n C H I T E K T L M A
BILANS I WYSTAWY ARCHITEKTURY

W  ub iegłą  sobotę zam knięta  została  
I Powszechna W ystaw a A rc h ite k tu ry  
Polski Ludow ej, będącą w  ciągu 6 ty ­
godni przedm iotem  ożywionego za in te ­
resow ania społeczeństwa. W ystaw ę z w o ­
dziło  ponad 50 tys. osób. N iezależnie od 
po pu laryzac ji p rob lem atyk i budow nictwa  
m iejskiego i a rc h ite k tu ry  w śród szero­
kich rzesz społeczeństwa w ystaw a ode­
g ra ła  doniosłą ro lę jako  podbudowa  
niedaw nej K ra jo w e j N arady  A rc h ite k ­
tów.

Na ostatnim  posiedzeniu N arady  Za­
rząd  G łówny SARP ogłosił p rzyznan ie

szego k ra ju , a więc: obok w ie lop ię tro ­
wych domów m ieszkalnych w W arszaw ie  
(M. Tetm ajer, J. G uzicka, I. Lubczyński, 
T. Paw kic), w Gdańsku (L. Taraszk iew icz), 
w Nowej Hucie (A. i T. U niejewscy), w ie l­
kie zak łady  g ra ficzne  w Gdańsku (J. 
Chm iel, M. Chom icki, W. Rem biszewski); 
obok gm achów instytucji k u ltu ra ln o -  
oświatowych, jak  dom k u ltu ry  w Rzeszo­
wie (J. Polak), Politechnika Śląska w  
S talinogrodzie (J* Duchowicz I Z. M a je r­
ski), typow a szkoła podstawowa (S. Ol­
czak i S. Płoski), przedszkole w P rzego- 
rza łkach  (W. Cęckiewicz) nagrodzony zo-
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O s ta tn i k o n c e r t s y m fo n ic z n y  m ia ł w  
p ro g ra m ie  tr z y  n ieznane  d o tychczas w  
W a rsza w ie  u tw o ry  k o m p o z y to ró w  p o l­
s k ic h : U w e r tu rą  popucarną  SzeligowsK. e- 
go, K o n c e r t s k rz y p c o w y  T u rs k ie g o  i 111 
S y m fo n ią  Szabelskiego.

S ze lig o w sk i s tw o rz y ł sw o ją  U w e rtu rą  
re a liz u ją c  p o s tu la t p isa n ia  u tw o ró w  
s y m fo n ic z n y c h  o c h a ra k te rz e  p o p u la r­
n ym . Je dn a k  ko n ce p c ja  k o m p o z y to ra  n ie  
zosta ła  ob leczona  w e  w ła ś c iw y , t ra fn y  
k s z ta łt  m u zyczn y . S z e lig o w sk i n ie  p rze ­
m a w ia  do nas sw o im  w ła s n y m  ję z y k ie m ; 
u żyw a  tu  m a n ie ry  gorszego g a tu n k u  m u ­
z y k i o p e re tk o w e j. A  p rzec ież  n ie  o to  
ch o d z i! W szak ję z y k  B ra hm sa  je s t ten  
sam w  w a lca ch  i tańcach  w ę g ie rs k ic h , 
co w  jeg o  s y m fo n ia c h , ta k , ja k  ję z y k  
m u z y c z n y  C z a jko w sk ie g o  je s t ten  sam w  
jeg o  p o m n ik o w y c h  dz ie ła ch  s y m fo n ic z ­
n y c h , co w  D z ia d k u  do o rzech ó w , czy 
K a p ry s ie  w ło s k im . O p e ro w a n ie  m e lo d y k ą  
p o p u la rn ą  p o w in n o  p rz y d a w a ć  d z ie łu  
św ieżości i bezpośredn iośc i, a le  n ig d y  
n ie  p o w in n o  go w u lg a ry z o w a ć . O c z y w i­
ście, jed e n  n ie u d a n y  u tw ó r  n ie  d y s k w a ­
l i f ik u je  sam ych  zam ie rze ń  k o m p o zy to ra , 
zam ie rzeń  o d e rw a n ia  się (w  m u zyce  s y m ­
fo n ic z n e j p o p u la rn e j)  od szab lonow ości 
m n ie j lu b  b a rd z ie j zręcznego p rz e tw a rz a ­
n ia  fo lk lo r u ;  ty lk o , że n ie  tę d y  d roga.

T a k  się z łoży ło , że K o n c e r t s k rz y p c o ­
w y  T u rs k ie g o  *) je s t w ła ś c iw ie  m ó w ią c  
jeg o  w a rs z a w s k im  s y m fo n ic z n y m  d e b iu ­
tem . K o n c e r t ten  je s t je d n y m  z n a jle p ­
szych  os iągn ięć  p o w o je n n y c h  naszej m u ­
z y k i s k rz y p c o w e j. F a k tu ra , n ie  re z y g n u ­
jąca  z „s y m fo n ic z n o ś e i“ , a le  jed n o cze ­
śn ie  n ie  o g ra n icza ją ca  in s tru m e n tu  k o n ­
c e rtu ją c e g o  do fu n k c ji  je d n e j z b a rw  
o rk ie s try ,  dosko n a le  i z w ie lk im  zn aw ­
s tw e m  p rz e d m io tu  nap isana  p a r t ia  so lo ­
w a, lo g ic z n ie  s k o n s tru o w a n e  s to p n io w a ­
n ie  w y ra z u  ca łośc i (od n ie p o k o ju  części 1, 
pop rzez l ir y z m  części I I  — n ie  p o zb a w io ­
n e j m o m e n tó w  d ra m a ty c z n y c h  — aż do 
p rzesyco n e j te m p e ra m e n te m , taneczne j 
m e lo d y k i i r y tm ik i  części I I I )  — w szys t­
k ie  te  cechy  s k ła d a ją  się  na c h a ra k te r 
u tw o ru , k tó r y  ze w zg lę d u  na swe w yso ­
k ie  w a rto ś c i p o w in ie n  za in te resow ać  na­
szych w ir tu o z ó w .

Co m ożna b y  za rzu c ić  T u rs k ie m u , to  
n ie z b y t p rz e k o n y w a ją c ą  m ie js c a m i h a r ­
m o n ik ę ; s p o ty k a m y  się tu  b ow ie m  n ie ­
k ie d y  z n ie ja s n y m i, ro b ią c y m i w ra że n ie  
p rz y p a d k o w o ś c i w s p ó łb rz m ie n ia m i, n a ru ­
sz a ją c y m i zw a rtość  u tw o ru .

I I I  S y m fo n ia  S zabe lsk iego  to  d z ie ło  
n ie w ą tp liw ie  g łę b o k ie , k tó re  w ym aga  
dużego s k u p ie n ia  i w y s iłk u  od słuchacza, 
d la tego  też n ie  da się  s k w ito w a ć

*) T w órczość T u rs k ie g o  o m ów ion o  w  16 
n u m e rze  „P rz e g lą d u  K u ltu ra ln e g o “ .

go ż a d n y m i u ta r ty m i fo rm u łk a m i,  a n i 
też w y d a ć  o m m  zdecydow anego  sądu 
po je d n o ra z o w y m  w y s łu c h a n iu .

N iesposób p rze jść  do p o rz ą d k u  d z ie n ­
nego naci w ie lk im  m is trz o s tw e m  k o m p o ­
z y to ra , n ie  m ożna zapom inać, że S zabe l- 
sk i, ja k  m a ło  k to , c z u je  dosko n a le  w ie l­
ką  fo rm ę  sym fo n iczn ą , że u m ie  pisać 
m u z y k ę  m o nu m e n ta ln ą , pos iada jącą  p rz y  
ty m  ta k ie  cechy, ja k :  z n a k o m ite  użyc ie  
o rk ie s try  d la  w y ra że n ia  s iln y c h  nap ięć, 
t ra fn y , o rg a n ic z n y  zw ią ze k  m ięd zy  te m a ­
te m  i  fo rm ą , w  k tó re j się  on ro z w ija , 
św ie tn e  u k s z ta łto w a n ie  następstw  p o ­
szczegó lnych  części s y m fo n ii,  d z ię k i cze­
m u  je s t ona z w a r ty m  c y k le m , n ie  zaś 
p rz y p a d k o w y m  z le p k ie m  części k o n t ra ­
s tu ją c y c h  pod w zg lędem  tem pa.

A le  ró w n ie ż  n iesposób n ie  zauw ażyć 
n ie p o k o ją c y c h  tenaenc>i w  ro z w o ju  t r e ­
śc i S y m fo n ii.  W eźm y np. Passacaglią  
(cz. I ) .  K u lm in a c ja  te j części, pe łne  t u t t i  
o rk ie s try  g ran e  fo r t is s im o , m a c h a ra k te r  
bardzo  d ra m a ty c z n y , ro b i w ra że n ie  
szczytow ego  m o m e n tu  zm agan ia  się ja ­
k ic h ś  p rz e c iw s ta w n y c h  s ił. 1 o to  bezpo­
ś re d n io  po te m  p o ja w ia  się m e lo d ia  s k rz y ­
p iec solo, będąca ja k b y  w y ra ze m  re z y ­
g n a c ji z w a lk i,  u c ie czką  w  s fe rę  k o n ­
te m p la c ji.

M o n u m e n ta liz m  s y m fo n ii Szabelsk iego  
je s t z pew nośc ią  m o n u m e n ta liz m e m  ba­
ro k o w y m . o  m o n u m e n ta liz m ie  te j s y m ­
fo n ii  św ia d czy  fa k tu ra  u tw o ru , o p e ru ją ­
ca p rze w a żn ie  w ie lk ą  masą o rk ie s tro ­
w ą, i ro z m ia ry  d z ie ła ; na b a ro k o w y  cha ­
ra k te r  tego m o n u m e n ta liz m u  w s ka zu ją  
choćby passacag lia  i  to c c a to w y  c h a ra k te r  
części s z y b k ic h , a n a w e t scherza . Czy 
je d n a k  b arokow ość  ta  n ie  zam azała 
jednoznacznośc i w y ra z u , sko ro  ty le  
sp rzecznych  o p in i i  o je j  c h a ra k te rze  
da ło  się s łyszeć w śród  s łuchaczy po 
w y k o n a n iu  I I I  S y m fo n ii  Szabelskiego?

O rk ie s tra  F ilh a rm o n ii W arszaw sK ie j 
g ra ła  na ko n c e rc ie  pod d y re k c ją  daw no  
w  s to lic y  n ie  w id z ian e g o  W R o w ic k ie g o ; 
p rz y g o to w a ł on p ro g ra m  n a d zw ycza j s ta ­
ra nn ie , d z ię k i czem u m ie liś m y  w y ją tk o ­
wo ja s n y  o b ra z  każdego z w y k o n a n y c h  
u tw o ró w .

K o n c e r t T u rs k ie g o  o d e g ra ł Tadeusz 
W ro ń s k i. K o n c e p c ja  in te rp re ta c y jn a  
W ro ń sk ie g o  poszła  ty m  razem  po l in i i  
b a rd z ie j „k o n c e r to w e j“ , po l in i i  w ię k ­
szego u w y p u k le n ia  znaczen ia  p a r t i i  
s k rz y p ie c  n iż  w  czasie p ra w y k o n a n ia  
poznańsk iego  w  r. 1952. G rę  W rońsk iego , 
n ie  m ó w ią c  o d oskona łośc i te c h n ic z n e j, 
ce chu je  p rzede  w s z y s tk im  g łę b o k ie  
w n ik n ię c ie  w  c h a ra k te r  w y k o n y w a n e g o  
u tw o ru . To te ż  z ró w n y m  m is trzo s tw e m  
i w y c z u c ie m  s ty lu  o de g ra ł on K o n c e rt 
T u rs k ie g o , ja k  i  S arabandą  i  G igue  J S. 
B acha. z w

nagród  honorow ych dla najlepszych  
prac przedstaw ionych na W ystaw ie. 
P rzy  ustalaniu nagród w yłączono p ra ­
ce, posiadające już nagrodę państwo­
wą, konkursow ą lub ja kąko lw iek  inną. 
Dobór prac nagrodzonych dobitnie  
c h a ra k te ry zu je  nowe tendencje rozw o jo ­
we a rc h ite k tu ry  po lskiej, k tóre  ujęte zo­
stały w rezo luc ji N arady A rch itek tów .

Tak więc trz y  rów norzędne pierw sze  
nagrody przyznane zostały w yb itnym  
pracom , znam ionującym  zdecydow any  
zw ro t ich tw óreów  w k ie ru n k u  rea lizm u  
socjalistycznego, w k ie ru n k u  oparcia  
się o klasyczne i rodzim e trad yc je  
arch itekton iczne . Są to: p ro jek t Teatru  
W ojska Polskiego w W arszaw ie  p ro f. R. 
Gutta i arch. E. E hrentza , p ro jek t, k tó ­
ry  w swo m czasie stał się punktem  
zw ro tn ym  w twórczości autorów  i ich 
środow iska: poczta w Gdańsku, budo­
w ana wecjług p ro jek tu  arch. L. K adłu- 
bowskiego — jedno z czołowych dzieł 
naszego reg ion alizm u, taktow nie , a za ­
razem  współcześnie wkom ponow ane w 
zabytko w ą zabudowę ul. D ługiej; w re ­
szcie op arty  na m otywach klasycyzm u  
polskiego p ro jek t Szkoły MHZ w W a r­
szawie — w ykonany przez a rch itektó w  
J. Bogusławskiego i B. G n iew iewskiego.

C ztery  rów norzędne d ru g ie  nagrody  
o trzym a li: zespół a rch itek tó w  W. K ły - 
szewskiego, J. M okrzyńskiego i E. 
W ierzb ick ieg o  — za dom y m ieszkalne  
na W ierzbn ie  i na ul. Szopena w W a r­
szawie, odznaczające się indyw idualnoś­
cią w yrazu  i hum anistycznym  c h a ra k ­
terem , w łaściw ym  dla tego typu b u ­
dowli; S. Tw orkow ski — za zespół 
arch itekto n iczny  ośrodka szkoleniow e­
go POM i spółdzieln i p rod ukcy jn ych  w  
U rsynow ie, (p ro jek t ten podejm uje am ­
bitne zadanie syntezy a rc h ite k tu ry  i 
plastyki o ra z  k ra jo b ra zu ); a rch itekc i B. 
Szm idt i E. W ięckow ski — za p ro jek t 
Instytutu  Techniki B udowlanej o ra z  
arch. Z. B uczkowski za p ro jek t szpitala  
typowego.

W śród p ro jek tów  odznaczonych na­
grodam i zn a jd u jem y  w szystkie d z ie ­
dziny  budow nictw a m ie jskiego  na­

stał gm ach Kom itetu W ojew ódzkiego  
PZPR w Kielcach (J. Żukow ski). N agro­
dy trzec ie  o trzy m a li także arch itekc i: 
M. Sulikow ski za PDT w K aliszu, St. Se­
ra fin  za p ro jek t typow ej bacówki orń-Z 
Cz. G aw dzik i f. W itkow ski za p ro je k t  
k lin ik i w e te ry n ary jn e j w Lublinie.

I Powszechna W ystaw a A rc h ite k tu ry  
Polski Ludowej urządzona z dużą sta­
rannością  i rozm achem  dała nam ob raz  
najlepszych osiągnięć arch itektó w  po l­
skich w latach ubiegłych. Jej ubocznym  
osiągnięciem , zasługu jącym  na u trw a le ­
nie, jest podciągnięcie poziomu g ra fic z ­
nego podania pro jek tów , w drożen ie  do 
realistycznego sposobu fo rm u ło w an ia  
koncepcji arch itekton icznych . N ajpo­
w ażniejszym  brak iem  w ystaw y było nad 
w y ra z  słabe pokazanie dorobku naszej 
a rc h ite k tu ry  m ieszkaniow ej — tego n a j­
b ard zie j masowego, najpow szechniejsze­
go rodza ju  budow nictw a w naszym k ra ­
ju .

Oceniając pokazany na w ystaw i«  
o b ra z  polskiej twórczości a rch itek to n icz­
nej, w idząc wiele zdobyczy i udanych  
dzieł, m usim y jednocześnie podkreślić  
konieczność w łożenia jeszcze ogrom nej 
pracy w podnoszenie Jakości naszej a r ­
ch itek tu ry ; p racy nad w ytrzeb ien iem  po­
zostałości kon s tru k tyw izm u , nad pogłę­
bieniem  w iedzy i m istrzostw a, nad peł­
nym  w yzyskaniem  natura lnego źród ła  
bliskich nam doświadczeń — skarbn icy  
a rc h ite k tu ry  rad zieck ie j. „W YD A JE S ię  
NAM — m ów ił akadem ik A. W . W łasow  
w zakończeniu  swego p rzem ów ien ia  na 
N aradzie  -  ŻE M ACIE BARDZO DUŻO  
M OŻLIW OŚCI, POZW ALAJĄCYCH NA  
ZN A CZNIE W IĘKSZY POSTĘP W ROZWO­
JU POLSKIEJ A RC H ITEK TU R Y SOCJALI­
STYCZNEJ“ . M ie jm y nadzieję, że na 
grun cie  uchw ał ostatniej N arady p rz y ­
spieszym y postęp a rc h ite k tu ry  polskiej 
na drodze ku realizm ow i socja listyczne­
m u, że następna Powszechna W ystaw a  
A rc h ite k tu ry  (k tóra  naszym  zdaniem  po­
w inna odbyć się nie później niż za 2 lata) 
pokaże nam jeszcze wyższy i b a rd zie j 
w yrów n an y  poziom  twórczości a rc h i*  
tekton icznej.

KONKURS NA WIELOPIĘTROWY DOM M ESZKALNY
W m iastach socjalistycznych za c ie ra ją  

się różnice m iędzy przedm ieściam i a 
śródm ieściam i. Zn ik a ją  dawne p e ry fe ry j­
ne osiedla m ieszkaniow e o niskiej za b u ­
dowie, dostosowując się do catcści m ia ­
sta. Zabudow a m ie jska  w o lb rzym ie j 
większości m a c h a ra k te r, m ieszkaniow y, 
w inna zatem  stw orzyć człow iekow i n a j­
lepsze w a ru n k i bytow e, spełniając jedno­
cześnie w ym ogi urban istyczne i a rc h ite k ­
toniczne. P rzyk ład am i poszukiwań w 
tym k ie ru n k u  są n iew ątp liw ie: M arsza ł­
kowska D zielnica M ieszkaniow a i studia  
przedstaw ione w  niedaw no ro zs trzy g n ię ­
tym  konkurs ie  na śródm ieście W arszaw y.

Wobec tem pa dzisiejszych rea lizacji 
zagadnienie typowego budynku  m ie ­
szkaniowego w ielokondygnacjow ego sta­
je się więc coraz b a rd z ie j palące.

P lastyka b ry ły , w y ra z  a rc h ite k tu ry  
m ieszkaniow ej, koncepcja k o n s tru k c y j­
na, dobre w n ętrza  m ieszkań i lokali 
usługow ych, praw id łow ość w ęzłów  ko­
m unikacy jnych  i wreszcie ekonom ia  
całości — oto szereg zagadnień , k tóre  
skłoniły  Stow arzyszenie A rch itek tów  
Polskich do ogłoszenia konkursu  po­

wszechnego na p ro jek t budynku  
m ieszkaniow ego w ielokondygnacjow ego, 
wolnostojącego. Zarząd  Główny SAKP  
zlec ił o rgan izac ję  konkursu  oddziałow i 
krakow skiem u.

O w ie lk im  zainteresow aniu  k o n k u r­
sem św iadczy fa k t, że nadesłano nań 
67 p ro jektów  z całego k ra ju .

K onkurs, chociaż nie dał w ybitnych  
rezu lta tów , skutkiem  czego nie p rzy zn a ­
no I nagrody, dostarczy ł jednak n iew ąt­
p liw ie  pokaźny m ate ria ł do opracow ania  
p ro jek tów  typow ych budynków  m ie­
szkalnych w ielokondygnacjow ych, w ypeł­
n iając tym  sam ym  postawione zadanie.

Dwie drug ie  nagrody w konkurs ie  
uzyskały  prace a rch itektó w  W. i S. E ień- 
kuńskich o raz arch. J. Polaka. Dwie na­
g rody  trzecie  przyznano pro jektom  arch. 
B. Lacherta  i arch. Z. W acław ka. Poza 
tym  przyznanych  zostało sześć czw ar­
tych nagród . 3 orem ie oraz 4 zakupy  
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KTO DZIŚ SIĘ BOI ZBUDZIĆ 
DYLA SOWIZDRZAŁA?

K o m ite t z łożony z pos tę po w ych  osob i- 
stosc, św ia ta  l ite ra c k ie g o , a rtys tyczn e g o  
i  p o lityczn e g o  o bch o d z i! n ie d a w n o  w  

B  u kse li 123 roczn icę  u ro d z in  w ie lk ie g o  
p isa rza , K a ro la  de C ostera, a u to ra  n ie ­
ś n a ,e rie ln e j leg e n dy  o D y lu  S ow izd rza ł 
Je.

D y l S o w iz d rz a ł -  f la n d r y js k i  boh a te r 
n a ro d o w y  X V I w , p iew cą  w o ln o śc i i n ie ­
pod leg łośc i swego k ra ju ,  w a lc z y ł s łow em

TAJEMNICA ZARZĄDU GMINNEGO KALENDARZ TYGODNIA

! m ieczem  z na jeźdźcą  h is z p a ń s k im  i 
je g o  ju rg ie l tn ik a m l.

D z ie ło  C ostera jes t b a rd z ie j znane za­
g ra n ic ą , a zw łaszcza w  ZSRR i k ra ja c h  
d e m o k ra c ji lu d o w e j, n iż  w  sam ej BeK  

g ii .

B e lg i js k ie  c z y n n ik i o f ic ja ln e , ja k  ró w ­
n ie ż  cała prasa b u rż u a z y jn a  i  s o c ja ld e ­
m o k ra ty c z n a  p o m in ę ły  m ilc z e n ie m  125 
ro c z n ic ę  u ro d z in  K a ro la  de C ostera.

Z a b ra k ło  im  w id o c z n ie  o d w a g i do z ło ­
że n ia  h o łd u  p is a rz o w i, k tó r y  w  usta 
sw ego b oh a te ra  w łoż.yt ta k ie  s ło w a : „S u ­
m ie n ie  i  duch  F la n d r i i  n ie  chcą tego, 
że by  m u ra rz  p ra c o w a ł d la  poża ru , żeby 
o jc z y z n a  b y ła  w  rę k a c h  cudzoziem ca, 
że by  w ła d c y  je j  o g ra n ic z a li w o ln o ść  su­
m ie n ia “ ...

Z a b ra k ło  im  o d w a g i, b y  zb ud z ić  L e ­
gendę, w  ś w ie tle  k tó re j lu d  b e lg i js k i 
m ó g łb y  u E isenhow era  d o p a trze ć  się po­
d o b ie ń s tw a  z ty ra n e m  F ilip e m , k ró le m  
H is z p a n ii, a w  tw a rz y  R id g w a y a  o dn a ­
leźć  ry s y  k s ię c ia  A lb y .

NIEZŁOMNA MIŁOŚĆ
Jedno  z w y d a w n ic tw  k a n a d y js k ic h  u - 

ż y w a  w ce lach  re k la m o w y c h  zn aczkó w  
p o c z to w y c h  z p o d o b iz n ą  H it le ra . I lu ­
s tro w a n y  p ro s p e k t w y d a w n ic tw a  zachę ­
ca: . .P rz y ś li j  nam  s w o je  z a m ó w ie n ie , a 
o trz y m a s z  z a c h w y c a ją c ą  s e r ię  zn a czkó w  
z H it le re m  w ró ż n y c h  k o lo ra c h , ro z m ia ­
ra c h  i o  ró ż n e j w a rto ś c i. Z am ów  jeszcze  
d z is ia j.  Zapasy naszych  z n a c z k ó w  z H i­
t le re m  są na w y c z e rp a n iu , a na nowe 
w y d a n ia  n ie s te ty  n ie  b a rd z o  m o żna  l i ­
c z y ć .. .“

NOWE W LITERATURZE 
ALBANII

W  1952 r. u k a z a ła  stę  d ru k ie m  p ie rw ­
sza p o w o je n n a  p o w ie ść  a lb a ń s k a  — 
Oswobodziciele — p ió ra  z n an e g o  p is a ­
rz a  D y m it ra  S h u te r iq i.

T em atem  te j k s ią ż k i są  w y p a d k i, k tó ­
re  ro z e g ra ły  s ię  w A Ib a n *i w w ig ilię  
p o w s ta n ia  A lb a ń s k ie j P a r t i i  K o m u n is ty ­
c z n e j ( l ip ie c  —• g ru d z ie ń  1941), k ie d y  
k r a j  z n a jd o w a ł s ię  w  ja rz m ie  fa szys tó w  
w ło s k ic h  1 ich  ro d z im y c h  s p rz y m ie rz e ń ­
có w ; b e jó w  i a gów , W e lk ic h  k u p c ó w  
i  s p e k u la n tó w .

S h u te r ią i p o t r a f i ł  w łą c z y ć  te  z d a rz e ­
n ia  w ra m y  g ig a n ty c z n e j w a lk i p rz e c iw  
fa s z y z m o w i to c z o n e j w te d y  na f ro n ta c h  
c a łe g o  św ia ta  p rz e z  w s z y s tk ie  k ra je  ze 
Z w ią z k ie m  R a d z ie ck im  na cze le.

W p a r t ia c h  d y g re s y jn y c h  s w e j ks tą ż - 
k* d a ł nam  z a ry s  p rz e s z ło ś c i h is to ry c z ­
n e j A lb a n ii p o c z y n a ją c  o d  p ie rw s z e j 
w o jn y  ś w ia to w e j.

Je dn o cze śn ie  n a k ła d e m  w y d a w n ic tw  
Naim  Trasheri u k a z a ła  s ię  n ie d a w n o  
k s ią ż k a  p o w e ś c to p is a rz a  S te r ja  Spasse 
p t. Nie b y li sam i. A k c ja  k s ią ż k i r o z g r y ­
w a s ię  w la ta c h  1934 — 36, t. zn. w la ­

ta ch . g d y  za czyn a ła  o rg a n iz o w a ć  s ię  
a lb a ń s k a  k la sa  ro b o tn ic z a . B y ł to  o k re s  
je j  p ie rw s z y c h  w ie lk ic h  m a n ife s ta c ji p o ­
l ity c z n y c h .

Na w si w a lk a  z o b s z a rn ik ie m  to c z y ­
ła  s ię  w te d y  ju ż  to  s p o ra d y c z n ie  i po 
c ic h u , ju ż  to  p rz y b ie ra ła  c h a ra k te r  
o tw a r te j  w a lk i k o le k ty w n e j, lecz c ią g le  
Jeszcze n ie z o rg a n iz o w a n e j, sp on tan icz * 
ne j.

B o h a te re m  k s ią ż k i je s t m ło d y  c h ło p . 
G jik a . Podczas s łu ż b y  w o js k o w e j po ­
z n a je  on  s p ro le ta ry z o w a n e g o  ż o łn ie rz a . 
S t ir i .  k tó r y  w y w ie ra  d e c y d u ją c y  w p ły w  
n a  k s z ta łto w a n ie  s ię  je g o  św ia d o m o śc i 
k la s o w e j.

G jik a  s ta je  s ię  p o ś re d n ik ie m  m ię d z y  
w s ią  i m ias tem , to  o n  o rg a n iz u je  w ieś 
d o  w a lk i z m ie js c o w y m  o b s z a rn ik ie m  
1 a g e n ta m i rz ą d u .

D z ię k i je g o  w y s iłk o m  s p rz e c iw  
c h ło p s tw a  w obec o b s z a rn ik ó w  p rz e c h o ­
d z i z m ilc z ą c e j n ie n a w iś c i w  o tw a r tą , 
z o rg a n iz o w a n ą  w a lkę .

OWOCE ANTYNARODOWEJ 
POLITYKI

M e d ż lis  (p a r la m e n t)  tu re c k i u c h w a lił  
n ie d a w n o  b u d ż e t na 1953 r . ,  p rz e w id u ­
ją c y  d e f ic y t  w  w y s o k o ś c i 167 m ilio n ó w  
fu n tó w  tu re c k ic h . Na ce le  w o js k o w e  p rz e ­
z n a czo n o  1.8 m ld . f. tu r . ,  c z y l i  p rz e s z ło  
80% b ud że tu .

W n o w y m  b u d że c ie  na  s łu żb ę  
z d ro w ia  w y a s y g n o w a n o  za le d w ie  93 
m il  f. tu r .  Tym czasem  o c h ro n a  z d ro ­
w ia  w T u rc j i  je s t w n a jw y ż s z y m  s to p n iu  
z a n ie d b a n a . K ra j,  lic z ą c y  21 m ilio n ó w  
m ie s z k a ń c ó w , pos iada  ty lk o  7 .500 le k a ­
rz y .  i 600 p ie lę g n ia re k , z czego  20% 
p ra c u je  w w o js k u  i 20% z n a jd u je  s ię  
w  S ta m b u le  Ponad 75% ro b o tn ik ó w  jest 
c h o ry c h  na g ru ź lic ę  i c o ro c z n ie  u m ie ra  
400  tys- d z ie c i.

Je ś li id z ie  o  o ś w ia tę , to  na  ten  cel 
p rz e w id z ia in o  je d y n ie  230 m il.  f. tu r . ,  
p o d cza s  g d y  T u rc ja  p os iada  16 m ilio n ó w  
a n a lfa b e tó w  i na 40 tys . w s i — 28 tys. 
je s t  p o z b a w io n y c h  s z k ó l p od s ta w o w y c h .

Oto re z u lta ty  a n ty n a ro d o w e j p o l i ty k i  
r z ą d u  tu re c k e g o , k tó r y  za m ia s t na s z p i­
ta le  i s z k o ły  w y d a je  fu n d u s z e  na z b ro ­
je n ia  i p rz y g o to w a n ia  do a g re s ji,  w y s łu ­
g u ją c  s ię  in te re s o m  a n g lo -a m e ry k a ń -  
s k ic h  h a n d la rz y  ś m ie rc i.

„T rybun a  W olności“  zamieszcza wzm iankę o 
gm inie Białaczów, w  k tó re j Zarząd G m inny  
ZM P  tak dalece nie prze jaw ia  żadnej dz ia ła l­
ności, że w  ogóle nie zw o łu je  zebrań, a m ło­
dzież nawet me zna swojego przewodniczącego.

W iele naszych w iosek grom adzkich i  gm innych 
tonie wciąż jeszcze w wiosennych roztopach.

Na drogach i ścieżkach wsi Z. leży grząskie lep­
k ie  bioto. Przejechać ciężko i  przejść niełatwo. L u ­
dzie starsi pow iadają, iż jes t to ciągle to samo b ło ­
to znane im  od dzieciństwa, w k tó rym  pbprzez dług ie  
lata gu b ili ko le jno : dziecięce kapcie, chłopięce trep­
k i i  męskie kamasze. Józef Ciach — sto larz — tw ie r­
dzi, że raz wracając do domu późnym  wieczorem za­
gub ił w  błocie całe buty z cholewam i i  to nawet 
wraz ze spodniam i. Że Józef Ciach w ró c ił raz kiedyś 
do domu bez butów i  spodni to rzecz wszystkim  po­
wszechnie zn„na. Ponieważ jest on jednak człow ie­
kiem  lubiącym  czasem zajrzeć do kie liszka, przygoda 
owa mogła wydarzyć mu się rów ni»  dobrze i  w  
innych okolicznościach, dla k tó rych  błoto stało się 
m ożliw ie honorowym  w ykrętem .

W każdym  razie nie zmienia to fak tu , że owo w io ­
senne błoto uprzykrza życie mieszkańcom Z. tak 
samo, ja k  w  innych porach roku  le tn i kurz albo z i­
mowe śnieżne wertepy.

M łodzież ma do całej te j spraw y podejście żywsze 
i bardziej rzeczowe od przymglonego nieco p rzyzw y­
czajeniem do tra d y c ji spojrzenia pokoleń starszych.

To, że błoto zawsze pyło, nie znaczy, że zawsze 
być musi. Dziedzic też był, a go nie ma. O kupant 
h itle row sk i był — śladu nie zostało. Karczma była, w  
k tó re j n ie ja k i W incenty K ara luch  sp ija ł chłopów, 
„borgu jąc“  zaś im trzym ał ich w swojej kieszeni. 
No i karczmy już  nie ma, a jest za to św ietlica, 
gdzie...

A le  w łaśnie. Gdzie?
Św ietlica stała o k ilkase t m etrów  od drogi. B y ł to 

ładny i  w ygodny_ budynek, dawny domek m yśliw sk i, 
kaprys rozpieszczonego dziedzica. N iestety położenie 
je j było tak  nieszczególne, że korzystać z n ie j moż­
na było ty lko  latem. Wiosną roztopy, jesienią desz­
cze, zimą zaspy śnieżne b ron iły  do nie j dostępu. A le  
i  la tem  zysk z św ie tlicy  był raczej teoretyczny. N im  
ludzie dobre j w o li (bo n ik t  nie w iedział czyim  kom - 
potencjom podlega) zdo ła li ją  jako tako przygotować 
i  zorganizować, już nieprzyjazne pory roku  odcinały 
ją napo w ró t od świata.

Pewnej n iedzieli, kieri., nuda w iosk i pozbawionej 
ku ltu ra lnych  rozryw ek dawała się ludziom , z ra c ji 
dżdżu i słoty, szczególnie we znaki, paru m łodych 
zetempowców postanow iło podjąć in ic ja tyw ę , aby ich 
organizacja przejąwszy opiekę nad św ietlicą prze­
m ien iła  f ik c ję  w pożyteczną praktykę. Ta m yśl zna­
lazła powszechny wśród zetempowskiego społeczeń­
stwa odzew, ale niespodziewana i  zdumiewająca prze­
szkoda sprawę utrudn iła ...

... — Słuchajcie, chłopcy — pow iedzia ł Staszek, k tó ­
ry  b y ł z na tury  entuzjastą — wałęsamy się i narze­
kam y, że nudno. To nie godne zetempowców. P ow in ­
niśm y zarządać od władz przekazania naszej orga­
n izac ji op ieki nad św ietlicą, i  tak się do nie j zabrać, 
żeby ją oddać ludziom  do użytku naprawdę, a n ie  
ty lk o  na hecę, ja k  to jest w  tej chw ili.

— Ba — rzekł W icek, k tó ry  by ł konkre tny  i  trzeź­
wy- — A le  ja k  się do rzeczy zabierzemy? Trzeba by 
przecież zacząć od zbudowania drogi do św ie tlicy.

— Bardzo słusznie po tw ie rdz ił S tasiek — właś­
nie trzeba od tego zacząć. Czytałem w „Sztandarze 
M łodych", że zetempowcy z jednej wsi w ybudow a li ' 
cały kaw ał szosy. A  my co gorszego? He, chłopcy?

— To musiałeś bardzo dawno czytać — pow iedział 
Czesiek, k tó ry  by ł sceptykiem  — bo już  kaw ał cza­
su, ja k  „Sztandar'* do nas nie dochodzi.

SYLWETKI  TWÓRCÓW

od 19 do 25.IV

Rys. A . Jeżow sk i

Nie ty lko , ja k  „Sztandar“  nie dochodzi — dodał 
W ałek, k tó ry  m ia ł szramę na twarzy i bardzo się tym  
szczycił — w  ogóle już  kaw ał czasu, ja k  n ic do nas 
m e dochodzi i mc się u nas nie dzieje. K to  m i może 
przypom nieć, kiedy było ostatnie zebranie?

N ik t nie mógł sobie tego przypomnieć!

— Jeżeli chcemy wszcząć św ietlicow ą akcję — po­
w iedz ia ł Stasiek — m usim y zacząć od zaktyw izow a­
nia  naszej organizacji. Idźm y do przewodniczącego 
i  zażądajmy zwołania zebrania.

I  tu oto w łaśnie w y łon iła  się nagle owa niespodzie­
wana i zdumiewająca przeszkoda, która stanęła na 
drodze spontanicznej in ic ja tyw y  młodzieży.

N ik t m ianow icie  nie wiedział, kto  w łaściw ie jest 
przewodniczącym ich zarządu. S tara li się sobie p rzy­
pomnieć, pocierali czoła, a n iektórzy nawet staw ali 
na głowach w  przekonaniu, że pomaga to pa­
m ięci. ale zebranie wyborcze tonęło w  m rokach tak 
zam ierzchłe j przeszłości, że n ik t  n ie  by ł w stanie 
przebić ich myślą.

Oto w łaśnie — rzekł Stasiek - entuzjasta z su­
rowością — oto, co pozostało z owego kolegi, którego 
obdarzyliśm y zaufaniem. Zero, nicość, abstrakcja. 
Uciek! gdzieś, czy ukryw a się przed nam i, d iab li go 
wiedzą. Na przyszłość musim y być bardziej ostroż­
n i i  czu jn i wobec tych, których obieram y na odpo­
w iedzia lne stanowiska. Trzeba natychm iast pojechać 
do zarządu powiatowego, dowiedzieć się z protoko­
łów , co za przeklęta bumela.ncka małpa jest naszym 
przewodniczącym  i  wyciągnąć ja k  najsurowsze kon ­
sekwencje po w łaściw ej lin ii.  Czy zgadzacie się zle­
cić m i to zadanie?

Stasiek po jechał i w ró c ił po dw u dniach w  stanie 
w ie lk iego wzburzenia.

—  No? — zapytali koledzy.
— W porządku. W szystko załatw ione.
—  Co powiedzieli?
— A lbo  natychm iast zm ieni się przewodniczący, a l­

bo jego zmienić.

—  No, ale k to  on wreszcie?

Stasiek w yprostow ał się z pewną godnością:
— Jak to, kto? Ja. Zupełn ie nie rozum iem , ja k  się 

stało, że o tym  zapomniałem.

N ie wiem, czy zm ien ił się przewodniczący, czy zmie­
n i l i  jego. A le  coś z tych dwóch rzeczy m usiało się 
na pewno zmienić, bowiem gdy przejeżdżałem n ie ­
dawno przez ową wioskę, w idzia łem  piękną, gładką 
drogę m iędzy szosą i  św ietlicą.

W I T O  LD R O W I C K I

S Ą  słuchacze, k tó rz y  ja k o  d y ry g e n ­
ta  u z n a ją  ty lk o  R ow ick ie g o , są in ­
n i, k tó ry m  jeg o  sz tuka  d y ry g o w a ­
n ia  n ie  o dp o w ia d a  z u p e łn ie ; a le 

je d n i i  d ru d z y  p rz y z n a ją  zawsze,-że każ­
d y  k o n c e rt d y ry g o w a n y  p rzez n iego je s t 
n ie w ą tp liw y m  p rzeżyc ie m  a r ty s ty c z n y m . 
Z u p e łn ie  sp ecy ficzn a  ko nce p c ja  l in i i  od ­
tw ó rc z e j d z ia ła  na a u d y to r iu m  bardzo 
ró ż n ie : zachw yca , za skaku je , n ie p o k o i 
— a z re g u ły  d a je  dużo do m y ś le n ia .

C zy d z ia ła  tu  zd ecyd o w an ie  s ilna  in ­
d y w id u a ln o ś ć  d y ry g e n ta ?  Czy też  m oże 
ja k ie ś  p ie rw ia s tk i em oc jo n a ln e , k tó re  
n ie  ' p o z w a la ją  na o b o ję tn e  p rzes łu ch a ­
n ie  d y ry g o w a n y c h  p rzez R o w ic k ie g o  u - 
t  w o ró w ?

W y d a je  się, że a b y  dać o dp o w ie d ź  na 
to  p y ta n ie , n a le ży  zas tanow ić  się c h w i­
lę, z ja k im i za sad n iczym i k ie ru n k a m i 
w  sztuce d y ry g e n c k ie j m a m y  dziś  do 
c z y n ie n ia  i  ja k ą  pozyc ję  w  o d n ie s ie n iu  
do ty.ch k ie ru n k ó w  z a jm u je  R o w ic k i.

P o d z ia ł nasz p rzeb iegać będzie  po l i ­
n i i  daw nośc i i dz is ie jszośc i w  o d tw a ­
rz a n iu  przez d y ry g e n ta  u tw o ró w  m u z y ­
cznych .

S zko ła  daw na, neo-rom antyczna, p ro w a ­
dz i w  p ra c y  z o rk ie s trą  od e ksp re s ji 
do te c h n ik i — i rep re ze n to w a n a  jes t 
od N ik is c h a  poprzez n a jw ię k s z y c h  d y ­
ry g e n tó w , aż do dn ia  dz is ie jszego.

S zko ła  w spółczesna szuka jąca  jeszcze 
c iąg le  w ła sn ych  d róg , zapoczą tkow ana  
je s t przez T o scan in iego , i  m a na raz ie  
n ie lic z n y c h  naś ladow ców .

R o w ic k i je s t racze j p rz e d s ta w ic ie le m  
te j o s ta tn ie j szko ły . I  m oże to  w  p ie r ­
w szym  rzędz ie  s ta n o w i u nas o jego  
w y ją tk o w o ś c i ja k o  o d tw ó rc y .

W szko le  w spó łczesne j, na p rz e m y ­
ślaną w  ka żd ym  szczególe k o n s tru k c ję  
i że lazną te c h n ik ę  — n ak ła d a  się żyw ą 
frazę , sp oczyw a jącą  w te d y  na - z d ro ­
w ych , m o cn ych  podstaw ach  w ie rn o ś c i 
o d tw ó rc z e j w  s to su n ku  do zam ie rzeń  
kom DO zytora.

P rz y p o m n ijm y  sobie  w y k o n a n ia  V 
s y m fo n ii C za jko w sk ie g o , I I I  lu b  V Bee- 
thovena , s y m fo n ii O x fo rd z k ie j H aydna , 
V D w o rza ka , czy in n y c h .

Te  ta k  dob rze  znane u tw o ry , pod 
w p iy w e m  now ego na n ie  s p o jrze n ia  d y ­
ry g e n ta , pod w p ły w e m  p re c y z y jn e g o  
trz y m a n ia  się  te m p  d y k to w a n y c h  przez 
p a r ty tu rę  — s ta ły  się nag le  u tw o ra m i 
n o w y m i, w s k a z u ją c y m i na is tn ie n ie  n o ­
w y c h  d róg  w  o d tw ó rczo śc i s y m fo n ic z ­
n e j. D róg, k tó re  p o z w a la ją  usłyszeć 
p ra w d ę  w  u tw o rz e  za w a rtą .

K la s y c z n y m  tego p rz y k ła d e m  są u tw o ­
r y  M o n iu s z k i. P a m ię ta m y  w y k o n a n ia  
ty c h  k o m p o z y c ji p rzez  M ły n a rs k ie g o  i  
in n y c h  w ie lk ic h  p o ls k ic h  d y ry g e n tó w . 
P a m ię ta m y  ró w n ie ż  w y k o n a n ia  R o w ic ­
k iego , e n tu z ja s ty c z n ie  p rz y ję te  przez 
p ub liczno ść  i  k r y ty k ę .  D z iś  w iększość 
m ło d y c h  d y ry g e n tó w , ta k  się ju ż  p rz y ­
z w ycza iła  do te j n o w e j in te rp re ta c ji,  ze 
p ró b u je  iść je j  ś ladam i.

P o d ob n y  p rz y k ła d , choć b a rd z ie j ja ­
s k ra w y , p rz y to c z y ć  m ożna w o d n ie s ie ­
n iu  do d z ie ł K a ro la  S zym anow sk iego . 
N ie  je s t ch yba  zb ie g iem  o k o liczn o śc i, 
że s ta ł się on  je d n y m  z n a jc h ę tn ie j 
s łu ch a n ych  k o m p o z y to ró w  — i  to  bez 
w zg lę d u  na s to p ie ń  p rz y g o to w a n ia  s łu ­
chaczy — od czasu, g d y  po F ite lb e ig u , 
R o w ic k i p o p ro w a d z ił jego  ko m p o z y c je  
w  sw ó j w ła s n y , św ie ży , a o p a r ty  na 
szko le  w spó łczesne j sposób.

T u  w a rto  w spo m n ie ć  o s to su n ku  R o­
w ic k ie g o  do n o w y c h , p o ls k ic h  u tw o ró w  
s y m fo n ic z n y c h .

Jes t rzeczą pew ną, że po w y s łu c h a ­
n iu  s y m fo n ii M o zarta , k tó ra  n ie  t r a f i ­
ła a u d y to r iu m  do p rzeko n a n ia  — cała 
w in a  spoczyw ać będzie  na d y ry g e n c ie . 
Bo u tw ó r  je s t — w ia d o m o  — w spa n ia ­
ły .  Z u p e łn ie  o d w ro tn ie  p rzed s taw ia  się 
sp raw a z w y k o n a n ia m i n o w y c h  u tw o ­
ró w . Je że li w  ta k im  w y p a d k u  u tw ó r  
,,n ie  c h w y ta “  — w in ie n  je s t o czyw iśc ie  
k o m p o z y to r.

T o te ż  na d y ry g e n c ie , p rz e d s ta w ia ją ­
cym  p u b liczn o śc i k o m p o z y c ję  now ą, je ­
szcze n ie  ograną  i  bez u s ta lo n e j d o b re j 
o p in i i  — spoczyw a w ie lk a  o d p o w ie d z ia l­
ność. W o lb rz y m ie j b o w ie m  m ie rz e  od 
n iego  za leży, ja k ie  będą dalsze losy 
u tw o ru : czy p ow ię kszy  on s ta ły  re p e r­
tu a r  o rk ie s tro w y , czy też s ta n ie  się n ie ­
p o trz e b n y m  p lik ie m  p ap ie ru .

R o w ic k i n icze m u  n ie  pośw ięca w  cza­
sie p ró b  ty le  p ie ty z m u , u w a g i i  ser­
deczności, co w ła śn ie  ty m  u tw o ro m . 
S ta ła  k o n s u lta c ja  z k o m p o z y to re m  i  d łu ­
gie, szczegółowe p ró b y  w p ro w a d z a ją  na 
estradę nasze now e  u tw o ry  w  pe łn i 
o b ie k ty w n e g o  i  ż a rliw e g o  jednocześn ie  
sp o jrze n ia  na n ie  ta k  d y ry g e n ta , ja k  
i  zespo łu  o rk ie s try .

P o s ta ra jm y  się — ch oćb y  pob ie żn ie  — 
p rzea n a lizo w a ć  na p rz y k ła d z ie  k o n k re t­
nego u tw o ru  sposób d y ry g o w a n ia  R o­
w ic k ie g o .

Zde cyd ow a ne  zd z iw ie n ie , k tó re  zapa­
now a ło  po p ie rw s z y m  w y k o n a n iu  przez 
n iego V  s y m fo n ii C za jko w sk ie g o , b y ło  
w  p e łn i uzasadn ione : rze czyw iśc ie  sp ra ­
wa te m p  p o tra k to w a n a  ta m  b y ła  p ozo r­
n ie  zu p e łn ie  in d y w id u a ln ie  i nap ra w dę  
inacze j n iż  do tąd . A le  czy  rze czyw iśc ie  
In d y w id u a ln ie ?

S p o jrze n ie  na p a r ty tu rę  usuw a w ą tp l i ­
w ośc i: to  w ła śn ie  C z a jk o w s k i nap isa ł 
ta k ie  tem pa, a fa k t,  że d o tąd  ta k  rzad-

ko  re a lizo w a n o  je  śc iś le  w e d łu g  p a r­
ty tu r y ,  polega ty lk o  na w ie lk ie j  często­
t l iw o ś c i ic h  bardzo s u b te ln y c h  zm ian  
(czasem na p rz e s trze n i trze ch  k o le jn y c h  
ta k tó w  sp o ty k a m y  trz y  różne tem pa) 
i  na tru d n o ś c i o d tw ó rc z e j stąd  w y n i­
k a ją c e j. Jest rzeczą n ie z w y k le  ważną 
i  zresztą  bardzo  tru d n ą  w y g ra n ie  w szy­
s tk ic h  ty c h  tem p  i zachow an ie  w ła ś c i­
w e j p ro p o rc ji p om ię d zy  n im i.  D y ry ­
genc i szko ły  t i  a d y c jo n a ln e j, p rzez p rze ­
ja s k ra w ie n ie  n ie k tó ry c h  tem p  zasadn i­
czych , z kon ie czn ośc i muszą po tem  b a r­
dzo k ra ń c o w o  je  zm ien iać , by zgodn ie  
z za łożen iem  ko m p o z y to ra  w e jść  w in ­
ne, znow u  zasadnicze tem po . T e n  spo­
sób d y ry g o w a n ia  n ie u c h ro n n ie  g u b i po 
d rodze  pew ne za m ie rzone  i  o k reś lo n e  
przez k o m p o z y to ra  su b te ln o śc i, w  lo g i­
czny sposób p row adzące  l in ię  m e lo d y ­
czną u tw o ru . P ra w ie  n ieznaczne, a b a r­
dzo szyoko  po sobie nas tę pu jące  zm ia ­
n y  szybkośc i, w yg ła d za ją ce  w  re z u lta ­
c ie  a m p litu d ę  s ko kó w  c h a ra k te ru  l in i i  
m e lo d yczn e j — zresztą  s ta le  zgodn ie  ze 
w ska zó w ka m i p a r ty tu ry  — p row adzą  o- 
s ta teczn ie  do u spo ko jen ia  n a s tro ju  ca łe ­
go u tw o ru  i  za akce n to w an ia  z n a jw ła ­
śc iw szym  e fe k te m  jego  p u n k tó w  k u lm i­
n a c y jn y c h . K ilk a s e t ta k tó w  n ie p rz e rw a ­
nego tra g iz m u  — to  je d n a k  m ęczące. 
N a to m ia s t log iczn e  d o p ro w ad ze n ie  na 
p rz e s trz e n i tych że  k i lk u s e t ta k tó w  do 
ic h  w strząsa jącego  za kończen ia  — ta k : 
to  ro b i w rażen ie .

O d ru ch em  z d z iw ie n ia  a u d y to r iu m  b y ­
ła  re a k c ja  na część p ie rw szą  o m a w ia ­
n e j s y m fo n ii.  P rz y z w y c z a iliś m y  się do 
je j  ro z tra g iz o w a n ia , lansow anego  przez 
szko łę  tra d y c jo n a ln ą . Tym czasem  C za j­
k o w s k i nap isa ł ją  ja k o  a lle g ro  eon a n i-  
m a, co R o w ic k i w y zyska ł, p iz y d a ją c  je j  
z a b a rw ie n ia  d e lik a tn e g o  uśm iechu , w y ­
p e łn ia ją c  o p ty m iz m e m  ze w n ę trz n y  t r a ­
g izm  u tw o ru .

R ów n ie ż  ta k i c h w y t, ja k  z ró ż n ic o w a ­
n ie  sposobu i  c h a ra k te ru  sm yczko w a n ia  
w  k o ń c o w y m  a lle g ro  v ivace  — z ró ż n i­
c o w a n ie  u p rze d n io  obm yś lo n e , a na ­
s tę p n ie  d o k ła d n ie  p rzes tu d io w a n e  p rzez 
k w in te t  — da ło  zu p e łn ie  n ie sp o tyka n e  
e fe k ty  e m oc jona lne .

J e d n y m  s łow em  — abso lu tna  w ie rn ość  
z a m ie rze n io m  k o m p o z y to rs k im , u p la ­
s ty c z n ia ją c a  te  za m ie rzen ia  ja k  n a jb a r ­
d z ie j szczegó łow ym  ic h  p rze m yś le n ie m  
i  dos to sow a nym  do n ic h  sposobem  w y ­
ko na n ia .

P o w ie d z ia ł ju ż  k ie d y ś  je d e n  z n a js ła ­
w n ie js z y c h  d y ry g e n tó w , że d la  n iego  
te n  w ła śn ie  p ro b le m  je s t n a jt r u d n ie j­
szy — ta k  te ch n iczn ie , ja k  p s ych iczn ie : 
ta k ie  zakończen ie  u tw o ru , k tó re  b y  n ie  
narusza ło  w  n ic z y m  lo g ik i ca łe j k o n ­
c e p c ji, a jednocześn ie  b y ło  p odsum ow a­
n ie m  i u k o ro n o w a n ie m  dzie ła .

Także  i  ta  u m ie ję tn o ś ć  zdecyd o w an ie  
ce chu je  R o w ick ie g o .

Jes t on tw ó rc z y m  d y ry g e n te m  w spó ł­
czesnej s zko ły  o d tw ó rczo śc i s y m fo n ic z ­
n e j.

T ru d n o  tu  w  te j  c h w il i  pow iedz ieć , 
k tó ra  z# w y m ie n io n y c h  w y ż e j szkó ł ma 
w ię ce j wad, a k tó ra  za le t. S tw ie rd z ić  
je d n a k  na leży, że dziś, k ie d y  p ie rw ­
szym  celem  tw ó rczośc i je s t re a lizm , 
sz tuka  o d tw ó rcza  n ie  p o w in n a  pozostać 
w  ty le  za ty m  dążen iem . T y lk o  na te j 
d rodze m ożna os iągnąć w spa n ia łe  re i 
z u lta ty , czego n a jle p szym  dow odem  je s t 
radz iecka  szko ła  p ia n is ty c z n a  czy  w io -  
l in is ty c z n a

Stefan W ysocki

WOJ. BIAŁOSTOCKIE

źo .IV . W M uzeum  R egionalnym  w  
Białym stoku o tw arto  w ystawę poś­
w ięconą życiu  i twórczości Leonarda  
da V inci.

WOJ. BYDGOSKIE

19.IV . W  To ru n iu  w  C olleg ium  
M axim um  koncert o rk ie s try  sym fo­
nicznej z udziałem  W andy W iłk o m ir ­
skiej (skrzypce). W p ro g ram ie  kon­
cert skrzypcow y D -D u r C zajko w skie ­
go, II Sym rom a Beethovena i poem at 
sym fon iczny Sm etany; d yryg o w a ł Ol­
g ierd  S traszyński.

2 0 .IV . W te a trze  Ziem i P om orskiej 
w Bydgoszczy w ieczór m uzyczno- 
satyryczn y  z udziałem  w arszaw skich  
artystów .

2 1 .IV. W Bydgoszczy w bibliotece  
m iejsk ie j o tw arto  w ystawę pośw ię­
coną życiu  i działalności Bolesława 
B ieru ta.

W G rud ziądzu  o tw arto  dw ie w y ­
staw y: „R E A L IZM  MIESZCZAŃSKI
m a l a r s t w a  p o l s k ie g o  x i x  w i e ­
k u “ o raz „N UR T POSTĘPOWY W 
IW ORCżUoCI A. GROTTGERA“ .

W Bydgoskim  Domu Sztuki p re le k ­
cja p ro f. K arola  Górskiego o M iko ­
ła ju  K opern iku .

2 2 .IV . Objazdow y te a tr  Ziem i Po­
m o rsk ie j w y jecha ł do N akła ze sztu­
ką  Choynowskiego „RUCHOM E P IA ­
S K I“ .

2 3 .IV. W B ibliotece m ie jsk ie j w  
Bydgoszczy zorganizow ano „C ZW A R ­
TKOW E K W ADRANSE INFO RM ACYJ­
NO- b| fcłLlOG RA FI CZN E“.

K oncert sym fon iczny Państw ow ej 
Filharm o n ii P om orskie j pod d y re k ­
c ją  Zdzisława W endyńskiego. W p ro ­
gram ie: Beethoven, Sm etana.

2 4 .IV . W Bydgoszczy o tw arto  w y ­
stawę „W Ł O D ZIM IE R Z M A JA K O W ­
S K I“ .

2 5 .IV . W Bydgoszczy zespół w a r ­
szawskiego Tea tru  „Ludzie  i k u k ły “ 
w ystaw ił m ontaż satyrczny  pt. „S A ­
GA RODU B ĘCW ALSKICH “.

W Bydgoszczy koncert m u zyk i pol­
skie j; w ykonaw cy: O rk ie s tra  F ilh a r­
m onii P om orskie j o raz  chóry bydgo­
skie. Soliści: G. M ączkow ska — so­
p ran , J. Lubicz — baryton .

WOJ. G D A ŃSK IE

19 .IV . W  Sopocie rec ita l fo rte p ia ­
nowy B. W oytow icz. W prog ram ie ; 

Chopin, Bach, F ranek.
W Elb lągu koncert Państw ow ej 

Filharm o n ii B ałtyck ie j z udziałem  
solistów i baletu Studia Operowego.

W K artuzach  w  ram ach Festiwalu  
M uzyki Polskiej odbyły  się e lim in a ­
cje powiatowe kaszubskich zespołów  
św ietlicow ych.

2 0 .IV . W Gdyni e lim in ac je  gd yń ­
skich am atorskich  zespołów a rty s ty ­
cznych.

2 3 .IV . W  Gdyni koncert sym fon icz­
ny Państw ow ej F ilharm o nii B ałtyc­
k ie j pod d y re k c ją  Z. B ytnara , jako  
solistka B arbara  Hesse-Bukowska.
W prog ram ie  m uzyka  W ebera, Schu­
m anna i Mendelssohna.

WOJ. K IE LE C K IE

19 .IV . W Kielcach w  W ojew ódzkim  
Domu K u ltu ry  koncert zespołu Pieś­
ni i Tańca K rakow skiego  O kręgu  
W ojskowego.
2 1 .IV . Koncert W o jew ód zkie j O rk ie ­

s try  Sym fonicznej w  Kielcach; jako  
solista w ystąp ił Tadeusz Żm ud zińsk i.
W  prog ram ie : M ozart, Beethoven. 
D yrygow a ła  Danuta K ołodziejska.

WOJ. KOSZALIŃSK IE

2 3 .IV . W  Koszalinie koncert u rz ą ­
dzony p rzez Państwowe Ognisko M u­
zyczne; w p ro g ram ie  m uzyka  Ba­
cha, Chopina, M ozarta , C zajko w skie ­
go i G link i.

WOJ. K RAKOW SKIE

2 1 .IV . W  O lsztynie w ystaw a tw ó r­
czości a rtys tyczn e j m łodzieży SP.

W  Olsztynie e lim in ac je  powiatowe  
zespołów teatra ln ych  p rzy  Zw iązkach  
Zaw odow ych.

WOJ. OPO LSKIE

2 0 .IV . W Opolu k oncert zespołów  
w okalnych  i tanecznych W ojew ódz­
kiego Domu K u ltu ry .

WOJ. POZNAŃSKIE

1 9 .IV . W  sali P aństw ow ej F ilh a r­
m onii K rako w sk ie j operom ontaż z 
„F L IS A “ M oniuszki. U dzia ł w zięli 
soliści Opery B ytom skiej o raz  K ra ­
kow ska O rk ie s tra  i chór ' Polskiego  
Radia pod d y re k c ją  J. G erta.

K oncert F ilharm o nii K rakow sk ie j. 
W p ro g ram ie  Schum ann, R im sk i-K o r-  
sakow, D w orzak; d yryg o w a ł J. K a- 
te lw icz. Solistką koncertu  Hesse-Bu­
kowska.

2 0 .IV . W Teatrze  „S tud io“ w  K ra ­
kow ie koncert pt. „W IECZÓR P IĘ K ­
NYCH M E L O D II“ . W p ro g ra m ie  arie  
z oper i op ere tek . U dzia ł w zięli 
artyści opery  w arszaw sk ie j.

2 3 .IV . W Nowej Hucie p ra p re m ie ­
ra polskiego film u  m łodzieżow ego  
„TR ZY O PO W IEŚC I“ . R ealizatoram i 
film u  studenci Państw. W yż. Szkoły  
Film ow ej, p racą  k ie ro w a ł reżyser A. 
Bohdziew icz.

2 5 .IV. Państw ow y In sty tu t W ydaw ­
niczy zo rgan izow ał w Nowej Hucie  
spotkanie autora  książki „POCZĄTEK  
O PO W IEŚC I“, M arian a  B randysa z 
czyte ln ikam i.

WOJ. LU B ELSK IE

19. IV . K oncert sym fon iczny F il­
ha rm o n ii Lubelskie j; w prog ram ie  
m uzyka  M łynarskiego , Zarębskiego i 
B airda. Solistką koncertu  Irena  D u- 
biska. D yrygow ał E. D ziew ulski.

2 5 .IV. Poranek Sym foniczny w Lu­
blin ie. M uzyka  M endelssohna, Dwo­
rzaka ; jako  solista baryton  Jerzy  
Sergiusz A dam czew ski, d y ryq o w a ł 
R. Satanowski.

1 9 .IV. W  Teatrze  Polskim  w  Pozna­
niu poranek zo rgan izow any  przez  
ZLP , poświęcony twórczości Jarosła­
w a Iw aszkiew icza.

W auli U n iw ersytetu  P oznańskie­
go popisy podstaw owych i srecimch 
szkół m uzycznych . Na p ro g ram  z ło ­
ży ły  się utw ory: M ozarta , ueetnove- 
na, Liszta, W ebera, P an u fn ika , ivia- 
k lak iew icza .

K oncert sym fon iczny F ilharm onii 
P oznańskie j. W p ro g ram ie  m uzyka: 

W agn era , Szostakowicza, P aciork ie  
w ieża. Jako solistka — M aria  W iłko ­
m irsk a . D yrygow a ł Stanisław  W isło­
cki.

2 0 .IV . W Poznaniu o tw arto  W ysta­
wę prac zb io row ych , p lastyków  po­
znańskich . W M uzeum  N arodow ym  w 
Poznan iu  w ystaw a pt. „M IK O ŁA J KO­
P E R N IK “.

W sali M uzeum  N arodowego kon­
cert z cyk lu : „ H IS IO K ia  M U A y KI 
C h o R A L N l j “ z udzia łem  chóru chło­
pięcego i m ęskiego p rzy  Państw o­
w ej F ilharm o nii P ozn ań sk ie j“ . W 
pro g ra m ie  m uzyka  X V I, X V II. X V III 
w ieku . D yrygow ał S. S tuligrosz.

2 1 .IV . W auli U n iw ersytetu  P oznań­
skiego koncert pieśni i tańca zo rg a ­
n izow any p rzez kom isję okręgow ą  
Zrzeszen ia  Studentów Polskich.

T ea tr G nieźnieński w ystaw ił pt. 
„K O M E D IĘ  P O M Y ŁE K “ W. S zeksp i­
ra.

2 4 .IV . W auli U n iw ersytetu  Poz­
nańskiego p ierw szy  in au g u racy jn y  
koncert z cyk lu  „S Y M FO N IE  BEET- 
HO VEN A “ . Solistą koncertu  — p ian i­
sta Jan E k ie r. D yryg o w a ł S. W isło­
cki.

25.V . P rem iera  w  Teatrze  Nowym  
w  Poznan iu . Sztuka T. R ittnera  „W  
M A ŁY M  D O M K U “ . R eżyserow ała M. 
Staszew ska, dekoracje  T. K alinow ski.

WOJ. RZESZOW SKIE

19.IV . W Rzeszowie p re m ie ra  baśni 
m uzyczne j Bogusławy llg n e r pt. 
„CZARO DZIEJSKI K W IA T “ , w w y k o ­
naniu  zespołu dziecięcego, chóru  
m łodzieżow ego o raz  o rk ie s try  sym ­
fon iczne j Państw ow ej Szkoły M u zy ­
cznej.

2 0 .IV . W  K rośnie e lim in ac je  am a­
torskich  zespołów a rtystyczn ych .

WOJ, STALINOGRODZK IE

1 9 .IV. W S ta linogrodzie  e lim inac je  
najlepszych polskich zespołów in s tru ­

m entalis tów .
20.1 V. W M uzeum  B ielskim  w ysta ­

wa prac p lastyków  śląskich.
T e a tr Bielski w ystaw ił kom edię  

S zeksipra  „STRACONE ZACHODY M I­
ŁO Ś C I“ ; reżysero w ał A. Gąssowski, 

dekoracje  K arol Frycz.
2 1 .IV . W Częstochowie koncert 

o rk ie s try  sym fon icznej z udziałem  
skrzy p a c zk i W andy W iłk o m irsk ie j.
W p ro g ra m ie  m uzyka: E lsnera, Cha­
c zatu ria n a , D w orzaka , ' Bacha. D y ry ­
gow ała Danuta K ołodziejska.

2 2 .IV . W Bytom iu w ieczór a u to r­
ski Janusza M eissnera.

2 3 .IV . W Sta linogrodzie  w sali W o­
jew ódzk iego  Domu K u ltu ry  im preza  
m uzyczna pt. „P IE Ś Ń  B U N IO W n i CZA 
NA ŚLĄ S K U “ ,

24.1 V. K oncert sym fon iczny Pań­
stw ow ej F ilh a rm o n ii Ś ląskie j z u d z ia ­
łem  solistów A n d rze ja  M ozla, (obój) 
i Paw ła Roczka (k la rn e t); w p ro g ra ­
m ie  M ozart, Haydn, C zajkow ski. D y­
ryg o w a ł R. M ackiew icz.

WOJ. ŁÓ DZKIE

19.IV. O ddział Łó dzk i Z jednoczenia  
Polskich Zespołów Śpiew aczych i 
In strum enta lnych  zo rgan izow ał kon­
cert pod hasłem „P IE Ś Ń  D ŹW IG N IĄ  
K U L T U R Y “ . W koncercie w zięło  
udzia ł osiem chórów  z Łodzi i Pa­
bian ic.

2 2 .IV . W Łodzi w K lubie MPiK od­
był się z udziałem  autora  w ieczór 
dyskusyjny  nad książką J. S try jk o w ­
skiego „BIEG DO FR A G A LA “ .

2 4 .IV . K oncert sym fon iczny P ań­
stwow ej F ilharm o nii Ł ó dzk ie j po­
święcony kom pozytorom  fran cu sk im  
(Chausson, Debussy, i Ravel); so­
listką  koncertu  E. U m ińska (s k rzy p ­
ce), d y ryg o w a ł T. W ilczek .

WOJ, O LSZTYŃSKIE

1 9 .IV. P rem iera  w Teatrze  O lsztyń­
skim  sztuki Bałtuszisa „P IE JĄ  KO­
G U TY “ w reżyserii Julii Iberle .

2 0 .IV . Zespół w arszaw skiego „ A r-  
tosu“ w ystąp ił w Olsztynie z im p re -
u Ł / o zry w k o w ^ P*- ” JAK Z R ĘKA- WA .

WOJ. SZCZECIŃSKIE

2 1 .IV . K oncert F ilh a rm o n ii Szcze­
c ińsk ie j z udzia łem  Tadeusza K erne- 
ra  (pianista) i S tefan ii W oytowicz  
(sopran). W p ro g ram ie  m uzyka  M o­
z a rta , M oniuszki, S chuberta , C za j­
kowskiego.

WOJ, W ARSZAW SKIE

<;179pT i2f J ‘Y* A  !n icJ.a tyw y  R edakcji 
„ S Z P IL E K * odbyła  się II Ogólnopol- 
ska N arada S atyryków .

W  C entra lnym  K lub ie  TPPR  p o ra ­
nek lite ra c k i poświęcony poezji W io- 
d zim ie rza  M ajakow skiego.

20 — 2 1 .IV . W M in is ters tw ie  K u l­
tu ry  Sztuki I Ogólnopolska N arada  
M uzyczna. Celem N arady  om ów ienie  
w ytycznych  p rogram ow ych w dzie ­
dzin ie  twórczości i w ykonaw stw a  
m uzycznego.

W r ° « n ! c ę  podpisania  
układu  po lsko -radzieck iego  TPPR  
zorgan izow ało  w Jelonkach koncert 
chopinow ski d la  budow niczych F i -  
tacu K u ltu ry  i N auki im. Józefa  
S talina. U dzia ł w zięli: p ian ista  W. 
K ędra i śp iew aczka M. D rew n ia - 
kow na.

2 3 .IV . W sali NOT koncert kam e­
ra lny ; w p ro g ram ie  m u zyka  H aydna, 
M ozarta, Beethovena. U dzia ł w zięty  
Ire n a  Dubiska, M a ria  W iłko m irska , 

Z. Szym onow icz.
W Teatrze  N arodow ym  p re m ie ra  

kom edii A leksand ra  F re d ry  „Z E M ­
STA“ . Reżyserow ał B. K orzen iew ski, 
dekoracje  W. Daszewski.

2 5 .IV . W K lubie M PiK  w ieczór po­
św ięcony pam ięci K om unardów . Od­
czyt w ygłosił S tru m p f-W o jtk ie w ic z .

WOJ. W R O CŁAW SKIE

1 9 .IV . We W roc ław iu  e lim inacje  
pow iatow e am atorskich  zespołów  
artystyczn ych  z w o jew ództw a w ro ­
cław skiego.

W C ieplicach występ a rtys tów  
Opery Poznańskiej; p ro g ram  , pt. 
„W  K R A IN IE  O P E R E TK I“ . P

K oncert sym fon iczny w roc ław sk ie j 
o rk ie s try  operow ej. Jako solista w y ­
stąp ił p ianista Zb ign iew  Szym ono­
w icz. W p ro g ram ie  m uzyka  C zajko w ­
skiego. D yrygow a ł A. K opyciński.

WOJ, ZIELONOGÓRSKIE

2 2 .łV . Gościnny występ w a rs za w ­
skiego „Tea tru  M in ia tu r“ w Zielonej 

G órze. Na p ro g ram  z ło żyły  się h u ­
m oreski Czechowa, w yreżyserow ane  
przez S. Peżanowską.

DO CZYTELNIKOWI
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